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I R Y D I O N .

(Dokończenie.)

IfH^idzieliśmy jak  zakończyły się przygotowania zemsty 
Zebrał Irydion nakoniec siły, może więc teraz na ob­
mierzłe miasto nieprawości uderzyć. W pierwszym mo­
mencie zapyta niejeden, gdzie jest potęga, któraby teraz 
jeszcze stawić mogła czoło tym połączonym siłom I r y ­
diona, kiedy i Cezar i Chrześcianie i lud rzymski i pół­
nocni barbarzyńcy wspierają już jego zamysły. Zdaje 
się, że wszystko on pod wolę swoją podgarnął i wy- 
czerpnął, co tylko silnego i żywotnego było w potępio- 
nem mieście. Zdaje się, że ,nie ma nawet z kim już wal­
czyć Irydion. Dość miasto podpalić i molłoch pierzchli­
wy zatracić, a bogi Many Amlilocha Greka będą miały 
zadość. —

byłoby tak w rzeczy samćj, gdyby na Irydionie z góry 
nie ciężyła konieczność upadku. Wywiedliśmy to wyżej, 
że cały skład sił i sprzymierzeńców jego powiązany jest 
takim fatalnym węzłem, który musi przed czasem pęknąć 
i zniweczyć najlepiej ukartowane przygotowania. Irydion 
musi uledz — mniejsza naprzeciw jakiej sile. Dość na tej 

Przegląd poznański. — IV. 17



—  210  —

kon iecznośc i ,  że zos tać  m usi zw y c ięż o n y m ; zna jdz ie  się 
już zw y c ięz ca ,  skoro  k toś na  zw yc iężonego  w skazany . 
Tak zaw sze  dz ie je  się i działo w sp ra w a c h  świata n a ­
szego. I  nad  I ry d io n e m  nie p rze m o g ła  żadna  w yższa 
siła, nic now ego, nic w yższego  nad  św ia t ó w czesny :  ale 
tylko po p ro s tu  p rzec iw nik  H eliogabala  osobisty. Ten ab y  
zstrącić z czoła C ezara  d iadem  i ozdobić  nim w łasne  sk ro ­
n ie ,  p rz y p a d k ie m  z I ryd ionem  spo tkać  się m usiał,  k tó ry  
C e z a ra ,  jako  n a rz ęd z ia  sw oich  myśli b ron i,  nie n a  to, 
a b y  go ocalić, a le a b y  w  imieniu jego, sw eg o  dz ie ła  d o ­
konać. Nie b ę d z ie m y  się sze roko  zapuszcza li  w  cha ra ­
k te ry s ty k ę  p ar ty  i A lexan dra  Secera, ( jem u to pozwolił —  
niew iem  los c z y  p r z y p a d e k  zw y c ięż y ć  I ryd iona); z b ę ­
d z iem y  j ą  k ró tk o  d la  tego ,  że nie je j  to m yśl zw ycięży ła .  
I ry d io n  uległ w łasnej  n ie m o cy ,  b rakow i i n iedosta tkow i 
w sobie  sa m y m : bynajm nie j  zaś  sile ow ej gaw iedzi ,  k tó ­
r a  p rz y p a d k iem  w y b ra n a  zos ta ła  na g rom  n iw ec zą cy  nie­
dosta teczność  ko lossa lnego  je g o  ducha. Nie b y łb y  ni T y ­
ta n ó w  g ro m  powalił o z iem ię ,  g d y b y  nie b y ł  w y p a d ł  
Z ręki Jowisza. Tak i A lexander  S e v e ru s  nie p rzez  wła­
s n ą  m oc  i p o tę g ę  zw y c ięż y ł  n a d  I ry d io n e m ,  ale p rze z  
s ła b o ść  i fatalizm nad c a łą  s p r a w ą  ze m s ty  ciężący. U w a­
żać t e d y  t rz e b a  ow ych  zw yc ięzców  I ryd iona  tylko ja k o  
n a rz ęd z ie  potęgi wyższej; po tęg i ,  k tó ra  p rz e z  w łasne  siły, 
a  w idzialnie p rze z  nich, w sk az an e g o  na zw yc iężen ie  G re ­
ka pokonała. Bo dla czegóż m ia ła b y  też r z e sz a  taka  
w y jść  zw y c ięz k o  z walki, k tó ra  za  to zw ala  H eliogabala 
z tronu, ż e  im obiecanego am fiteatru nie r a c z y ł  w ystaw ić , 
i  z e  należnych  nagród nie ro zd a ł?  (143). P rz y z n a ć  w p ra ­
w dzie  t rzeba ,  że sam  A lexander  m ó g łb y  s tanąć  obok  naj­
w znioś le jszych  postaci s ta roży tne j  republiki,  a n a w e t  p rz e ­
w y ż s z y łb y  m oże Katona i w szys tk ich  innych sz la c h e tn y c h : 
a le  sam  p o e ta  napom yka ,  ż e  je s t to kropla szlachetności 
w  oceanie zg n ilizn y  i podłości) „m łoda la torośl,  k tórej dni 
k ró tk ie ;  że z un iesień  je g o  ku p ięknośc i  i cnocie  ś ladu  
nie zos tan ie  —  p rze jdz ie  ja k  dźwięk n ie s ły sz an y  od lu­
dzi ,  tylko zn a n y  B ogom “ (147). In dyw iduom  tak ie ,  choć 
w sobie sam em  najczystsze ,  najwznioślejsze, n ie p rz e p ro -
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waliza nigdy w świńcie sivycli m yśli , jeżeli postawią jo 
losy w święcie p rzegniłym , na czele spodlonej party i. 
Nie zdoła ono oczyścić jej duchem swoim z brudów  
zgrzybiałej nieprawości. Jest w czasie swoim wyjątkiem. 
Tak i owa sączytność republikańskiej cnoty Alexandra, o- 
bcą  by ła  całemu jego orszakowi, i dla lego właśnie nie 
by łb y  on zwyciężył Irydiona w lej walce, gdyby  Irydion 
na to nie by ł z wyższych i głębszych przyczyn wska­
zany. Jednem  słowem, jak już powiedziałem, uległ I r y ­
dion dla tego, że się nie umiał i nie mógł nad świat 
s tarożytny duchem podnieść; że zaś właśnie uległ Ale- 
xandrowi, że właśnie w taki sposób, jak to poeta w trze­
ciej części swojej tragedyi wystawia i t. d. —  wszystko 
to są  przypadkowości, o które tu mniej chodzi, gdyż by­
ły b y  mogły i inne okoliczności całą ową sprawę dopro­
wadzić do tego samego końca. —

Zamach tedy Alexandra Severn na tron Heliogabala 
przysp ieszy ł godzinę długo gotowanej w zamysłach Iry­
diona burzy. W jednej nocy ud e rzą  na siebie różnoro­
dne siły, ku przeciwnym celom dążące. Alexander sztur­
muje na miasto, by Heliogabala zwalić i sam n a je g o  Ironie 
zasieść. Irydion w Cezara imieniu, z pierścieniem Ce­
zara  na palcu stawi opó r  u d e rza jącem u , aby  go odeprzeć, 
a potem całe miasto z b u rzy ć ,  spalić, i nawet ślady po 
mein zatrzeć. Tak dwa osobne sprzysiężenia spotkać się 
mają w nocy jednej, i zaczną walczyć: jedna  —  o prze­
dłużenie gnijącej starości Rzymu, druga —  o zniszczenie 
jego natychmiast. P rzed  rozpoczęciem walki spotkali się 
jeszcze  sam na sam dwaj bogi przeciwnych biegunów, 
naczelnicy stron: Irydion i Alexander. Jest to scena po­
dobna do owej sceny w Komedyi, gdzie Henryk i P an ­
kracy sam owlór widzą się w nocnej porze i walczą naj­
przód  pojedynczo duchami nim nazajutrz rozpoczną walkę 
na placu bitwy i tysiącami uderzą  przeciw tysiącom. Tyl­
ko że Henryk i Pankracy  nienawidzą się tam z całćj du­
szy, i jeden  drugim pogardza. Ci tu zaś nawzajem u- 
wielbiają się i czczą, byliby sobie przyjaciółmi i braćmi, 
g d yby  ich losy nie rozdzieliły i nie stawiły naprzeciw.
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„Gdyby mnie Losy stworzyły człowiekiem (mówi Irydion) 
i serce  moje chciały uposażyć błogim darem  przyjaciela, 
b y łb y m  je  prosił o ciebie. Teraz chyba żelaza piersi 
naszych ze trą  się na polu bitwy 1 Oba stoimy nad gro­
bem, î  nim trzecia wejdzie zorża, je d e n  z nas zstąpi do 
E rebu  (146. 148). Co dla jednego  jes t  celem całego 
życia, na to drugi się wzdryga. I tak wielbiąc Alexan­
d ra  Irydion, musi go nienawidzieć, bo on je d e n  tylko 
Romę wydziera z objęć nienawiści jego (159).

Szturm do miasta rozpoczęty, wewnątrz  miasta takoż 
dzieło zag łady  już zawrzało. Szturmującym przywodzi 
A lexander: tu Irydion. Całe swe siły rozłożył on po 
wszystkich końcach Rzymu, o godzinie trzeciej w nocy 
Chrześcianie z podziemnych kryjówek wypaść przysięgli, 
i w tedy  odbędzie  się w  nieubłagany sposób długo ocze­
kiwane dzieło. Tymczasem gladiatorowie i barbarzyńcy  
przebiegają  miasto z zniszczeniem i ogniem —  zwycię- 
ża ją , a jeśli k tóry  polegnie , pada dla chwały Irydiona, 
błogosławiąc jem u (171). Wszystko dzieje mu się po 
m y ś l i—  zdaje się , że aby  raz przecie trafiła łódź jego 
życia na sam p rąd  szczęścia i pędzi do pożądanćj p rzy ­
stani. —  Kruszy mu się Rzym przed oczami pow'oli — 
wpadł do senatu, rozpędził Spisanych Ojców z Kuryi, mu­
sieli p rzed  gniewem i ręk ą  jego ustąpić, choć się Jowi­
szem świadczyli, choć udawali Katonów. Wreszcie zbli­
żyła się i godzina trzecia. W chwili tej stanowczej pa­
trzmy na Irydiona: stanął on u szczytu potęgi swojej, by  
runąć  już zaraz w przepaść  rozpaczy! Lubuje się je sz ­
cze w swem szczęściu: „Im bliżej godziny, tern srożej 
k rew  moja szaleje. —  Teraz poznaję noc ostatnią Rzy­
mu! •—  W szyscy dotrzymali słowa, wszyscy z domu Am- 
lilocha idą na zgubę Romy, Nazaarenów tylko jeszcze nie 
widać, ale Sym eon przysiągł, że o trzeciej godzinie sam 
ich przypi owadzi do mnie (172). Nakoniec Hesperus 
stanął już nad Kapitolem, i włosy Bereniki z nad gór 
Sabińskich się wzniosły, wybiła wielka godzina, ale mi­
nęła napróżno, i każde pióro jej sk rzyde ł  śmiechem prze­
dłużonym szumiało w przelocie: —  bo Nazareńczykowie
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nie przyszli! W padł tylko posłannik z wieścią, że Bi­
skup na  progach Eloimu zatrzymał zbrojnych wszystkich 
przekleństwem. —  Wiedział Irydion oddawna, i często 
powtarzał, że zginie, jeśliby go Chrześcianie zdradzili. Te­
go się oto doczekał. Ta je d n a  wiadomość zakończyła i 
rozwiązała wszystko —  i mc mu już teraz nie zostało, 
jak  zginąć. A więc, aby  wbrew Losom i ludziom stała 
się wola Ojca jego, wybiega z mieczem bez hełmu, bo 
aby  zwyciężyć, dość miecza: by  zginąć, nie potrzeba 
hełmu (175). —

Nim się jednak  rzucił w objęcia boju zstąpił do pod­
ziemnych katakomb, aby  przypomnieć im tam przysięgę, 
raz jeszcze wezwać do walki. O dbywał się tam właśnie 
sąd  wielki. Na czele kapłanów i starców ze stopni ołtarza 
wyklinał Viktor Symeona z Koryntu i świętą niegdyś, 
teraz potępioną niewiastę, Kornelią. Jednem  słowem Chry­
stusa: królestwo moje nie jest z  tego św ia ta , zniszczył bi­
skup cały żar wymowy Symeona, powalił zbrojnych Chrze- 
ścian na kolana. W  obliczu martwej jego cnoty, jak  ma­
ra  rozchwiały się wszystkie usiłowania, przez które Iry­
dion z Masynissą uwikłał w panowanie swoje świat ów 
tajemniczy (177). Jedna tylko Kornelia świadczyć nie 
przestaje Irydionowi, widzi w nim ciągle głos Pana: kie­
dy jednak  położył Biskup na głowie jej dłoń swoją, i 
w odą święconą skronie jej zrosił, i wsparty  kapłanów 
modłami, zaklął do nawrócenia się serce  jej obłąkane, 
krzyż do ust podał: w tej dopiero chwili opuściło i onę, 
ale wraz z życiem, opętanie i szał, k tóry od owej tam 
chwili był dla niej całą siłą żywotną. Blada konając, 
wyrzekła: umieram, sąd Pana dopełnia się nadem ną, ale 
um ieram  w Panu! A obracając się do Irydiona, dodała 
słowa ostatnie: Ach! przebaczam ci Hieronimie, Hieroni­
mie modl się do Chrystusa! (183). —  Opuszczony Irydion, 
wyklęty z ich grona i przeklęty przez „Niewolnika star­
ców na wieki, widząc zniweczoną całą p racę  swoją, od­
dala się z podziemnego ich ustronia i tam, gdzie go roz- 
paczna śmierć czeka, idzie samotny. Jedni tylko z po­
m iędzy Chrześcian Barbarzyńcy, słowu swojemu wierni,
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choć wiedzą już, że to nie Chrystusowa sp raw a, idą je­
dnak za nim, wołając Odyn i Grymhilda! Jest to ger­
mańska w ierność, która ich do Irydiona przykuła. Oni 
tylko go nie opuścdi, bo ich rzeczywiste w ęzły  z nim 
łączą ,  bo istotnie i bez zdrady  panuje  svn  Germanki 
nad nimi. —

W chwili, kiedy Wiktor Hieronima z pośród synów 
swoich wyklinał, Alexander Severus wkroczył do miasta 
(185). —  I tak oto czas ubiegł Irydiona, bo kiedy z pod­
ziemnych świątyń Nazaarenów w yszedł na powierzchnią 
ziemi, p rzy  każdym kroku napotykał już tylko poległe 
ciała w ie rn y ch | sług swoich, co o własnej sile pokusili 
się staczać nierówne walki z zalewającem ze wszystkich 
stron miasto żołnierstwein Alexandra Severn. Śmierci 
już tylko szuka Irydion, sam śmierć roznosząc naokół. 
Chociaż rozpacz ociemniła mu duszę, wre on całą mo­
cą  życia. Dusze ginących sług jego przelewają się weń; 
stał się ly ta n e m ,  i płynie jak  lawa paląc ciskanenn p o ­
chodniami, rozognionemi s trzały  kipiącą naftą. On je ­
den całe rozpiera tłumy, wszędzie zwycięża. A jednak 
czasem się w'strzyma, odwróci oczy od krwi przelewu, 
i broń z dłoni wypuści: bo dolatują go coraz głosy 
C hrystus! Chrystus! co jakby  z głębi jego  ducha się pod­
nosiły  ku niemu. Są to objawy ducha Kornelii, k tóra 
mu wszędzie, przytomna (215). Ale cóż mu po tern imie­
niu,  które ona mu pow tarza?  Nie wolno mu wstrzymać 
się na d ro d ze ,  po której iść musi do końca. —

Nakoniec przebrało się i zabrakło mu na wiernych 
obrońcach; czas więc już uledz! Najwaleczniejsi polegli, 
najwierniejsi odstąpili nieszczęśliwego w złej chwili. Więc 
gdy  już pałac Irydionowy zwycięzki orszak otoczył w o- 
k ó ł ,  a złote trąby  legionów przyjście nowego Cezara 
obwieściły, gdy  ten oto nadchodzi zaprządz zwyciężone­
go do triumfalnego rydw anu —  — wstąpił Irydion na 
stos i przyłożył zapaloną pochodnię, aby  um rzeć ,,syt 
goryczy i krótkich dni swoich" (221). Ale w tej chwńli 
staje obok niego nagle Masynissa, porywa w objęcia i za­
pada z nim. Zwyciężkie tłumy nie zastały go już na stosie.



Mamy tu w tern miejscu przestanek w treści. Korzy­
stajmy z niego i odłożmy dalsze opowiadanie o porw a­
nym przez Masynissę Irydionie na później, a teraz spójrzmy 
raczej za siebie raz jeszcze na cały  ustęp ostatni; i sta­
rajmy się to wszystko zrozumieć, cośmy tam pokrótce 
w głównej treści opowiedzieli.

Porwanie to Irydiona i zapadnięcie się z Masynissą 
jes t  w każdym razie już śmiercią jego  jako syna zemsty, 
jako syna  Amfilocha. Obaczymy się jeszcze z żywym 
Irydionem , będzie to jednak  już nie ten sam człowiek, 
przynajmniej nie taki sam człowiek, jakim aż dotąd on 
działał. Każdy pewnie wyrozumie i p rzyzna , że to, co 
się dotąd stało, w ypłynęło jedynie  z usposobienia cha­
rakteru  jego, i jes t  jakby  ciałem i wynikiem w ew nętrzne­
go jego usposobienia, k tóre  określiliśmy we wstępie przez 
ból i ża l  nienawistną namiętnością huczący po zabitej 
p rzez  Rzym Helladzie. To głębokie a chciwe czynu za­
żalenie, dopominające się odwetu, jes t  podstawą i t r e ­
ścią Irydionowego ducha. Że tylko ono jes t  przezna­
czeniem jego, to wystawiał poeta na wielu miejscach 
w  różnych symbolach,' a najwyraźniej, gdy wspominał 
o wpływie Amfilocha, wlanym i wcielonym w sy n a ,  i 
o rozkazach jem u zostawionych w chwili skonania. Przez  
pochodzenie swoje z Amfilocha, p rzez  przysięgę daną 
ojcu, p rzez przyjęcie jego myśli w ognisko własnego 
ducha i przejęcie się nią najściślejsze, jak  najwyraźniej wi­
dzimy, że granice działania i wątek życia Irydiona zo­
stał raz na zawsze niezmiennie wymierzony. 1 nie w y ­
szedł on też nigdy z obrębu  granic tych, działał owszem 
ciągle w jednej tylko namiętności, w żalu  i zemście, 
której nadał ciało przez czyny i poświęcenie samego 
siebie. Całe życie on się sposobił, aby  rozpocząć  w wy­
padkach i działaniu to, co od dawna zamykał w wnę­
trzu niewidzialnego swego ducha. Wszystkie więc czy­
ny  i w y d a rz e n ia , które  tu opowiedziane zostały, niczem 
innem nie są , jak  wynikami jego usposobienia i ciałem 
woli Irydiona. Gdyby usposobienie i namiętność la j e ­
go w sobie samej ostać się mogła i w ytrzymać próbę
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a s ą d , g d yby  mówię b y ła  cnotą i uczuciem  bezw arun- 
owo godziw em . natenczas i w ypadki pod w pływ em  jej 

przedsięw zięte i dokonane rozw iązać m usiałyby  się b y ły  
w sposób zw ycięzki i szczęśliwy. Ale nie by ła  cnotą 
nam iętność, dążąca ku  zem ście i zniszczeniu. Nie by ła  
ona w praw dzie ani też bezw arunkow o w ystępkiem , bo 
się zasadzała  na miłości H ellady; ale pow tarzam  nie by ła  
też ni cnotą. Dla tego to w ynik w ydarzeń  postaw ić 
m usiał Irydiona na stosie. U padek i śm ierć, oto ostatnie 
słow o, ostatni w yrok, jaki w ydać trzeb a  o jeg o  nam ię­
tności i jego  czynach. Skonały czy n y  jeg o , spełniło 
się ostatecznie n iespełnione dzieło je g o , p rze traw iła  się 
nam iętność jeg o  w rząca, a bezow ocna —  a razem  z tćm 
w szystkiem  skonał i sam  ich sprawca. Samo to w stą ­
pienie na stos, choć nie je s t śm iercią naturalną i oczy­
wistą, je s t zaw sze śm iercią m oralną bohatera. I jeżeli 
uniósł jego  sam ego w objęciach swoich M asynissa w ot­
chłań podziem ną, uznać jednak  należy, że spaliły  się tam 
na tym  stosie w raz ze zniszczonem i usiłowaniam i w szy­
stkie te  p o p ęd y  Irydionow ego ducha , k tó rych  ciałem 
ow e usiłow ania były . A czernże są  te popędy, jeżeli 
nie najw ew nętrzniejszą treśc ią  całego jego  ducha, jeżeli 
nie całkow item  jego  nastrojeniem  i p rzeznaczeniem ? Ży­
w y  i w cielony Irydion sp łonął w ogniach w łasnego stosu; 
to co z nich ocalił M asynissa, nie je s t to już  ten Iry ­
dion, jakiegośm y dotąd oglądali, ale Irydion nowy, w imie­
niu tych  żyw iołów  w ystępujący , k tó re  uśpione i uk ry te  
b y ły  dotąd w kolossalnej jego  p ie rs i, a k tóre  od eb ra ł 
b y ł oprócz tych i po za temi tam namiętnościami, jak ie  
w  czyny dotychczas wcielał. Sam to Irydion w yrzek ł 
n a  drugi dzień po owej w alce z A lexandrem : „Jak ogniwo 
do ogniwa, do mojej dłoń tw oją spiąłeś i przyw lokłeś 
mnie, ale człowiek raz tylko żyje —  ten raz p rzyszed ł 
dla mnie —  ja  skonałem  wczoraj." (223). Skonał w rze­
czy sam ej już Irydion, syn Amfilocha. Ale żyć zacznie 
Iryd ion , syn Grymhildy. To przejście jego  z kierunku 
daw nego w kierunek ten now y wystawił nam poeta sym ­
bolicznie przez obraz zapadnięcia się z M asynissą, a tak
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i ten obraz fantastyczny zrozumieć można, i wytłuma­
czyć jako poetyczną przenośnię, ale pełną trzeźwego 
a rozumnego znaczenia. Nie jes t  to czcza cudowność, 
k tórą  się tylko mdłe wyobraźnie posługują, ale pewne 
i świadome zamiaru swego symbolizowanie.

Skutek i obrot w ypadków  w ydał już sąd a wyrok
0 dążności Irydiona dotychczasowej, potępił ów ża l mściwy
1 nienawistny, choc z  drugiej strony i miłością pałający , 
ale potępił tylko na ziemi, i o tyle że pokazał, iż do 
niczego nie prowadzi, że jes t  zarodem własnej zaguby, 
że sam w sobie upada. Mógłby by ł  poeta na tej kata­
strofie poprzestać , przez nią by łaby  już tragedia roz­
wiązana i zakończona całkowicie. Ale zakończenie takie 
nie jes t  jeszcze zakończeniem prawdziwie wieszczem, 
nie jes t  onem wielkiem pogodzeniem, jakie najszczytniej- 
szem jes t  zadaniem sztuki, roznoszącej na ziemi naszej 
woń światów wyższych, nam przyszłych. Jeżeli p rzy­
pomni sobie czytelnik koniec i rozwiązanie Komedyi tegoż 
autora, tern łatwiej zrozumieć potrafi różnicę, jaka za­
chodzić może między rozwiązaniem utworów tragicznych 
ujemnem a dodatniem. Komedia owa kończy się krytyką  
i zaprzeczeniem ; zaprzeczeniem mówię, że to, o co się 
bohaterowie dzieła owego kuszą, nie jest  usiłowaniem 
w obliczu praw dy i dobra ludzkości upoważniońem. Że 
ani Henryk, ani Pankracy nie polegają na prawdzie, ale 
na ułudzie i nieprawdzie. Komedia więc tym sposobem  
się rozwięzuje, że tę ułudę w nicości swojej odsłania, 
ale już na tem pozostaje, a do opowiedzenia i pokazania 
nam , co jest prawda, nie wznosi się. Dla tego rozwią­
zanie takowe nazwać można tylko ujemnem i przeczą- 
cem. Tragedia Irydiona przeciwnie rozwięzuje się w spo­
sób  drugi i wyższy, bo dodatni i organiczny. Marność 
usiłowań osądziwszy i skruszywszy, stawia jeszcze na 
gruzach zniszczonej to, co względem marności i ułudy 
jest  rzetelną cnotą i prawdą. Zakończenie takowe po­
dobne jest do pogodnego nieba, które po rozhukanej 
bu rzy  żywiołów przyświeca światu. —  Widzieliśmy d o ­
tychczas tylko krytykę, upadek, niedostatek Irydionowej

P rzeg ląd  Poznański. — IV. 28
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myśli. Któż nic zapragnie oglądać na miejscu krytyki 
apoteozę, na miejscu upadku trium f, na miejscu niedo­
statku blask i urok  tej myśli? Owoż odsłoni nam to wszy­
stko poeta w dalszych częściach arcydzieła swego, i po­
każe nie już ża l ojczyzny w ystępny i pogański, ale go­
dziwy i święty smutek, który jest  cnotą i życiem i pra­
wdziwą bo żywiącą miłością ojczyzny. Dotąd Irydion by ł 
bohaterem żalu i zemsty; odtąd będzie bohatyrem mi­
łości ojczyzny. I tak zakończy się ta tragedia wielkiem 
pogodzeniem, i że lak powiem przym ierzem  potcszeehnem, 
przez co mało arcydzieł sztuki ma sobie podobnych, 
gdyż jest  to najwznioślejszem ale i najtrudniejszem po­
wołaniem mistrza, czynić zadość przeznaczeniu sztuki 
w ten sposób. Edyp Kolonejski, Dantego Komedia Boska 
i Fausta część druga —  oto utwory, które uważać mo­
żna za pierwotwory wzniosłej tego rodzaju poezyi.

Po tej ogólnej uwadze rzucimy tu jeszcze kilka m y­
śli o niektórych pojedyńczych charakterach i ich zna­
czeniu w stosunku do głównego tej tragedyi celu. Do­
tychczas unikaliśmy zadaw7ać się w zby t drobnostkowe 
wywodzenia rozgałęzionego w niej pasma myśli i chara­
kterów podrzędnych. Trzymaliśmy się ciągle tylko głó­
wnej myśli i głównej postaci, to jes t  Irydiona samego, 
k tórego wewnętrzny ustrój i układ by ł  głównem zada­
niem naszem, o ile cała budowa dramatu na nim jak  na 
głównym filarze polega. W około tego filaru rozstawił 
poeta cały świat charakterów, mniej więcćj ważnych 
i na wwpadek wydarzeń wpływających, których jednak 
wyjaśniać, aczkolwiek mogłoby to b y ć  bardzo zajmują- 
cem, my już nie rozpoczniemy, gdyż przenosimy prosto­
tę i jasność  w opowiadaniu, nad zbyt powakłaną obfitość, 
w jakąbyśm y  popaść musieli, gdybyśm y o wszystkiem 
chcieli rozprawiać, o czem to dzieło, len ogrom prze­
pełniony pomysłami, a przemyślany w najmniejszych 
szczegółach swoich, mówić nastręcza. Nie możemy wsze­
lako nie zostawić tu kilka przynajmniej wskazówek na 
te charaktery, które pod względem ważności i znaczenia 
swego bliżćj Irydionowej postaci stoją. A rozumiem tu
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p rz e d  wszystkimi innymi K orne lią ,  M asynissę ,  a na re sz ­
cie, choć więcej opodal postawioną, E lzynoę. Kornelia 
i M asynissa wielkie i p rze w a żn e  m ają  znaczenie w sto­
sunku  do sa m eg o  I ry d io n a ,  s ą  one  j a k b y  p rzeciw nem i 
b iegunam i w łasnego  je g o  ducha, pobocznicami je g o  myśli. 
E lzynoa  zaś  je s t  n ie jako Irydion niewieśc i,  t, j. tchn ie  
w j®j duchu  tażsam a m yśl i nam ię tność ,  co w  Iry d io n ie ;  
ty lko że na  niewieścim p ierw ias tku  polega.

Jak  Masynissa tak Kornelia dwojakie m ają  znaczenie; 
k ażdy  z tych cha rak te rów  uważać t rze b a  w zględem  siebie 
sa m eg o ,  i w zględem  Irydiona. I ryd ion  jako  g łów na  po ­
s tać  d ram a tu ,  jako  ostatni i na jp icrw szy  cel o n ego ,  nie 
odnosi się. ja k  tylko do sam ego  siebie, do w łasnego  sw e­
go przeznaczenia. Nie je s t  on dla nikogo innego w pro ­
w a d z o n y  w o b rę b  te g o  dzieła, je n o  sam  dla siebie. Dla 
tego  p rz y  zg łęb ian ia  tego  cha rak te ru  j e d e n  tylko w zgląd  
mieliśmy na baczen iu ,  uw ażaliśm y go tylko w sob ie  sa­
m ym . Inaczej rzecz się m a z charak te ram i drugiego r zę ­
du, w torej ważności, k tó re  nie ty le  dla siebie, j a k  raczej 
dla g łów nej figury tragedy i u tw orzone  zostały. C harak te­
ry  takie s tosow nie  do nadanego  im znaczania pod  dw o­

jakim też w zględem  t łó m ac zy ć  należy, pod  w zg lędem  sa­
m odzielnego ich znaczenia, i pod  w zg lędem  ich s tosunku 
do  bo h a ty ra  dramatu. Jeżeli p rzy p o m in a  sobie  czyte lnik 
to ,  co śm y  powiedzieli w pop rzedn ie j  części o O rc iu # J ,  
c h a rak te rz e  takoż w K om edyi p o d rz ę d n y m ,  te d y  nie b ę ­
dzie p o trze b o w a ł  d ługich dow odów , że tak a nie inaczej 
takie ch a rak te ry  po jm ow ać należy. Tak sam o tam Orcio 
w y jaśn iony  zos tał nietylko p rzez  w ew nętrzne  znaczenie  
swoje, ale o raz  i p rzez  s to sunek  do  ojca swego, k tórego  
je s t  j a k b y  uosobionem  sumieniem, i g łosem  sądu, gł®sem 
potępienia dla niego.

Jak tam  O rc io ,  tak  tu M asynissa i Kornelia są  pod 
p ew nym  względem  personif ikacyam i p o tę g ,  k tó re  po łączo ­
ne nosi w sobie Irydion. W  tym  kolossie myśli,  w mo-

*) Część  ta pisma n a s z e g o , gdzie wyjaśniliśmy znaczenie i skład 
organ iczny  K o m e d y i ,  do tąd  d ruk iem  ogłoszona nie została.
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rzu  namiętności I ryd ionow ej za raz  n a  początku  w sk a z a ­
liśmy walkę dw óch  dążnośc i,  dw óch  p rzec iw nych  tonów. 
Różnemi imionami okreś lićby  można tc  dw a  kierunki w  du­
chu I ry d io n a :  nazwrać  b y ś m y  je  mogli Amfiloch i Grym - 
hilda, k ie d y  I ryd ion  b y ł  dzieck iem  j e s z c z e ;  a k iedy  w y­
ró s ł  n a  męża, p łyn ie  w y s tę p n y  żal je g o  z ź ró d ła  niena­
wiści i m iłości,  zem sty  i litości, s ta roży tnego  nieubłaga-  
nia i nadpogańsk iego  już i ludzkiego praw dziw ie  u cz u ­
c ia ,  „ k tó r e  jak  jad  czasam i do  ócz mu się tłoczyło —  
niew ias ty  ten  ja d  n az y w a ją  łz a m i11 (str. 92). Na spotka­
niu i powiązaniu  się tych dw óch  różnych  o ca łą  n ieskoń­
czoność p ie rw ias tków  po lega  fatalne i t rag iczne p rze zn a ­
czenie  Iryd iona ; i chociaż on do tychczas  w imieniu u jem ­
n y ch  ty lko  uczuć działa ł,  dla czego  też uległ,  i raz em  
z niemi na  stós b y ł  w stąp ił:  j e d n a k  b y ły  chw ile ,  gdzie 
pasow a ł  się z ta jem niczym  sw y m  d u chem , i z a t rz y m y ­
w a ł  w  p ęd z ie  do pow zię tych  zam ysłów . W  chwilach 
takich w o ła ły  z g łębokośc i  s e rc a  je g o  ow e dodatn ie  u- 
czuc ia ,  k tó re  o d e b ra ł  b y ł  po  matce, i p rze z  k tó re  w yż­
szym , s ilniejszym b y ł  nad  ojca. —

P o w tarza m  te d y  raz  jeszcze ,  że każdy  z p rze c iw n y ch  
ty c h  sob ie  k ie ru n k ó w  wcielił poe ta  w  ch a rak te r  Masy- 
n issy  i Kornelii. I chociaż ja k  je d e n  tak  d ruga  je s t  po ­
s tac ią  ż y w ą ,  indyw idualną,  z k rw ią  i c iałem: nie można 
j e d n a k  n iew idzieć  w  nich personiłikacyi.  W  sku tek  te ­
go w y tłó m a cz y ć  n a m .  t r z e b a  te ch a rak te ry  dw ojako ,  naj­
p rzód  jako indyw idua,  po tćm  jako  uosobienia. —  Masy- 
n issa jako  sam odzie lna  i p rze z  się is tnąca istota je s t  sza­
tanem. Zdaniem  m ojem  i szatan  nie je s t  niczem innem, 
ja k  uosobien iem  o d e rw an e g o  pojęcia  Z łego , w yobrażen iem  
i k r e a c y ą  um ysłu  ludzkiego , k tó ra  w rzeczyw is tości  nie 
istnie. Autor tragedy i  —  w chwili p rzyna jm nie j ,  k iedy  
j ą  tw o rzy ł  ■ szed ł  za w yobrażen iem  tegoczesnem , wie­
rz y ł  w  b y t  i r ze czyw is to ść  dem onicznej istoty. Stawił 
t e d y  p r z y  boku  I ryd iona  M asynissę ,  ja k o  s tw orzonego  
p rz e d  wiekami sza tana ,  z w łasnem i swemi celami, zgu- 
bnem i ca łe m u  rodow i ludzkiemu. Nie stawił go je d n a k  
na  to ,  a b y  I ryd iona  kusił do złego ,  bo  m iz e rn y  i litości
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g o d n y  b y  to b y ł  b o h a te r ,  k tó ry  tak j e s t  s łaby, że się 
szatanow i kusić pozw ala; ale na  to, a b y  szatańską  t. j. 
u je m n ą  s tronę  ch a rak te ru  b o h a ty ra  w swej osobie od ­
dzieln ie odbija ł,  p rze z  co dop ie ro  dzieło sztuki p raw dzi­
wej plastyki kształtów, a o b raz y  żyw ych  kolorów nabie­
ra ją .  Dla tego M asynissa też w tej t r ag e d y i  więcój jako  
person if ikacya  o d z y w a  się i dzia ła ,  niż jako  udzie lny  a 
p e łn o m o c n y  w y k o n aw ca  w łasn eg o  celu. P o d  r ę k ą  p o e ­
ty  m usia ł s ta ry  ten  w róg  rodza ju  ludzkiego odrzucić  i 
zos taw ić  po za o b rę b e m  tragedy i  n ie p ra w e  swoje, a zna­
n e  nam  z k ą d  inąd  in tencye ,  i s tać  się n a  czas pew ien 
w ko lossa lnych  za rysach  odbiciem ty lko I ryd ionow ego  
żalu i bólu  i pogańsk iego  rozumu, p rz y rz ą d z a ją c e g o  zem ­
stę. Dla tego Masynissa je s t  jak b y  po łow ą  ducha  I ry ­
d io n o w eg o ,  i nic nie ma w Masynissie, czeg o b y  w  I ry ­
dionie nie b y ło ;  choć wiele je s t  w  Iryd ion ie ,  czego nie 
m a  w Masynissie. W  Iryd ion ie  pasu je  się s ta roży tny  d u c h  
z e m s ty  i rozum  zniszczenia z w yższem i uczuciam i,  na  
k tó ry c h  nasza  e p o k a  w sp a r ta  jest.  W  Masynissie n i e m a  
sp rzeczności ,  nic się w nim nie pasuje, bo  je s t  uosobio-  
n e m  p rze cze n ie m  ty lko; dla tego tćż on j a k b y  stróżem 
jest, cz u w ają cy m  nad synem  Amlilocha, ab y  k iedy  w nim 
u jem ny  p ie rw ias tek  nic u leg ł  dodatnim  a isto tnym  p o p ę ­
dom. W  chwilach wachania  się on p e łn ią  u jemności ro ­
zum u i p rzeczen ia  swTego go w sp ie ra ;  Iryd ion  zaś  s łucha 
go z zaufan iem , i idzie w szędzie  za  g łosem  tego s ta ro ­
ż y tn e g o  rozumu, b o ć  to nie obca  istota, ale w łasn y  duch 
je g o  i ojca je g o  p rz e z  u s ta  tego  sza tana  do niego p rz e ­
mawia. Nic mu M asynissa now ego  nie rozkazuje, ty lko to, 
czego  on sam już chciał oddaw na . Je s t  on j a k b y  sk a r­
bn ic ą  myśli i woli Amlilocha, a więc i Irydiona. —  

N aw et w ty c h  scenach, gdzie  M asynissa ja k o  udziel­
n y  ch a ra k te r  i r ze czy w is ty  szatan  w ystępu je ,  n a w e t  tam 
sp o k rew n ił  go po e ta  z ce lem  i za łożeniem  całej swojej 
tragedyi.  Bo nie n a  innej to nam iętności i on op ie ra  
w sz y s tk ą  sw o ją  n ienaw iść  w  o b ec  Boga i świata, j a k  n a  
n ieogarn ionej  boleści i rozpacz l iw ym  żalu, że  z s t rą co n y  
zosta ł  w raz  z b raćm i sw ym i „ z  p rz e s t rz e n i ,  k tó re  spu-
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s tosza ly  te raz ,  a  dawniej w rza ły  rojami szczęśliwych i 
p ięknych ;  że ci,  co daw nie j pałali tęczami siły, n ikcze­
m nie ją  te raz  w ogniu od rzucen ia ;  że zgaszono słońca, 
k tó re  b y ły  chw ałą  J e g o “ i t. d. (str. 140). Otóż i to 
tło  udzie lno-sza tańsk ie j  nienawiści p o d o b n e  je s t  do  pod ­
s ta w y  uczuc  Irydiona. Tylko że Żal M asynissy  już 
o są d zo n y ,  po tęp iony ,  i nie czeka  dop ie ro  w y ro k u ,  ja k  
Żal I ryd ionow y. Masynissa dla tego je s t  ch a rak te re m  
od razu go tow ym  i w yk o ń czo n y m ; je s t  to odw ieczny  
Ojciec Pustyni (I G3), z  nieśmiertelnyt starością na  czole 
(234). „ S ta tek  żelaznego cierpienia czerni s ię  na  czo­
le  je g o ,  ale w śród  tych  zm arszczków  nie w id ać  na­
dziei" (225).

Z w ró ć m y  te raz  u w agę  n a sz ą  na istotę p rzec iw nego  
Masynissie znaczenia, s ta ra jm y  się p rzen iknąć  ducha  Kor­
nelii. I onę s tw o rzy ł  poeta  w ięcej dla I ryd iona  niż dla 
s iebie  sam ej ,  tak da lece ,  że ta jemnicza ta p o s ta ć ,  za m ­
knięta  zaw sze w głębi n ie zbadanego  sw ego d u ch a ,  w te ­
d y  tylko w  słowach, w  czynach się w ieści,  k ie d y  się 
w iąże z I ryd iona  losami i j e s t  zw ie rc iad łem  my^li jego. 
—  P o d  w zg lę d em  sam odz ie lnym , ja k o  indyw iduum  i u- 
dzic lna  istota m ało  ona nam  w y p o w iad a  znaczenie  sw oje 
i d ą ż n o ść ;  nie może n aw e t  p raw ie  n azyw ać  się w yb i­
tnym  i okreś lonym  charakterem , bo nosi tylko ogólne 
znam iona  dziewicy ch rześc iańsk ie j,  p rzyna leżne j  rom an­
ty c zn e m u  już światu. Nie je s t  to postać  w sob ie  Avyró- 
żniona, okreś lona  od ręb n e m i cechy, z indy  widualnem ży­
ciem w ew n ę trz n em  i w o lą ;  je s t  raczej że tak powiem  
postacią rodzajow ą, s łużącą  n a  w yo b ra że n ie  ca łego ro ­
dza ju  n iewiast epoki chrześciańskiej,  a nie na  je d n ę  tyl­
ko  pom iędzy  niemi dziewicę. Jest ty lko „p ie rw szą  w śró d  
s iós tr  swoich, ze  znakiem  w y b ra n ia  na c z o le "  (104). W ska­
za liśm y już wyżej na w szystk ie  znam iona tej istoty, dla 
k tó ry c h  uznać  w niej t rze b a  typ  i p ie rw o tw ór  cb rys tya-  
nizmu i rom an ty zm u ,  k tó ry  ostatni niczem innem nie 
je s t  ja k  ch rvs tyan izm em  w sztuce. „ O n a  ca łą  p iękność 
sw oję  uniesie z so b ą  razem  w  ostatniem w estchn ien iu"
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—  przez te słowa głęboko scharakteryzował Irydion du­
cha tej tzczęśliw ej, ufającej, promiennej dziewicy. —

Ale większo daleko i wyraźniejsze ma znaczenie Kor­
nelia pod drugim względem, t. j. o ile tajemniczo po­
wiązana jes t  z przeznaczeniem Irydiona, którego jest od­
biciem z strony boskiej, dodatniej, i upostaciowaniem. 
Jak Masynissa prócz znaczenia swego odzielnego, prócz 
znaczenia szatana, jest jeszcze fantastycznym wyobrazi- 
cielem ujemnych namiętności i kierunków bohatyra tra- 
gedyi:  tak i Kornelia wyobrazicielką jest  tego wszystkie­
go w Irydionie, [co jest  Masynissie przeciwnem. Stoi 
ona obok niego, jakby  wyjęte  z własnego jego serca do­
bro , pod postacią Miłości i Przebaczenia; i dla tego tyl­
ko głos jej ma przystęp do ucha jego, że i w jego ser­
cu ukryte są  potęgi tych uczuć i pojęć. A więc i Kor­
nelia nie je s t  dla Irydiona istotą daleką i obcą , owszem 
wielka część własnej jego duszy i serca napełnia Kor­
nelii se rce ,  i ztąd głos jej jest  tylko symbolem wewnę­
trznego głosu w  Irydionie samym. Kornelia jes t  pod tym 
względem personifikacyą sumienia Irydiona i tych wszy­
stkich żywiołów, które przy  urodzeniu otrzymał prócz 
zemsty i nienawiści. W yobraża ona dodatnią i boską 
stronę namiętności jego. —

W tym to celu, aby  uwydatnić tę pokrewność ich 
znaczenia, wyjaśnić to należenie ich do siebie wzajemne, 
aby  okazać, że przez samo przeznaczenie obydwa te 
duchy jednę  całość stanowią, lak nam poeta stosunek 
ich maluje, jakby  się oni oddawna już byli szukali, a na- 
koniec spotkawszy się, wiekuistym węzłem złączyli. W Kor­
nelii mianowicie wyraźnie przebija się uczucie takiej za­
wisłości od Irydiona, i przekonanie, że nie dla siebie 
stworzona jes t ,  ale dla niego. „Ja  wiem —  mowi ona 
—  żem się urodziła, aby ciebie zbawić (108); jam cie­
bie nauczyła modlitwy mojej11 (104). Żeby go zbawić, 
wplątała się w wojnę słów z synem zemsty, i to w n a ­
stępstwach swoich wydarło jej życie. Ale ani tu nawet 
koniec czuwania jej nad nim: według wyobrażeń autora, 
i z dzieł późniejszych nam znanych, śmierć nie rozcina



—  2 24  —

węzłów między ludźmi zawiązanych na ziemi. Trwają one 
i po za grobem. Od chwili zgonu Kornelia jest  jakby  
Aniołem Stróżem Irydiona, i nie przestaje głosem swoim 
wyobrażać poruszeń sumienia jego. Niewidomy duch jej 
ściga go wszędzie, wołając Chrystus —  Chrystus (215). 
„Z gwiazdą Oriona wszedł ten duch tajemniczy strumie­
niem kołujący w błękitach i wszystkie ciche drgania i 
wszystkie smętne fale swoje zebra ł  w około Irydiona 
duszy. A  ile ra zy  ta m yśl bez głosu dotknęła mu serce, 
bladł i mieczem błądził po zbrojach i nie łamał żadnej 
—  w  przerwach tylko bił się jak  aniół zstrącony“ (211). 
Tak to przez całe dzieło, przed i po za grobem, jes t  Kor­
nelia wyobrażeniem i symbolem dodatniej s trony Irydio- 
nowego ducha. —

Tę dodatniość znaczenia Kornelii, k tórą  tu określam, 
odsłonił poeta w niewielu rysach, ale bardzo wyraźnie 
naprzeciw ujemnej i bezwarunkowo przeczącej naturze 
Masynissy. Są to istoty diametralnie przeciwne. Weź­
m y np. jedno tylko pojęcie pod uwagę, jak  się takowe 
odbija w słowach Masynissy a Kornelii. Ona kocha się 
w  rozkrzyżowanem ciele Chrystusa, w tych rysach, które 
sobie wym arzyła  pięknemi, gasnącemi w zwycięztwie mi­
łości. Masynissa przeciwnie widzi je  konające ze wstrę­
tem bólu, w milczeniu osłabienia, zmazane krwią, z wi­
chrem gwiżdżącym w śród  włosów (90). Jak  ten jeden  
obraz, tak wszystko uważają te przeciwne istoty z stron 
różnych, sobie właściwych: Kornelia w piękności i zwy­
cięztwie, Masynissa w szpetności i nicestwie. Stoją oni 
naprzeciw siebie, jak  niepogodzeni wrogowie; w jednym  
tylko Irydiona duchu w tajemniczy sposób splotły losy 
te  dwie potęgi, tak iż niemi żyje zarówno, dając najprzód 
p rzew agę pierwiastkowi nienawiści, a potem wyższym nad 
nienawiść żywiołom. —

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć słów parę  o zna­
czeniu Elzynoi. Nazwałem ją  wyżej Irydionem niewieścim  
i tak jest  w istocie. Żyje ona tą  samą namiętnością, co 
brat, i nie ma innej różnicy między nimi nad tę, że ona 
wyobrazicielką je s t  pierwiastku niewieściego, on męzkie-
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go. Miłość Hellady, nienawiść Rzymu jes t  jak  jego, tak 
i onej przeznaczeniem; a żal boleściwy, na jakim ta tra­
gedia polega, obojga rodzeństwa wspólnym udziałem. 
Wypełniają oboje do jo ty  rozkazy ojca; nieubłagani, nie 
mają litości ani nad ludźmi, ani nad samymi sobą. A je ­
dnak wielka różnica między tym kolossalnym bratem a 
cichą, słuchającą go siostrą! On czynnie spełnia wolę 
ojca swego, rozkazując i pracując nad dziełem; ona wy­
konywa tylko wolę b ra ta ,  jak  jej rozkazał był ojciec, i 
całe je j  życie nie jest  trudem, ani walką, nie je s t  rozko­
szą zemsty, ani cierpieniem przeryw anych  zamysłów, jak  
życie jej brata; ale jest natomiast ciągiem poświęceniem 
się i zaprzeczeniem bez granic. Nie jes t  to jeszcze chrze­
ścijańska dziewica, jak Kornelia; ale przez naturę swoją 
niewieścią tak wysoko ona się już wzbiła nad świat sta­
rożytny i nad przeznaczenie swoje fatalne, że służy 
wprawdzie zemście i nienawistnym zamysłom bra ta ,  ale 
służy tak ulegle, bez szemrania i z takiem oddaniem się 
jem u, że to samo służenie, ta sama forma jej życia u- 
szlachetnia i uświęca jej winę, jeżeli nazwać winą mo­
żna taką pomoc i posłuszeństwo, z jakiem ona wspoma­
ga zam ysły  brata. Jest uczestniczką winy jego  tylko pod. 
względem treści i celu; ma odpuszczenie swoje w tern 
poświęceniu się, z jakiem bratu ulega. Dla tego żal ten 
bolesny Hellady, k tóry w Irydionie jes t  namiętnością wy­
stępną , je s t  w jej duchu uczuciem czystem  i uświęco- 
nem ; bo choć służy bratu  za narzędzie zemsty, kocha 
jed n ak  jego nieprzyjaciół; bo jednem  słowem, zemsta i 
zniszczenie nie jest  dla niej rozkoszą. Twardy zaiste i 
n ieubłagany w woli swojej jes t  duch Irydiona, a jednak, 
k iedy  wspomni sobie na poniżenie, na jakie się Elzynoa 
ofiarowała dla jego sprawy, odzywa się do niej: „Ach,
ty  coś niedawno płonęła życiem tak prom iennem , nimfo 
ruchu i pięknością gdzieżeś się podziała? Tę łzę, co 
spływ a po tw arzy  mojej, wylałem dla c iebie" (8 2 ). 
Wszystko ona, na co j ą  brat przeznaczył, wypełnia. Sta­
je  się żoną znienawidzonego Syryjczyka, Heliogabala; ko­
cha Alexandra Severa, na rozkaz brata  jednak  niweczy 
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miłość tę w sercu, bo to wróg jego zemsty. „Ach, ty 
nie znasz tajemnic dziewiczego łona! (80). A więc raz 
jeszcze siostrę przyciśnij do łona. Czujeszli jak to ser­
ce  pracu je?  nim wrócisz, ono pęknie, synu Amfilocha! 
Ale pamiętaj —  krwi niczyjej Eizynoe nie żądała od cie- 
bie. Żyjcie wszyscy, wszyscy —  i on, Syryjczyk, i on 
przem ierzły  —  niech żyje —  pod koniec ofiary rąk  bia­
łych  i śnieżnćj szaty  nie skazi dziewica! —  Ach, ona stała 
długo przed  ołtarzem. Dniem i nocą jej sny, jej żądze, 
jej wiosna paliła się na zgliszczach! —  Patrz! dym y 
z niej tylko w powietrzu — ale godzina już blizka i 
ciało się od wiąże jak koturnu taśm y —  wiązka piołunu 
tylko zostanie na ziemi i duch stanie się cieniem! Ty 
bądź  szczęśliwym i wielkim —  a jeśli kiedy przepływ ać 
będziesz  po Egejskich wodach, garstkę popiołów moich 
rzuć  na brzegi C hiary!“ (str. 160). Na Chiarze upłynęły  
lata jej dziecinne. Ten ustęp z dzieła przytoczony le­
piej odkryje  tajemnice pięknej tej duszy, niż najściślej- 
szy  wykład. Są  to słowa jej pożegnalne, ostatnie jakie 
w yrzek ła  do b ra ta ,  bo podczas burzy  i zwycięzlw jego 
wrogów zakończyła już życie. —

Otóż cośmy nawiasowo chcieli powiedzieć o tych 
trzech  charakterach, po Irydionie najważniejszych w tra- 
gedyi. O innych choćby wiele powiedzieć można, dla 
tego, że każdy z nich odrębne  swoje i przemyślane przez 
poetę  ma znaczenie, nie możemy jed n ak  już dłużej się 
za trzym yw ać  nad szczegółami, bo czas powrócić do 
głównej myśli i figury naczelnej, i prowadzić dalej p rzer­
w an y  w ątek  powieści.

Mamy uważać teraz Irydiona w drugiem stadium je ­
go życia, gdzie zacząć ma działać w imieniu boleści i 
żalu swego już w sposob więcej miłujący', niż dotąd, o- 
czyszczony z nienawiści i mściwości. A len ie  od razu po­
trafi się ta postać, wyrosła  na szczero-pogańskich żywio­
łach starożytnego świata, wznieść na wysokie to stano­
wisko. Wznosić się zatem musi powoli, j a k b y  po dra-



—  227  —

binie uczuć pośrednich, aż stanie na wysokości uczuć 
chrześciańskiego świata. Chociaż za tem już na owym 
stosie, przez samo nań wstąpienie, zostały spalone ducha 
jego mściwe i nienawistne popędy, wszelako w pierwszych 
czasach po owym wypadku widzimy go jeszcze jak da­
wniej nienawidzącym Romę, w niemej rozpaczy  zniwe­
czonego dzieła, upłynionego napróżno życia. „Człowiek 
raz tylko żyje; ten raz przyszedł dla mnie —  ja  sko­
nałem wczoraj. A wróg mój jak  w przódy stoi niewzru­
szony i m arm ury wyszczerza przed  słońcem, jak  białe 
k ly tygrysa"  (223). Jednakowoż myliłby się ten, ktoby 
sądził, że to ten sam jeszcze Irydion, co wczoraj w Ma- 
synissy objęciach zapadł się. Różni się on od tamtego 
pod następującemi punktami: To co w nim jeszcze jest  
nienawistnego i ujemnego, nie jes t  już siłą żywotną, źró­
dłem czynów, ale siłą b ie rną , teoretyczną i że tak po­
wiem, pamięcią. W pamięć to zamieniła mu się już da­
wna siła jego woli, tak iż pamięta tylko, że walczył 
w dziele zniszczenia, ale już rzeczywiście walczyć i dzia­
łać nad niem nie będzie. Ro i nie ma już o czem —  
wszystkie zasoby ku temu runęły  i przem inęły  na wieki. 
Dawniej sam czynnie pracował nad zniszczeniem Rzymu; 
teraz —  opodal od wszelkiej pracy — czekać już tylko 
może, póki ten wróg jego  nie zniszczeje. „Na tej skale 
patrząc w oczy Romy, um rę jak  żyłem w samotności 
ducha “ (227). Namiętność jego dawniej taką silą huczą­
ca, stała się więc już niemocą; albo wyraźniej —  tam 
gdzie zabierała miejsce nienawiść, została teraz w duchu 
jego próżnia. Nie ma jej już w duchu Irydiona!

Co większa, Irydion i ten gorzki owoc doświadcze­
nia już posiadł, że właśnie owa ujemność jego żądz, ja ­
kiej wyobrazicielem na wielką skalę jest Masynissa, a 
w jakiej on sam dotąd żył i działał, że to właśnie skru­
szyło i starło w proch  wszystkie jego  usiłowania i siły. 
W  tem przeświadczeniu przemawia do Masynissy: „Nie 
dręcz mnie! Ojciec mój umarł w twoich ramionach; Sio* 
stra skonała w pałacu Cezarów. Ja u stóp twoich dogo­
ryw am  •—  niewinna (Kornelia), k tórą  ci poświęciłem roz-
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płynęła  się w  powietrzu na żałosne jęki —  głos jej drga 
w  uszach moich —  krzyż jej widzę na błękitach! Ach, 
g d yby  jej Bóg żył nad wszystkiemi bogi —  g d yby  on 
b y ł  jed y n ą  p raw dą  św iata!“ (224). Jest w słowach tych 
nietylko osądzenie i potępienie całej nienawistnej stro­
ny  w żalu i zemście, w jakiej by ł działał dotąd, ale na­
w et i oczywiste już wznoszenie się ducha jego  od da- 
wnój myśli Amfilocha do uczuć wyższych, k tóre  choć 
miał oddawna w sumieniu swojem, jednak  nieubłaganie 
przytłumiał, i k tórym  nie pozwalał plątać i opóźniać przy­
gotowanych i ułożonych wedle zemsty planów. W  mia­
rę tego więc, jak  się przechyla do nowego tego kierun­
ku, k tóry  chrześcianskim nazwać możemy, boć czemże 
innem jes t  chrześcianizm, jeśli nie Miłością, P rzebacze­
niem i ufającem Oczekiwaniem? —  w miarę tego, mó­
wię, oddala się i wybija z pod panowania starej żądzy 
swojej, która  wraz z dziełem jego rozbiłem dowiodła 
swojej niemocy. I owoż zaraz i M asynissaTktóry po bo- 
ku jego by ł wyobrazicielem jego  myśli, już wstręt w  nim 
w zbudza, ktorego gromi: „S łaby  gieniuszu, w twoich 
skarbach nie ma nic dla Irydiona. Umierając, gardzę 
nim i to b ą ! “ (229). —  I coraz głośniej odzywa się z głę­
bokości ducha jego  ów dawniej cichy, niesluchany głos; 
i świta już przeczucie, że miłość sam a, bez zemsty —  
p rędze jby  może zbawiła Helladę, niż ten namiętny, a 
mściwy żal, z jakim był działał. Gdybym  wiedział, po­
wiada, że Bog Kornelii żyje nad wszystkiemi bogi, umie­
ra jąc  z tym pryśniętym żalem w dłoniach, wezwałbym 
j'ego: „Ojcze, któryś w niebiesiech, ukochaj Helladę moją 
jak  ja  j ą  kochałem" (224). —

To przypuszczenie, które wszakże jeszcze nie jest 
uwierzeniem, przypuszczenie m ówię, że je s t  może myśl 
i bóg chrześcianśki wyższy i potężniejszy, niż te, w któ­
rych  imieniu chciał pomścić Helladę —  otoż do czego 
w tym czasie Irydion najwyżej podnieść się zdołał. Nie 
jes t  to jeszcze szczyt najwyższy z stanowisk ducha, jest  
atoli już wysokością; i nie długo i teraz  jeszcze nawet 
Zepchnie go zeń reakeya starej ducha jego  dążności,
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k tó ra  chociaż już po tęp io n a ,  w alczy  je d n a k  z b u d z ą c y m  
się św item uczuć  prom ienn ie jszych  i gorę tszych . Bo ja k  
zaw sze  w ca łem  życiu , ta k  i w  tej chwili p rze zn ac ze ­
n iem  ducha  l ry d io n o w eg o  je s t  w alka  pom iędzy  przeci-  
wnemi s tronam i nam iętności jego ,  k tó ra  na  miłości i n ie­
naw iści ra z e m  polega. Jak  w szy s tek  ból i żal j e s t  w ła ­
śc iw ie d y s s o n a n c ą ,  d y sso n a n c ą  p ie rw ias tków , z jak ich  
się  sk łada : tak  i wyobrazic ie !  onego, Irydion, p rze z  ca ły  
czas istnienia bój w y o b ra ża ;  w k tó ry m  n a jp rz ó d  p rze -  
m a g a ła  po tę g a  u je m n a ;  a te raz  w  rów nej już tylko wal­
ce  pasu je  się, i p rz e z  usta M asynissy w ew n ę trz n e  wysi­
lenia sw oje  objawia. Raz te d y  jeszcze ',  a le  już  to je s t  
r a z  osta tn i,  zw yc ięża r e a k c y a  nad b u d zą cy m  się co raz  
silniej w Iryd ion ie  k ierunkiem  dodatnim, i że tak powiem , 
chrześcijańskim. „Nie opuszczaj m nie ,  ja k o  ciebie opu ­
ścili n ikczem ni —  mów i ona do n iego p rzez  s łow a Ma­
synissy .  —  W ejrzy j ku miastu n ienawiści twojej! Czy 
wiesz, k to  j e  w y rw ie  z r ą k  braci twoich, k iedy  p r z y jd ą  
ro z o ra ć  Italię na b ru z d y  krwi i za g o n y  p o p io łó w ?  Na- 
z a a re ń c z y k !  u s tóp  je g o  zdziecinn ie ją  m ęża p ó łn o c y  i on 
drugi r az  ubós tw i R om ę p rz e d  narodam i św ia ta"  (226). 
Ta p rze p o w ied n ia  wielkości pow tórne j Rzym u, k ie d y  b ę ­
dzie stolicą kościoła, p rzy t łum iła  od ra z u  b u d z ą c y  się 
z a r ó d  w  duchu  Iryd iona ,  i odrzuciła  n az ad  go tow ego  już  
o b ra ć  drogi nowe. Zostaje te d y  je sz c z e  w ty c h  fatal­
n y c h  g ran icach , k tó re  n ie g d y ś  Amfiloch b y ł  op isa ł około 
niego. Chce ja k  żył, w  sam otności ducha u m rze ć  n a  tej 
sk a le ,  p a t rz ą c  w oczy  Romy. W te d y  M asynissa zwia­
stuje mu czas —  daleki, że sam ledw o  go p rzeczuw a —  
czas, w  k tó ry m  cień k rzyża  sp ie k ą  się w y d a  narodom  i 
on d arm o  w y tę ż y  ram io n a ,  b y  odch o d z ąc y ch  z a t r z y m a ć ;  
je d n i  po drugich  p o w sta n ą  i r z e k n ą  „ n ie  s łużym y  w ię­
cej." —  W te d y  gieniusz R om y  znów  tw arz  za k ry je  i 
p łacz  je g o  n ie skończonym  b ę d z ie ,  bo  na F o ru m  sam e 
p ro c h y  z o s ta n ą  —  bo  na Cyrku  sam e g ru z y  tylko —  
b o  na Kapitolu sa m a h a ń b a  ty lko (227)*). O biecu je  go

*) Oto jest m iejsce, z k tórego w n osić  m ożna o w ątp ien iu  a u t o r a  
w zględem  k ościo ła  chrzesciańskiego. -~ Czas ten  przepow iadany, k tó—
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w y rw a ć  z p o ś ró d  p ęd z ą c y c h  ful czasu  i z łożyć na łonie 
nicości i zapom nien ia  —  aż do  chwili, w k tórej nie b ę ­
dz ie  już R zym u, i w te d y  obudz ić  go tak im , jakim  je s t  
te ra z  (229). I ry d io n  za  tę obietnicę p rz y s ię g a  nie o p u ­
ścić go n igdy, to je s t  pozos tać  p rz y  myśli s ta re j  n iena­
wiści i za p rzec ze n ia  —  w y rz ek a  się b u d zą cy c h  się w nim 
a w rogich  Masynissie żyw io łów  w yższych , i żyć  na  wie­
ki bez  k o ń ca ,  b e z  o d p o c z y n k u , b e z  n a d z ie i ,  b e z  m iło śc i,  
aż dopełn i  się wiekuista zemsta. —  Kiedy to w szys tko  
p rz y s ię g a ł ,  j ę k  r o z p a c z y  p r z e l e c ia ł  m u  n a d  g ło w ą  (230). 
S koro  go je sz c z e  s ły s z y ,  znać  że nie zabił  Iryd ion  cał­
k iem  sumienia, choć  n o w ą  winę zaciągnął,  obs ta jąc  p r z y  
u jem nej s t ro n ie ,  w y rz e k a ją c  się lepszej części d u ch a  
sw ego. —

S tało  się w ed łu g  zobopó lne j  przysięgi.  M asynissa z ło­
ży ł uśp ione  I ryd iona  ciało „w jaskini leżącej w śród  zm ro ­
k ó w  przepaśc i,  na m a rm u ro w em  łożu, b ez  o d d echu  i s e n ­
n y c h  p o ru sz e ń ,  b e z  żadnego  m arzenia .  Tam  on czeka  
na  p rze b u d zen ie  —  ob iecane  —  s t ra szn e  i na dzień  s ą ­
du  bliższy dla n iego ,  niż dla resz ty  świata. R y sy  jego  
z a sę p io n e ,  sp a lo n e  gorączką .  O d łam ek  la m p y  w dłoni 
i m iecz r d z ą  s to c zo n y  u bo k u  sp o c z y w a  —  a d ru g a  rę ­
k a  opuszczona,  martwa, i pa lce  jej skurczone, j a k  g d y b y  
z a sn ą ł  w ro z p a c z y "  (str. I l i ł  2).

r y  w zg lędem  dni naszych  daleką  je s t  jeszcze  p rz y s z ło ś c ią ,  p oe ta  i 
w innych  dzie łach  w spom ina .  N iek tórzy  uw aża ją  o b ra z  te n ,  ile że  
z u s t  M asym ssy pochodz i ,  jako  k łam liw e p ro ro c tw o  tego d e m o n a ,  k t ó -  
r e m  usiłuje  I ryd iona w k ie runku  mściwym, an t i -ch rześc iańsk im  u t rz y ­
m ać.  Zdaje mi się jednak ,  że u k ryw a się pod tern rzeczyw is te  p rz e k o ­
nanie samegoż p o e ty ,  k tó ry  spodz iew a  się nowej epoki kośc io ła ,  e p o ­
ki, k tó ra  zapas życia i sił sp o łeczeństw a  a nauki cbrześciańskiej w n o -  
wćj sile i pełni na j a w  w ydobędz ie .  Że się zmiany takiej spodziewa, 
io  najlepiej widać iv Trzech M yślach 1/tyczy. W czasie,  gdy I rydio­
na  p isa ł ,  w y o b r a ż a ł  sobie  on tę zm ianę — jeśli  nie w  zn iszczen iu  k o ­
ś c io ła ,  ja k  n ienawis tny i p r z e c j ą c y  Masynissa — to jed n ak  w pewnej 
r e o r g a n i z e c y i ,  która  nie m oże  p rzecież  inaczej o d b y ć  się, jak  na g r u ­
zach  o b ecn eg o  kościoła. W  czasach osta ln ich  w zapa t rzen iu  swojera  
p o e ta  postąpił  dalej. Dziś gdy  wierzy  w w ie lką  p rzy sz ło ść  kośc io ła :  
to  bynajm nie j  nie w taką  p r z y s z ło ś ć ,  k tó rą  p r z y sp ie s z y  zn iszczen ie  i 
ru ina .  —
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Na tem się kończy powieść lat dawnych. Zakończył 
syn Grecy i życie, ja k b y  plastyczne dzieło ogromnego 
żalu, dla którego nic już nie trzeba, jak  sądu. A czy 
to będzie w y ro k  potępienia, czy też uznania i zbawienia,
0 tem dalekie w ieki powiedzieć mają. Czyny jego skru­
szone raz już zostały na ziemi. Zostaje jeszcze niepe­
wność w yroku o całym duchu, k tó ry  je  b y ł zrodził, i o 
uczuciu, dla którego je  zrodził. W  uczuciu tem , choć 
by ła  nienawiść Rzymu, była oraz jednak i m iłość G recyi; 
ale on w yrzek ł się nadziei, w iary, miłości, by raz tylko, 
raz jeden spojrzeć, a potem zanurzyć się tam, gdzie 
m iliony. . . .

A by uczynić nas świadkami w yroku  tego, przenosi 
poeta scenę w czas przyszły. Przez ogromną tę prze­
strzeń w ieków , od czasu gdzie zasnął Iryd ion  aż do chwili, 
która i względem nas daleką jest przyszłością, do chw ili 
m ów ię, gdzie ziściła się obietnica Masynissy i runą ł 
Rzym w zgrzybia łości swojej i panów swoich, przez ca ły 
ten ciąg czasu Iryd ion  senny pozostał p rzy ostatniej swej 
m yśli, ja k  ją  pom yślał przed w iekam i, i niema w ypad­
ków, k tó reby  w  duchu jego zaszły, i potrzebowały po­
wieści. On czekał ty lko  na obietnicę Masynissy, po któ ­
re j spełnieniu dopiero sądzony być może.

Nadszedł nakoniec czas zmartwychwstania jem u, b y  
deptać po zwłokach olbrzyma, bo „kęd y  wieczne miasto 
panowało, już grób szeroki, rozw arły , napełniony kośćmi
1 gruzem, opleciony pełzającym  i bluszczem i ludem “  (11), 
Powstał z m orskiej otchłani i zb liży ł się do łoża jego 
ów  „samotny, ja k  przed wiekami z nieśm iertelną staro­
ścią na czole,“ i budzić począł w uśpionym życie. Dał 
mu najprzód w iedzę la t zbiegłych od chw ili zaśnięcia 
je g o , w k tó re j gdyby dzieje dnia jednego u jrza ł wszy­
stkie męki Rzymu i trium fy krzyża (235). A potem 
p odn iós ł głos „pe łen  s ił i rozkazów, głos k tó ry  nie do­
chodzi nj.ebios, ale którem u ziemia odgrzmiewa w  wnę­

trznościach swoich" (236), i rozkazał iść za sobą „u licą  
starodawnych grobów  do bram Rzymu. One same się 
roztw orzy ły , nie słychać b y ło  skrzypnienia zawiasów  __
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s traże  nag le  u sn ę ły  o p a r te  n a  b ro n iach ,  a  oni przeszli 
j a k  cienie.11 W  k rużgankach  Bazyliki spotkali dw óch  
s ta rców  w p u rp u ro w y c h  p łaszczach .  Ż egna ją  ich zakon­
nicy  imieniem książą t kośc io ła  i ojców —  na ich tw a­
rzach  w y ry te  ubóstw o  myśli*) —  wsiedli do pow ozu, 
cz a rn e  s c h o rz a łe  konie  ich ciągną, i z ty łu  s ługa  z la­
ta rn ią ,  j a k ą  t rzym a w d o w a  nad  dzieck iem  k o n a jąc em  
z g łodu , i na  ram ach  u okien i n a  lis twach u  do łu  —  
osta tek  pozło ty!  Minęły zw olna ję c z ą c e  koła, siwe g ło w y  
w y ch y lo n e  zniknęły. „T o  n a s tę p c y  Cezarów, to ry d w a n  
kapitolińskiej F o r tu n y ,11 rzek ł  p rzew odnik ,  a syn  G recy i 
p o jr z a ł  i k la sną ł  w  dłonie (237). Dalej co k ro k  sp o ­
tykali św ią tyn ie ,  kolum ny, łuki,  d aw n e  C eza rów  pam iątki:  
j e d n e  „aż po  szy ję  za k o p a n e  w ziemię w y s ta ją  ja k  gło­
w y  p o tę p ień c ó w ;  inne nie tak zagrzęz ły ,  s toją wysoko , 
sam otn ie  w ysm uk łośc ią  szk ie le tów 11 (239). W szystko  
w  pon iew ierce ,  ja k  zb ru d z o n e  w ło sy  na czole włóczęgi. 
Nic tam Iryd ion  nie m óg ł poznać, nic n azw ać  w godzi­
nie triumfu swego. Tak w e w ę d ró w c e  swojćj doszli aż 
do  Koliseum, gdzie „na  m ilczącej A r e n ie , na  p iasku  ś re -  
b r n y m ,  w śró d  a rk a d  p rze m ien io n y ch  w  dzikie skały , 
z bluszczam i u  w ierzcho łków , z szczelinami w  łonie, miał 
już podziękow ać losom za spod loną  Romę. Tu miał b y ć  
kon iec  p ie lgrzymki jego, z k ą d  miał pó jść  k ę d y  m i l io n y . . . .11 
(240).  Ale w tej w y ro c zn e j  chwili istnienia je g o  rozm a-  
g a ć  się w nim za czyna  coraz  to w yraźniej i silniej t łu ­
m iony  do tąd  ów drugi p ie rw ias tek  je g o  ducha. O g ro m n y  
żal je g o  nie je s t  już ja k  dawniej zaża len iem  i n ienaw i­
ścią ,  a le żałowaniem , i czem ś nakszta łt  miłości. Tę zmia­

n ę  to  p o w o ln ą  a  w zb ija jącą  je g o  ducha  ku górze ,  k tó ra  
j a k  ak k o rd  coraz  g łośn ie jszy  d a w n y  rozstró j  przegłasza ,  
c h c ia ł  p o e ta  w ystaw ić  w n a s tę p u ją c y c h  obrazach. „W sz y ­
s tk o ,  co w idzia ł n ieg d y ś  i czego  b y ł  częśc ią ,  w róciło  
m u  na p a m i ę ć . . .  Z tego  w szys tk iego  zos ta ł  się  głos

*) Tego także obrazu dzisiaj p oeta  pew n ob y nie podp isał. Naj­
now sze je g o  pism a noszą  na sobie ślady kierunku w yższeg o  nad sta­
now isko, z jakiego na spraw y religijne, Irydiona pisząc, się zapatrywał.
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Hymnu słyszanego niegdyś — —  tu skonali Nazareń- 
czycy, i otoż na miejscu, na którćm padli, krzyż czarny 
stoi dzisiaj, drewniany, cichy, na środku Areny —  od 
jego spokojnych cieniów odwrócił przewodnik ponure 
oblicza." I w Irydionie dziwne uczucie się budzi (budzi 
nie rodzi", bo miał je  w  swern sercu już dawno, tylko że 
nie dawał mu posłuchania) —  „nie litość nad Romą, bo 
jej żałoba ledwo za jej zbrodnie staje —  nie strach 
obranego losu, on zanadto cierpiał by mógł się lękać —  
nie żal matki ziemi, bo miłości życia wśród snu wieku­
istego zapomniał, —  ale jakieś wspomnienie twarzy dzie­
wiczej — jakiś smutek nad krzyżem , którym dawniej po­
gardził, bo go daremnie chciał zaostrzyć w żclezca! Ale 
teraz mu się zdało, że walki z nim nie chce —  i zd a ­
ło mu się, że on znużony jako on sam — opłakany jak 
losy Hellady niegdyś — i zdało mu się w promieniach 
księżyca, że on świętym na zawsze" (241). —  Jak po­
wiedzieliśmy na początku zaraz, że Irydion dwa prze­
znaczenia otrzymał, aby je spełni łkolejno, tak że nie- 
tylko Żalu i Bolu Tytanem, ale oraz posągiem wyższej 
miłości i boleści "być musi: tak tu dodać możemy, że 
w tern oto miejscu przejście to z jednego w drugie się 
dzieje. Tutaj to niejako dwa indywidua, dwie epoki, 
dwa jednej i tej samej namiętności sposoby się schodzą, 
objęte jednym kolossem, jedną postacią Irydiona, który 
dla tego właśnie stworzony został na takiego olbrzyma 
myśli, że stojąc stopami na starożytnej podstawie, do­
sięga czołem wieków nawet względem nas przyszłych. 
—  Wzbiwszy się duchem już wyżej, gdy wstał syn Gre- 
cyi i szedł ku starcowi pustyni, on przeniknął duszę jego, 
wzdrygnął się, gdy taki Irydion szedł ku niemu. „I ko­
łem ramion ogromnych, posępnych go otaczając, odry­
wał krokiem za krokiem od zbawienia znaku. On stą­
pa za nim zwolna —  i piękny, gibki, z tuniką czarną, 
z koturnem Argijskim stanął i ku niebu wytężając ręce, 
by ł wśród gruzów jako dźwięk szybki, ogromny, co po­
łączy tysiąc innych zbłąkanych." —  „A od szczytów Am­
fiteatru zabrzmiał głos pełen chwały, i postać tam bie- 

Przegląd poznański. — IV. SO
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leje jasnością przejrzystą. On ku temu słodkiemu licu 
podniósł oczy, poznał dawne kształty, ale wyświeżone 
rosą, wyjaśnione tchnieniem niebios, i spoglądał na nie 
jak ten , co się żegna z pięknością na wieki." (243). 
„Głos wezwał starca napowrot przed stopnie krzyża, i tu 
u stop męki Pańskiej za czą ł się spór ostatni, wyroczni/ 
w  około jego poświęconej głowy."  A jak  namiętność gwał­
townego żalu, który wyraził przez życie i czyny, nie 
była bezwarunkowym występkiem, ani czystą  zasługą, 
ale pośredniem i obojga potęg dotykającćm uczuciem, 
tak też i teraz „stoi pow yżej kusiciela, poniżej anioła, na 
stopniach krzyża; trwogi niema na czole jego, ni modlitwy 
va  ustach — jest, jak był zawżdy, samotny na świecie!" 
Masynissa dopomina się o prawa swoje: „Wrogu nie­
śmiertelny, on moim, on ż y ł  w zemście, on nienawidził 
Horny." Lecz anioł (Kornelia) potrząsając złocistemi pu­
klami: o „Panie! on jest  moim, bo on kochał Grecję,“ 
(244). „I od walki potęg zamgliło się powietrze —  
° g 'CI1u piekieł palił mu stopy; blaski niebieskie raziły mu 
oczy. A a koniec zagrzm iał głos nad milczeniem w szy .
s/kich duchów : Idź na północ w imieniu Chrystusa — idź  
i n iezalrzym uj się, a ż  staniesz na ziemi mogił i k rzyżów  
— poznasz ją  po milczeniu mężów i po smutku drobnych 
dzieci — po zgorzałych chatach ubogiego i po zn iszczonych  
pałacach wygnańców  — poznasz ją  po jękach aniołów mo­
ich przelatujących ic nocy. — ld ż  i zam ieszkaj wśród braci, 
których ci daję, tam powtórna próba twoja — po drugi raz  
miłość twoją u jrzy sz  przebitą, konającą, a sam nie będziesz 
mógł skonać — i męki tysiąców wcielą się w jedno serce 
tw o je ! —  lcłź i czyń  choć serce twoje wyschnie w pier­
siach twoich, choć zwątpisz o braci twojej ■—  choćbyś 
miał o mnie samym rozpaczać. Czyń ciągle i bez w y ­
tchnienia, a zm artwychwstaniesz nie ze  snu, jako w p rzó ­
dy buło, ale z  pracy wieków, i staniesz się wolnym synem  
niebios. Bo po długiem męczeństwie rozwiodę zorzę 
nad wami, i udaruję lem, co obiecałem ludziom na s zc zy ­
cie Golgothy — wolnością! (246).

Na tern się kończy tragedia Irydiona.
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I cóż więc je s t  id e ą  tego u tw oru ,  co kam ieniem  
w ęgie lnym , co oną  p raw dą ,  k tó ra  z ca łego  d ram a tu  w y ­
p ły w a ła  i w nim d u szę  s tanow i?

Oto, że naw e t  taka w y łą c z n a ,  taka n ieubłagana i 
z n ienaw iśc ią  zm ięszana  m iłość  o jczyzny ,  lub m ów m y 
krótko, m iłość w ogóle —  bo  czem że innem je s t  miłość 
o jczyzny , jeżeli nie miłością w najwyższej po tędze ,  ró ­
w n ą  c h y b a  miłości sam ego  B oga?  —  chociaż nad tein 
tylko pracuje, a b y  zab ó jc ę  Ukochanej shańbić, zniszczyć, 
chociaż p rze z  m śc iw ość  sw oję  zapom ina  o p racy  n a d  
n ią  raczej sam ą, z ufaniem i spoko jną  nadz ie ją :  —  —  
że takie naw e t  uczucie, na  zem ście  o p a r te ,  n ienaw iśc ią  
za lane,  ale w  głębi i na  dnie je d n ak ż e  boskie, nie je s t  
w  oczach  Boga, w  o bec  p ra w d y  i spraw ied liw ośc i bez ­
w arunkow o  potępione.  Jest ono je sz c z e  zdolne pow tór­
nej p róby ,  w  imieniu potęgi wyższej. Nie w y d a je  ono 
o w o c ó w ,  nie posłuży  tej, za  k tó rą  i dla k tó re j  s ię  sili, 
a le ani też od rzuconem  nie jest. Ma uczestn ictwo z p ier­
wiastk iem  po tęp ionym  i n iebosk im , ale w  części tylko. 
Nie m a  dla n iego miejsca w  nieb ie ,  a le też i w  piekle 
nie. Ta m aleńka cząs tka  miłości i litości, k tó ra  się w szę­
dzie i zaw sze  o d z y w a ła  z g łębokości nu r tów  mściwej 
nam iętności I ry d io n o w e j ,  to w łaśnie ocaliło g# wie­
kuistej zg u b y  potępienia. „Św iadectw em  Kornelii ,  m o­
dlitwą Kornelii ty  zbaw ion  jesteś ,  boś ty  kochał Grecją“  
(245).  Ta więc to m aleńka od ro b in a  w y ższych  e le m e n ­
tów  w ychodz i na końcu  zw y c ięz k o ,  a z n ią  i piastun 
o ne j ,  Iryd ion ,  k tó ry  s tłum iw szy  już te ra z  s tanow czo  
w szys tk ie  pierwiastki u jem ne i p o d d aw sz y  u ja rzm ione 
p o d  panow anie  onej, p rz y s tę p u je  do  now ej p r a c y  i no­
w y c h  c z y n ó w  z tem  w iększą pew nośc ią  zw y c ięz tw a ,  że 
już s ta ł  s ię  zw yc ięzcą  sam ego  siebie. C synienie  i ufanie 
—  oto na jw yższy  ksz ta ł t  p raw dziw ej miłości, k tó ra  nie przez  
niszczenie, ale p rze z  w y trw an ie  p r z y  imieniu dob rego  
i w olnego pełn i się n a  ziemi.

Na tern k o ń cz y m y  w y tłom aczcn ie  a rcydz ie ła  tego ,  i 
d o rzu c am y  je d n ę  tylko je szc ze  uwagę, nie już o w ew nę-  
t rzn e m  znaczeniu Iryd iona ,  a le raczćj o usposobien iu  sa-
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mego au tora , w jakiem  tę trajed ią kończył. Pierw sze 
dzieło jego, Komedia, rozwięzuje się bez rezultatu. Do­
w odzi jej w ypadek  tylko, że drogi to, na których partie 
społeczności tegoczesnej postępują, nie są drogam i do 
szczęścia ludzkości. Nie pow iedziane tam jednak, co jest 
p raw dziw ą drogą do niego, a to ztąd, że sam autor nie 
m ógł jej duchem  swoim w tedy jeszcze dostrzedz. Irydion  
je s t już śladem  w yższego stanow iska; dowodzi, że przez 
p racę  doszedł poeta już do rezultatów  pew niejszych, po­
w ziął ufność i o p rzyszłość się nie lęka. W Komedyi 
kończy  się w szystko destruktyw nie, w szystkie potęgi roz­
w iały  się tam jak  m ary nocy w obec rannego brzasku; 
—  w Irydionie natom iast pozostała obietnica, że doczeka 
się ludzkość tego, co Chrystus ludziom przyobiecał nie­
gdyś na Golgocie: W olności i Pocieszenia. Późniejsze 
dzieła autora tego jeszcze wyraźniój i w  dobitniejszych 
szczegółach odkryw ają zasłony przyszłości. Może bę­
dziem y mieli jeszcze k iedy sposobność ogłosić rozum ie­
nie nasze dzieł tych przeważnych.

«• t



Literatura Angielska z pięćdziesięciu lal 
ostatnich

l i t e r a tu r a ,  jako] i h isto rya, ma swe przestanki, ma swoje 
chwile spoczynku. Zmierzch i noc idzie po przepychu 
św iatła dziennego. Po czasach obfitości następują lata 
nieurodzaju. Rola bujnością w ycieńczona potrzebuje spo­
cząć  , nim nowe w yda plony. P rzem ienność ta leży w na­
turze w szech rzeczy  ziemskich. Jest ona fatalną konie­
cznością na p o zó r, a opatrznein zrządzeniem  w istocie. 
A jeżli gdzie dobrodziejstw o takow ych zarządów  jes t naj- 
widoczniejszem, to zaiste w dziedzinie gospodarstw a um y­
słowego. Geniusze niepojawiają się znienacka,, raptow nie, 
—  nie spadają jak  m eteory. Każdy z nich e je s t synem  
swej epok i, długo w przód  odgadyw anćm , zapowia- 
danem , oczekiwanem  dziecięciem. W  rozwoju (bowiem 
życia narodow ego obudzają się stopniowo coraz nowe 
potrzeby, dążenia, nadzieje , —  z początku chyłkiem tu­
ła jąc  się tu i owdzie b łęd n e , nieoznaczone, -— później

*) Rodakcya Przeglądu ma zam iar dać czytelnikom  ry sy  celniej­
szych  literatur europejsk ich  od lat p ięciudziesią t. Dziś zaczyna od  
literatury acgielskiój.
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coraz kształtowniejsze, coraz mocniój kołatające, by się 
w  słowo wypowiedzieć, aż nareszcie przychodzi człowiek, 
k tó ry  każde z nich po imieniu wita. Ztąd to poetów 
nazwano nieurzędowymi prawodawcami ludzkości. Ale 
nie tu koniec. To tylko połowa ich zadania. Prorokują 
oni równie na przeszłość jak  i na przyszłość. Są roz­
jemcami w teraźniejszości. Wypromieniają myśl Bożą 
z tego, co było, a wskazują jój najprostsze kierunki w tem, 
co będzie. Wieszcz zwróconem zawsze ku niebu okiem 
pierwszy spostrzega na gór szczytach promienie wscho­
dzącego słońca, i p ro roczą  piersią nuci pieśni poranne. 
Mędrzec ciężkością swojej myśli spuszcza się na dół aż 
do ostatniej warstwy tajemnic ducha i na wierzch ro ­
dzime p raw dy wynosi. Zrazu powszednie społeczeń­
stwo chwyta tylko zewnętrzną stronę tych objawień, ra­
duje się artystyczną  ich ponętą. Potrzebuje czasu, nim 
je  przerobi, zrozumie we wszystkich następstwach, i ca­
łemu organizmowi swemu przyswoi. Otóż, jak  w p ie r­
wszym tak i drugim razie, równie dla przygotowania 
wątku do objawień, jak  potem do przyswojenia ich so­
bie w zupełności, ludzkość często długich lat wymaga. 
Ztąd owe przerw y w literaturze. Niekiedy powlekają się 
one lak g rubą  n o cą ,  że związku i łączności między j e ­
dnym a drugim dniem niedostrzedz; to znowu są tylko 
zmierzchem, pó ł  światła, a pół cienia, jak w  tropikowych 
krajach, że nawet najbystrzejsze oko różnicy się niedo- 
patrzy. Oznaczyć takowe odrębności i powinowactwa, 
a wszędzie ciąg rozwijającój się jednej myśli Bożej do­
ciec i okazać, jest  najwłaściwszóm i najsubtelniejszem za­
daniem dla krytyki.

Anglia dwie miała epoki nadzwyczajnego bogactwa 
w literaturze. Jedna  od Elżbiety, druga od Jerzego 3go 
wzięła swe nazwisko. Ostatnia tylko jes t  przedmiotem 
niniejszego artykułu, ale z tego. cośmy tu na wstępie 
powiedzieli, w ypada  nam naprzód pierwszą oznaczyć. 
Ta, nie przypada właściwie pod panowanie Elżbiety, ale 
jej następcy, króla Jakoba, i należy się prędzej <7mu 
jak 16mu wiekowi. Kiedy Elżbieta umierała, to jest
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w  r. 1603 .,  Bacon b y ł  za ledw ie  znanym  z kilku pism u lo ­
tnych, Szekspir  nie napisał b y l  j e szc ze  sw ych  sztuk naj­
ce ln ie jszych ,  bo w tym  w łaśn ie  ro k u  po raz  p ie rw sz y  
w zią ł  b y ł  do ręki P lu la rc h a ,  w  p rze k ład z ie  Amyola i 
Montaigna, k tó ry ch  dzie ła ,  jak  w iadom o , o tw o rzy ły  dla 
je g o  myśli na jobszern ie jsze  i najbogatsze  pole. Lecz ro­
do w ó d  tego okresu  bez  zaprzeczen ia  leży w  św ie tnych  
czasach  panow ania  Elżbiety. P oczą tk i naw et nieco dalej 
s ięgają, a temi są :  pow szechne  obudzen ie  się w E urop ie  
n auk  i sz tuk p ięknych  na hasło  przez  W łochy  dane, —  
zam iłow anie  s ta roży tnych  w z o ró w ,  —  w y n a la ze k  druku, 

t p o p ę d  do wielkich p rzeds ięw z ięć ,  aw antu rn iczych  p r z y ­
gód, z ro d z o n y  p rzez  odk rycie  Ameryki, —  usta lenie p o ­
tęgi narodow ej ,  k tóra  po  raz p ie rw szy  po długich i k r w a ­
w y c h  d o m o w y ch  wojnach p o cz ę ła  się pojm ow ać w całej 
swej sile, we wszystkich sw ych  p rzeznaczen iach ,  a  n a ­
reszc ie  poruszenie  se rc  i um ysłów  z najtajniejszych g łę ­
b in  p rzez  w alkę  w y o b ra że ń  religijnych.

P o e z y a  o tw orzy ła  podw oje  tem u zło tem u wiekowi. 
S tała ona p rz y  nich już  odd aw n a  i zapow iada ła  to p rzy j­
ście. Jeszcze  bow iem  w 1 i-tym wieku Chaucer, w sw ych  
obfitych dzie łach  a osobliwie w  K an te rbursk ich  po w ie ­
ściach, s tw o rz y ł  jćj dźwięczny, b o g a ty  ję z y k  i w rodzi­
m e  p rzy o d z ia ł  kształty. Byli j e szc ze  p rzed  nim tak n a ­
zwani m etryczni R om ansiśc i,  czyli K ronikarze  w ie rsz e m  
p iszący ,  —  b y ł  Minot, k tó ry  śp iew ał zw yc ięz tw a E d w a r ­
d a  3go, b y ł  L ang land ,  k tó ry  grom iąc  zdróżności sw ego 
czasu, już bun t przeciw  kościołowi podnosił ;  —  żyli z nim 
w spó łcześn ie  m oralis ta  i p ra w o d a w c a  czyste j miłości,  Go­
w e r ,  —  B a rb o u r ,  k tó ry  śp iew ał  wielkie czyny  R oberta  
Bruce, a po  nim W ynton, k ron ikarz  Szkocki i poe ta  zna­
ny  pod  nazw isk iem  ś lepego  H e n ry k a ,  bliźni duch Bar- 
boura ,  bo  j a k  tem u  Bruce, tak  tam tem u W allace  d o s ta r ­
czy ł w ą tku  do  p ie śn i;  —  w ykarm ien i na  u tw orach  Chau­
c e r a ,  lubo  niezdolni mu sp ro s ta ć ,  odziedziczyli po nim 
b e r ło  i nas tępn ie  p rz e z  pó łto ra  w ieku kole jno podawali 
j e  sobie, —  Jakób  Iszy  król Szkocki, k tó ry  w zięty  w nie­
w olę przez  H en ry k a  lYgo, p ieśn ią  długie sw e p ociesza ł
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w ięzienie, —  L ydgate , śpiew ający łatw ym  językiem
0 zburzeniu Troi, —  Henryson, k tó ry  dodał d rugą część 
do poem atu Chaucera Troilus i C ressida, —  Dunbar, 
śpiew ak róży i ostu, co w utw orach jego pe łnych  alle- 
gorii znaczyło Jakóba 4go i żonę jego Małgorzatę, 
Douglas Hrabia Angus, w zorow y i pierw szy tłoraacz Enei- 
dy, —  Skelton, sa ty ryk  angielski, a Lyndsay szkocki, 
—  ucinkowi pisarze Roy i Jan H eyw ood, —  Tusser, 
au tor ziemiaństwa angielskiego, —  W yatt, sentym entalny 
w ierszopis, —  a naostatck hrabia Sarrey , jed en  z naj- 
popraw niejszych pisarzy  i tw órca białego w iersza w ję ­
zyku angielskim. Lecz w tym długim szeregu  i w tył
1 nap rzód , Chaucer jest góru jącą figurą, a ta  muza, co 
otw iera wrota złotemu wiekowi Elżbiety, jem u winna całą 
sw oją moc i zacność. Przew odnicząc tej nowej epoce, 
poezya wzłeciała pod sam e niebo i unosząc się skrzy­
dłem  skow ronka nad świeżo rozoraną rolą, poczęła zwia­
stow ać i przyśpiew yw ać siewcom rzucającym  ziarna 
p rzyszłe j pom yślności i chw ały narodow ej. Osadziła 
się ona na najw yższych szczytach, i zagarnęła pod swe 
berło  całe osierocone dziedzictwo o spadku po średnich 
wieków rycerstw ie. Duch też średnich wieków, ich po­
dania, w iara, fantazya, obrazow ość, odbiły  się najgłębiej 
i najjaskrawiej w pierw szym  poecie, którego tu zaraz 
na wstępie spotykam y. Jakoż głów ne dzieła Edm unda 
S penser noszą, rów nie W myśli jak  formie, najwyraźniej­
sze cechy tego przechodu i pokrew ności m iędzy nowemi 
a starszem i czasy. Wielki ten wieszcz rozwija obrazy  
sw obody, karci w ystępki, ubóstw ia cnoty, przew iduje i 
układa stan doskonalszy społeczeństw a pod trzem a roż- 
nemi a powinowatemi średnim  wiekom allegorijam i, —  
w  kalendarzu Pasterza  pod  obrazem  drzew  i w obec 
pierwotnej, sielskiej natury , —  w Powieści Maiki Hubber 
pod  postacią zwierząt, —  w Królowej W ieszczek  pod uro­
kiem  najpiękniejszych snów i dziwów z czarodziejskiej 
krainy. Pośrednictw o więc i rozjem stwo, o k tórych m ó­
wiliśmy, w ystępuje tu w trzech sw ych najwym owniej­
szych objaw ach, —  naprzód  w pociechach i naukach
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wiecznie jednej, nieodmiennej, spokojnćj natury, nad 
którą  nic zdolniejszego ułagodzić i otrzeźwić um ysły  
po wzburzonych i k rw aw ych czasach, —  potćm w s a ­
ty rze  na obecne śmieszności i b łędy, tem dotkliwszej 
a bezpieczniejszej, że wystosowanej przez niższe od 
nas stworzenia, —  a nakoniec w marzeniach i nadzie­
jach  postępu i lepszej przyszłości, tym ponętniejszych, 
że okrytych całą  cudownością wyobraźni i zwiastowa­
nych w  grze wyższych od nas istot. Nawet w  języku  
i składzie wiersza po łączył Spenser  dwie oddzielające 
się epoki, bo gdy w mowie, a często i w toku, jak  
osobliwie w kalendarzu P asterza ,  naśladuje Chaucera 
i jego następców , tak znowu w ostatnich swych utw o­
rach  samodzielnie tworzy rytm, który odtąd bierze jego 
nazwisko (Spenserian Stanza) i staje się najpiękniejszym 
wzorem dla przyszłych pokoleń. Nie dziw przeto, że 
w tej licznej gromadzie poetów, którzy się przy  nim kupili, 
wszędzie znajdujemy odblask jego ducha, kierunek przez 
niego naznaczony. Jedni poszli w stronę dydaktycznej 
moralności, jak Donne i Raleigh; drudzy  w stronę filo­
zofii , jakSidney, a osobliwie Davies, k tóry w swym wielkim 
poemacie o D u sz y  i je j  n ieśm iertelności Stał się ojcem tak 
nazwanych metafizycznych poetów; inni wzięli przedmio­
ty religijne, jak  Jezuita Southwell, autor 'Żalów Syo P iotra  
i Pogrzebow ych  L ez  Ś tej M agdaleny; —  inni jeszcze , jak  
W arton, D ray ton , Daniel, poczęli obrabiać od początku 
do końca dzieje swego narodu. Ci ostatni ,byli najliczniej­
si i najpłodniejsi. Jeszcze w połowie 16go wieku To­
masz Sakville, który uważany jest za łączące  ogniwo 
m iędzy Chaucerem a Spenserem, począł by ł poemat do­
kończony przez innych pod tytułem: Z w ierciad ło  dla u -  
rzędn ików , gdzie dla nauki współczesnych historyczne o- 
soby kolejno jedna  po drugiej występują. Skoro S p e n ­
ser  się zjawił, mniejsi p isarze, niezdolni zrównać mu 
w  bogactwie wyobraźni, wzięli się do opowiadania jego 
sposobem narodowej historyi. Oni to dostarczyli wątku 
Szekspirowi. W W arnerze  znajdujemy dobrze opowie­
dzianą powieść i o śmierci Ryszarda 3go, i o Macbelha 
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zbrodniach i o Leara nieszczęściach. Nie brakło także 
na pisarzach, k tórzy zasmakowawszy w melodyjnym to­
ku mistrza, rzucili się do tłomaczeń z obcych języków. 
S ą  to często niewierne, ale za to pełne świeżości prze­
kłady. Chapman przelłómaczył Homera, Harrington Ari- 
osta, Fairfax Tassa, Fanshawe Camoensa, Sylvester po­
pularnego wtedy francuzkiego Du Bartas, a Drummond 
cały urok milośnej poezyi włoskiej swej mowie przyswoił.

Lecz przychodził czas, gdy  wzburzonemu i ciągle 
wyłamującemu się duchowi narodu nie wystarczały już 
spokojne opowiadania i obrazy, choćby najbogatszej wy­
obraźni. Potrzeba mu było  treściwszych całości, tze- 
czywistszej i dotykalniejszej g ry  uczuć, bliższego i sroż- 
szego ścierania się namiętności. Zapragnął dramatycznej 
tragiczności —  i przyszedł Szekspir. Nie tu miejsce o- 
pisywać, jak dramatyczność ta wywinęła się z małych 
początków, jak  przeszła z przedstawień z history i świę­
tej do tak nazwanych Morałów w Akcyi; jak następnie 
z Interludów Jana Hejwood, w których po raz pierwszy 
znajdujemy nie allegoryczne już figury, ale osoby' z po­
tocznego, pospolitego życia, —  rozdzieliła się na lewo 
w  kom edyą i wydoskonaliła się od niezgrabnej sztuki 
Udalla Roister Doister w kształtowność mask i dram ko­
micznych, które  najczęściej dla zabawy dworu układali 
Kyd, Lyly, Greene, Nash, Lodge, a w końcu Ben Jonson, 
—  a na prawo w tragedyą ,  która  od dramatycznych 
kronik, od Króla Jana przez Bała, od Gnrboduca przez 
Sakvilla, wzniosła się do powagi melodramatycznej w 
D awidzie  P eela ,  a nawet do szczytności w Tamerlanie i 
Fauście Marlowa; jak  nareście  dwa te ,  coraz bystrzejsze 
strumienie znowu sp łynę ły  i w doskonałą z łączyły  się 
jedność  w nieporównanym całokształcie sztuk Szekspiro- 
skich. Za długi by łb y  to w yw ód dla granic niniejszego 
artykułu. W ypada jednak  dla związku napomknąć, jak  
Szekspir, —  nowy a wyższy rozjemca, —  głębiej, dobi­
tniej, rzeczywiściej, potęgą doskonalszej sztuki wypełnił to, 
co Spenser i jego  hołdownicy zarysowali. Jakoż satyrą 
jego już jes t  uosobistniona, występuje bez osłony, w cha-
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r a k te ra c h  żyw o w zię tych  ze sp ó łc ze sn eg o  tow arzystw a. 
I l is to ry c zn o ść  z w o lnego ,  d ro b ias tk o w e g o  toku  w y c h o ­
dzi w p e łn y m  m ajes tacie sw y ch  trag icznych  żywiołów. 
O d w ie c z n e  p r a w a  boże  a p r ó b y  ludzkości śc ie ra ją  się 
w osta tecznej w alce  m ię d zy  z łem  a dobrem . IV śnie N o­
cy letnie; i B u rzy  id e a ł  w y p ro m ien ia  się z n ę d z y ,  ze 
śm iesznośc i ,  z b ło ta  teraźniejszości. W  M acbecie k a ra  
docz esn a ,  N em esis  duchow a ściga zb ro d n ic z ą  a m b icy ą  
aż do b rze g u  przepaśc i.  W  L ea rze  zas ługa  s ta reg o  wie­
ku  spo tyka  się z za ro zu m ia łą  n iew dz ięcznośc ią  nowego. 
W  Komeo i Ju lii i w Otellu w ieczną,  p ie rw o tn ą  nić uczuć 
ludzkich  z ry w a  w zg lę d n o ść  i fatalność obecności.  W  Hom­
ier, ie znow u  ta w ieczna ,  bo sk a  w ied z a  d o b re g o  i p ię k n e ­
go sta je  n iechętn ie  w za p asach  z kon iecznośc ią ,  z p r ó b ą  
obecnośc i,  w aha  się i gubi, bo  zgodzić  w  p o rę  nie umie 
b o żą  p ra w d ę  w  sobie  z zew nętrznem i cz y n am i,  do  k tó­
ry c h  fatalne w y padk i  n ieochybn ie  w a lc zą ce g o  pop y ch a ją .  
S zek sp ir  już dziś zos ta ł  u zn a n y  za w ieszcza  po w szy s t­
k ie  n a ro d y  i cz asy ,  a le  ten  tylko z rozum ie  w z u p e łn o ­
ści j e g o  zadan ie ,  i oceni s p o só b ,  w jakim  on go w y k o ­
nał, kto się p rzen ies ie  do  lego  okresu ,  kto w y w o ła  p rz e d  
siebie te  ciężkie i k rw a w e  chw ile ,  k iedy  w Anglii duch 
n a r o d o w y  w y ła m y w a ł  się z pod  ja rz m a  p rz e m o c y  poli­
ty c zn e j ,  k ied y  now a sp anosza ła  k lassa  p ię ła  się b y  za­
s tąp ić  d a w n ą  sz lach tę ,  po w iększej części w  czas ie  w o­
je n  w ygub ioną ,  k ied y  w reśc ie  w szystk ie  chucie i nam ię­
tności ro zb ie g ły  się do ko ła ,  a w iara sta ła  się ig ra sz k ą  
w e d le  k a p r y s u  m onarchy . N as t ręcza  się tu w ielk ie  za­
pytan ie ,  czego do  w szechs t ronne j  doskonałości b rak o w a ło  
S zek sp iro w i?  W y so k o  on w yw ies i ł  sz tanda r  m oralności,  
a le  C hrystusa  i b liższych ob jaw ień  je g o  nauki nigdzie nie 
ujrzysz .  W sp o m in a m y  to ty lko  n a w ia se m ,  b y  już za ­
w c z a su  n a z n a c z y ć  dzieło, nad  k to re g o  w yrob ien iem  dz i­
siejsza p racu je  l i te ra tu ra ,  a le  k tó re  za ledw ie  dop ie ro  św i­
ta  na  je j  ho ryzonc ie .

Tragiczność ,  o k tó re j  m o w a ,  b y ła  w  całej a tmosfe­
r z e ,  w e w szystk ich  w ars tw ac h  tow arzystw a. N iezadzi-  
wia w ięc  n ie s ły c h an a  liczba p isa rzy  d ram a tycznych ,  k ló-
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f z y  obudzen i gen iuszem  m is trza rozbiegli się po  tys ią­
cznych  k ie runkach  p rzez  niego otw artych . Chapman, 
D e c k e r ,  Middleton, W e b s te r ,  Morslon, T o u rn e u r ,  Tailor, 
Chettle, Rowley, Shirlej, Tom asz Hejwood, k tóry ,  wspom i­
n a m y  b y  o k azać  p ło d n o ść  ów czesną ,  2 2 0  sztuk napisał, 
—  a je sz c z e  w yżej nad nimi Ben J o n so n ,  F o r d ,  Mas­
singer, B eaum ont i l l e tc h e r ,  s ą  imiona p rzy p o m in a ją ce  
św ia d o m y m  n ie s ły c h an y  p rz e p y c h  i .zab ieg łość  myśli ludz­
kiej. K ażdy z nich b y łb y  zasz czy tem  najbogatszej już li­
teratury'', w  k aż d y m  znaleść^ można p raw dziw ie  szeksp i-  
ro sk ie  sceny, ale b ra k  im całości, po jedynczośc i  w p o ­
jęc iu  cha rak te ró w ,  b ra k  jasności w zasnuciu  i rozw ikła­
niu in t r y g i , zgo ła  b r a k  tego  k u n s z tu , k tó r y  przec ież  
w  S zeksp irze  n ie jes t kunsz tem , bo  p rze d s taw ia  nam  w szy ­
stko  w zupe łne j  rzeczyw is to śc i ,  każe k o ch a ć  lub n iena­
w idz ić  sw y ch  b o h a te ró w  ja k  ży jące  osobv , p o ry w a  nas 
od p o czą tku  aż do os ta teczne j katastrofy, j a k  g d y b y  
r z e c z  b y ła  z n a sz ą  w łasn ą  is tnośc ią  n ie rozdzie ln ie  sko ja­
rzona.

P o  znu r tow an iu  takow em  se rc  i dusz  ludzkich c z e ­
góż n iedos taw a ło  j e s z c z e  tej e p o c e  do  zu p e łn o śc i?  Ja­
kież w yższe  je s z c z e  m ogło  p o e z y ą  czekać  p o w o ła n ie ?  
N a ró d  p rz e sz e d ł  b y ł  już te ra z  w szystk ie  g w a łto w n e  p rz e ­
m ia n y  w  sw yin  po l i ty cz n y m , sp o łe c z n y m ,  i relig ijnym  
układzie .  W  zapędz ie  swoim p rz e k ro c z y ł  b y ł  n aw e t  
godziw e granice.  P rz e to  p o trze b o w a ł  się u rządz ić  w no­
w y m  kształcie , po  długich zaw ichrzen iach  za sn u ć  w r e ­
gu la rn y  t ry b  i pochód  życia, p o trze b o w a ł  u spoko ić  się. 
N adto  po  tak wielkiej zm ian ie  w w y o b rażen iach  religij­
n y c h  m usia ł  z a p r a g n ą ć  dowodu, że się  tylko z b łę d ó w  
oczyśc ił ,  a w  niczem  żyw otnej doskonałości C hrys tyan i-  
zm a n ienaruszy ł .  Ztąd zadan iem  poezji by ło  w y s tą p ić
w  sp o k o jn e j ,  u roczys te j ,  a  do tego  religijnej E popei .  
I  zna lazł  się Milton, k tó ry  szczytneroi o b raz am i opow ie­
dział znow u u p a d e k  cz łow ieka,  p o cz ą tek  z łego  i d o b re ­
g o ,  k tó re  tu n o w ą  b y ł y  s to c zy ły  w'alkę; a tak  po  za ­
ćmieniu i odu rzen iu  burzliw ych  czasów  p rzy p o m n iaw szy
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w iec zn e  losy  ludzkości ,  roz tw orzy ł  na now o raj u trac o n y  
i p o k az a ł  odkupienie .

Uspakajan ie  się to je s t  c e ch ą  wszystkich  p isa rzy ,  
k tó r z y  w n iedalek im  o d s tę p ie  poprzedzili  Miltona. P o­
p ę d  ten  je d n a k  na ro zm a i te  rozdzieli! się gałęzie. Je ­
dni, j a k  g d y b y  dla uzupe łn ien ia  o k rę g u ,  k tó rego  S p e n ­
s e r  b y ł  p o czą tk iem , je g o  n iknący  odb la sk  w  sw y c h  po- 
e z y a c h  na now o rozżarzyli ,  a  tymi s ą :  pas to ra lny  Bro­
w n e ;  W ither ,  Chalkhili,  D avenan f  au to r  poem atu  Gondi- 
b e r t ,  P h ineas  F le th e r ,  k tó ry  w swój W yspie Purpurowej 
c a ły  o rganizm  m o ra ln y  cz łow ieka opisał. D ru d z y  rzu­
cili się do  dw orack iego  po lo ru ,  w ykw intnośc i,  miłostko- 
wości, i albo  pisali na  w oskow ych  tabletach i kości s ło ­
n iowej w  naś ladow nic tw ie  tak nazw ane j szko ły  francuz- 
kiej,  albo  też w zn o sz ąc  się  wyżój bronili nadw erężone j 
z a s a d y  m onarchicznej i chw ie jącego  się tro n u ,  a celniej­
szym i z nich by l i :  C a re w , Suckling,  Cartwright,  C leve­
land, Lovelace .  Najważniejsi w reszc ie  wzięli za swój 
p r z e d m io t  uczczen ie  cnoty, miłości ojczyzny, pobożne  
m yśli i religijną su ro w o ść ,  jako to :  King, H un ie ,  H rab ia  
Stirling, D enham  p rzy p o m in a ją cy  k la ssyczną  w y tw o rn o ść  
D aviela  z p rze sz łe g o  oddzia łu ,  —  Biskupi Ilall i Corbet,  
o ba  nieco za  w eseli  i ucinkowi n a  pra ła tów , Giles F le t­
c h e r  au to r  Triumfu Chrystusa , —  pobożny  H erber t ,  Ha- 
bington, \ a u g h a n ,  —  Herrick , k tó ry  za razem  w hym nach  
i w  a n a k reo n ty k a ch  celował,  —  C rashaw  au to r  s ła w n e­
go C arm en Deo N ostro ,  wielbiciel Siej Teressy ,  —  
Q uarles ,  k tó reg o  pism a d o s ta rczy ły  Youngowi w zoru  do  
M yśli Mocnych, —  wielki pa t ryo la  Marvell, a w  końcu  tyło 
s ław iony  Cowley, k tó ry  napisał p o em at Davideis i w ła ­
ściwie za m y k a  ten  szereg ,  bo  um arł  w  tym  sam ym  ro­
ku  (1 667), co u jrza ł  w d ru k u  Raj utracony Miltona. Ż a ­
den  j e d n a k  z tych  p isa rzy  ani p rzybliża  się  w talencie 
p o e ty cz n y m  do Miltona. Jako  bow iem  polityczne o d ­
działanie pokrom w elosk ie j  pospoli tć jrzeczy  na  czas j a ­
kiś wszelki po s tę p  w strzym ało ,  j a k  g d y b y  dla dan ia  na­
rodow i sposobnośc i  do  pom iarkow ania  się w  m ożebnośc i  
i uzupełn ien ia  swćj nowej epoki w rew o lu cy i  1 6 8 8  ro-
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ku, tak w dziedzin ie  literackiej n as tąp i ła  po  zaw ierusze  
nam iętności  z u p e łn a  n iem oc i o d rę tw ie n ie ,  zanim Milton 
p r z y s z e d ł  po łożyć o s ta teczny  kam ień gm achu poczę tego  
za  Elżbiety.

W  długim  tym  okresie , bo  lat sto za jm ującym , p ro ­
za o d eg ra ła  mniej św ie tną  a le  rów n ie  w ażną  ro lę  ja k  
poezyja .  J ę z y k  od s ło n ię ty  w  swej rodzim ej w artośc i  
p rz e z  p ie rw szych  t ło m ac zó w  pisma św ię teg o ,  jak  W ick- 
liff, Tyndal, Coverda le ,  —  w zb o g a co n y  p r z e z  p o czą tko ­
w ych  k ro n ik a rz y  i po li tyków , k ry ty k ó w  i r e to ry k ó w ,  
j a k  F o rte scu e ,  Caston, L e lan d ,  C avend ish ,  W ilson ,  Nash, 
I la rvey ,  R o g e r  Ascham  ze  dw oru  Elżbiety, B ellenden  ze  
d w o ru  Maryi S tuar t ,  —  w y p ra c o w a n y  i w yg ię ty  p rze z  
sz e rm ie rz y  w sz rankach  religijnych, jak  s ła w n y  F ischer,  
a s ław nie jszy  je sz c z e  Tom asz Morus z je d n e j  strony, 
a z drugiej A rcyb iskup  C ran m er ,  L a t im e r ,  Ridley, Jan  
F o x  au to r  znanej  księgi M ęczenników, H ooker  p raco w ity  
h is to ryk  R egu ł kościelnej polityki, —  w y p ieszczo n y  p rzez  
E uphuis tów , czyli zw o lenn ików  w ykw intnego , śp ie w n eg o  
wymawaania i s ty lu ,  —  oczy sz czo n y  znow u z d rob ia ­
zgow ej pieszczotliwości,  a w  k la s sy cz n ą  w y lw o rn o ś ć  
p r z y b r a n y  w  S p c n se ra  dziele o lr lan dy i, i S idneja  A r  
kadyi, —  ję z y k  tak s topniowo w zm a g a jąc y  się w  siły, 
p ro z a  tak  ksz ta łcąca  się pod  sk rzy d łe m  gó ru jące j  nad 
nią  p o e z y i ,  dosz ła  b y ła  z końcem  1 Ggo w ieku do m ę ­
skiej dojrzałości.  W y d o sk o n a l i ła  się ona id ą c  od  ujm u­

ją c e j  p ro s to ty  M orusa,  do  har tow nej zwięzłości Ascha- 
m a ,  a  od kunsz tow nej b łysko tnośe i  Eupbu is ty  Lylego, 
do  pow ażnej a k rasne j  nadobnośc i  S y d n e ja ,  k tó ry  dał 
w z ó r  do tąd  n ie p rz ew y ższo n y  n a jpoetyczn ie jszego  stylu 
w  m ew iązanej m ow ie ,  i s ta ł  się ogniw em  m iędzy  d w o ­
m a  sze regam i p o e tó w  i proza is tów . Tak w yksz ta ł tow a-  
n y  j ? z Yk p r z y s z e d ł  te ra z  na posługi wielkich myśli i 
teory i .  Zaraz  też na w s tęp ie  17go  wieku sp o ty k a m y  
w yn ios łą  pos tać  B a c o n a ,  ojca e x p e ry m en ta ln e j  filozolii- 
R oz g ra n ic zy ł  on c a ły  o b sz ar  um ieję tności ludzkich ; za ­
ry so w a ł  w szys tk ie  k ierunki nauki w gałęz iach  nawet, 
k tó re  d o p ie ro  późna  o d k ry ła  p o to m n o ś ć ;  zgoła  postaw ił
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za d a n ie ,  jakie do tąd  Anglija sk rzę tn ie  odrabia . Usuną­
w szy  na bok  ob jaw ioną religiją, w y tkną ł  trzy  g łó w n e  od­
dzia ły  nauk  i umiejętności, to je s t  H istoryją ,  P o e z y ją ,  
Filozofią, ja k o  o d p o w ia d a ją c e  t rzem  w ładzom  ducha, p a ­
mięci ,  w y o b ra źn i  i rozumowi. W sp o m in a m y  znany  ten  
podz ia ł  d la  tego  j e d y n ie ,  że musimy go p rz y ją ć ,  b y  się 
p o m ia rk o w ać  w tłum ie p isa rzów , k tó rz y  tu ze w szą d  na 
pam ięć  się cisną. S posób  pisania historyi n ie d o sze d ł  
b y ł  je szcze  spoko ju  i jasności późnie jszych , ale już do­
bitnie o k az y w a ł  ich g łów ne  p rzym io ty .  W a lte r  R a l t ig h  
z wielkim zasobem  w iadom ości p racow icie  skreślił dzieje 
św iata  do u p ad k u  pańs tw a M acedońskiego. B uchanan  
szkocki ( lubo p isz ąc y  po łacinie) a Holinshcd angielski 
o tw orzy li  sw em i kronikam i o b sz e rn e  pole dla sk rz ę tn y c h  
h is to ryków  ja k  Grafton, S pelm an, S p e e d ,  Daniel, Wotton. 
S tow  w y d a ł  o b sz e rn y  opis L o ndynu ;  I łak luy t sp o rzą d z i ł  
p rz e g lą d  o d k ry ć  m orsk ich ;  P a rc h a s  c iągną ł  dalej dzieło 
o sta tn iego; Davis ,  s ła w n y  żeg la rz ,  k tó r y  da ł  sw e  imie 
A m erykańsk ie j  c ieśninie, ogłosił  H ydrog ra f iczny  opis świa­
ta; S an d y s  o b szern ie  opow iedz ia ł  sw ą  p o d ró ż  do T urcy i 
i ziemi św ię te j ,  H e r b e r t  do  P e rsy i  i Indyi, Howell d a ł  
p ie rw s z y  w z ó r  p o d ró ż y  w listach pisanej, a  S zko t Lith- 
gow  sz erok ie  zdan ie  s p r a w y  o 48  królestwach, 21 rzecz-  
p o spo li tych ,  10 udz ie lnych  księs tw ach  i 2 0 0  w yspach , 
k tó r e  zwiedził. Do tego  oddzia łu  należy C am den  zaw o­
ła n y  a n ty k w a ry ju sz ,  Heylin au to r  M icrocosm u, S e ld e n  
herbow nik ,  Cotton, k tó reg o  zb ió r  m an u sk ry p tó w  stanow i 
na jd roższy  sk a rb  dzisiejszej biblioteki Londyńskie j.  P o ­
n ieważ o po ez y i  o sobno  b y ła  m o w a ,  tu  pozosta je  tylko 
w spom nieć  o prozaikach, k tó rz y  n a  jój koczow ali g ran i­
cach, a  z tych  najsławniejsi  s ą :  u ry w k o w i essejści D ek k e r  
i O v e rb u ry ,  G au d e n  a u to r  Ikon  Basilike, p o b ożnych  m e- 
dy tacy i pospolic ie  p rz y p isy w a n y c h  Karolowi Im u ,  a mia­
nowicie  R o b e r t  Burton ,  o k tó reg o  niepospolitem  dziele 
Auatomija Melancholii n aw e t  ped a n ck i  Johnson mawiał, 
że b y ło  je d y n e ,  co go z ra n a  budzi ło  dw ie  godziny  w cze­
śniej ja k  w stać zam ierzał .  Na po g ran ic zu  tern ró w n ie  
godzi łoby  się stawić i J a k ó b a  Igo , k tó ry  p isa ł o D em ono-
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logii, —  i Harringtona, co w  swój Oceana  wystawił wzór 
idealnej Rzeczpospolitej, ■— i Tomasza Brown nadzwyczaj 
dowcipnego autora dzieła o Pospolitych przesądach  i 
Reliyio Medici,  —  i Izaaka Waltona, k tóry  na swej W ędce 
pełno bogatych  zdobyczy wyciągnął, i w końcu owego 
wielkiego Bunyana, co w swej Pielgrzym ce  wystawił pra­
wdziwą epopeję chrześciańską, pokazując w dziwnie po­
nętnej Allegoryi, —  lubo czasem za nadto posępnej, co 
pochodzi z jego kalwinislycznych pojęć. —  wszystkie 
próby , trudy, pokuty i ostateczne zwycięztwo dobrego 
chrześcianina na tej ziemi. —  W  oddziale Filozofii po 
Bakonie, że opuszczamy Burleigha, nieco wcześniejszego 
i deistę Lorda Herbert, autora de Veriiate, dość jest  
wspomnieć jedno  imie: Ilobbes. Należy on do ogól­
nej literatury, bo tłómaczył Tucydydesa i Homera. Ale 
dziś znaczny on jest  tylko, jeszcze może zanadto, z p rz e ­
rażającego systematu filozofii, k tóry  wyłożył w swych 
licznych dziełach, a osobliwie w L ecialan ie,  w traktatach 
o N atu rze człow ieka  i o W olności i  konieczności.  Człowiek 
niema wolnej woli, bo jeźli może chcieć, to chcieć żeby 
chciał niemoże (jakżeż to daleko od mądrości S. Augu­
styna, k tóry  powiada: Yoluntati nihil tam facile quam 
ipsa sibi), —  jes t  on samolubnym i okrutnym zwierzę­
ciem ; trzeba żelaznćj ręki despotyzmu, b y  go w karbach 
utrzymać, a im cięższy despotyzm tem bliższe jego po­
chodzenie od Boga, —  oto dwie główne zasady jego 
teoryi. Zrodzić się ona tylko mogła z tragiczności owych 
czasów. Niebrakło też na silnych przeciwnikach. Ci 
znaleźli się w  szkole tak nazwanych platonistów, między 
którymi najznakomitsi byli Nevile, More, Cumberland i 
Cudworth. Z swojej s trony Teologowie dostarczyli także 
niepospolitych zapaśników. To wspomnienie prowadzi do 
ostatniego oddziału.

Liczba jak  duchownych tak świeckich w zawodzie 
piśmiennictwa religijnego tak jes t  wielka, a jedni tak da­
leko wkraczali w granice filozofii, drudzy  historyi, a inni 
jeszcze poezyi, iż niepodobna żadnego szyku między 
nimi ułożyć. Nic pono dokładniej okazać niemoże tej

I
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pochopności do kontrowersyi teologicznych, jak udział, 
który w nich mieli oba królowie i Jakób Iszy i Karól 
Iszy. Tamten pisał o apokalipsie, ten mięszał się i sło­
wem i piórem do wszystkich rozpraw swego czasu Za 
Jakóba to wyszło owe uprzywilejowane tłomaczenie biblii 
w 1611, sporządzone przez 54 komissarzy, które dotąd 
ma niewzruszoną powagę. W niej zasiadał Biskup An­
drews, najcelniejszy kaznodzieja z wieku Elżbiety i Jakó­
ba. Odtąd poczyna się nieprzerwany rząd luminarzy ko­
ścioła Anglikańskiego. Usher, Chilingworth, Hales, Fellham, 
Wilkins szwagier Kromwela, dowcipny South, Barrow 
matematyk i teolog, Burnet autor Śtej Teoryi ziemi za­
w ołany kaznodzieja Tillotson, Fuller, k tóry tak napisał 
dzieje kościoła Anglikańskiego, jak Spottiswood szkockie­
go, —  samże Milton który  począł swój zawód od wsła­
wienia się w tej broni, —  między tak zwanymi nonconfor- 
mistami Baxter i Owenc, między kwakrami Fox, Barlay i 
Penn, k tóry napisał dzieło Bez k rzy ża  niema korony i od któ­
rego Pensylwanija wzięła swe imie, — a pośrodku tych 
wszystkich najwyżej stojący Jerem y Taylor, bo i stylem i m y­
ślą należy do pierwszych dygnitarzy literatury Angielskiej, 
—  są  to pełne sławy imiona wysoko zapisane w Anglii na 
przybytkach dziś w 'tyle sekt rozdzielonego protestantyzmu.

W  Heroldyi literackiej zwykle nazywają Jeremiasza 
Taylora Szekspirem w prozie. Jestlo wielką pomyłką, 
bo jeźlić wolne jest  podobne upatrywanie pokrewieństw 
i rozdawnictwo godności, to dość nawet w tym zwięzłym 
powiedziało się wykazie, by  się zgodzić na to, źe wła­
ściwie Hobbes jest Szekspirem, tak jak Sydneja Spen- 
serem  a Bunyana Miltonem w prozie nazwaćby można. 
W  samej rzeczy jak  Sydnej tak Spenser są zarówno 
pełni fantazyi, igrającej jeszcze po powierzchni tęczo- 
wemi kolorami; —  Szekspira i Hobbesa mogły z swej 
tajni w ynurzyć tylko tak głęboko tragiczne, jak  owe cza­
sy; a w Miltonie i Bunyanie widać jednakowo promienne 
uspokojenie się religijne.

Na tem skończymy epokę Elżbiety, albo właściwiej 
mówiąc epokę za Elżbiety poczętą. Kto przejrzy j£j

Przegląd Poznański. VI. 32
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sKarby, kto w spom ni razem  że to b y ł  w iek ,  w  k tó rym  
ścis łe  umiejętności r ó w n y  pos tęp  zrobiły , w k tó ry m  Na­
p ie r  o d k ry ł  L ogary tm y,  H arv ey  w y tłom aczy ł krwi cyr-  
ku lacy ją ,  a p o d  koniec Newton już p ro w ad z i ł  g łębokie  
sw e rachunki,  —  tego  niezadziwi tw ie rdzen ie  Anglików, 
że z nim ani czasy  Periklesa, ani Augusta ,  ani L eo n a  X. 
ani Ludw ika XIV. n iem ogą się rów nać. P o ezy a  g łów ne  
tu  t rzym a m iejsce i najlepiej ducha czasu odbija, Ima- 
g inacya  i fantazya rządz iła  wszystkiem . G łów ną zaś ce­
chą  poezy i b y ła  d ram atyczność ,  bo  d ra m a t  w szystk ie  jej 
k sz ta ł ty  w sobie  potężniej rozwijał i ł ą c z y ł ,  a w akcyi 
p o ch ó d  g ry  nam iętności i w yobraźn i doraźniejszym  c z y ­
nił. Duch b y ł  tak  w ysoko  nas tro jony , że p ro za  naw e t  
b y ła  p o e z y ą  w połowie. P rz ed m io ty  w y b ie ra n e  należa­
ły  raczej do ostatniej j a k  do pierwszej. Było to niejako 
r y c e r s k ą  ch lubą  czcić ideał ,  ho łdow ać w szys tk iem u co 
r a d  poziom y w ybiega ,  i u t rzy m y w a ć  się n a  w yżynach, 
k tó re  natchnienie zdobyło .

Stuletni ok res  za ję ty  m ię d zy  rew o lu c y ją  1 6 8 8  r. 
a  koń ce m  w ojny  z A m e ry k ą ,  albo raczej m ię d zy  ogło­
szeniem  R a ju  utraconego  a  zjawieniem się C ow pera  je s t  
o k re se m  s topniowego upadku. W yty cz n a  k ry ty k a  stawia 
Chaucera , S pense ra ,  Miltona, D ry d e n a ,  C ow pera  i W o rd s -  
w ortha  ja k o  potęgi rozg ran icza jące  c a ły  obszar  l i te ra tu ry  
angielskiej i g ro m a d z ą c e  koło  siebie na jw yższą  je j  p r a ­
cow itość um ysłową. O p ie rw szych  t rzech  już b y ła  m o­
wa. Dwaj ostatni należą  do epoki,  k tó ra  będ z ie  g łów nym  
przedm io tem  niniejszego przeg lądu .  P ozosta je  D ryden. 
I on i ci, k tó rych  m u  za to w arz y szó w  dodać  w ypada ,  
d a tą  p ism  swoich na leżą  do poprzedn ie j  epeki, ale cech ą  
już  do nas tępnej;  a jako  Miltona i kilku innych  p rz y ­
garnę liśm y , dla dopełnienia, do czasów  k tó ry ch  św ie tność  
p o c z ę ła  m ie rzchnąć  z końcem  pierwszej p o ło w y  1 7go 
w ieku, tak tu D ry d y n a  p rzychodzi nam  p rze rz u c ić  naw et 
po za  os ta teczny  ich odb la sk ,  chociaż on w ie le  je szcze  
pochw yc ił  z promieni za chodzącego  s łońca. Zw ykle zo- 
w ią  go o jcem  k lassycznej szkoły, k tó ra  odnowiła n iby  
to w iek A ugusta za królow ej Anny, a z w ą  tak  dla różnicy
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z rom an tyc  zną. z rodow itą  angielską S p en se ra ,  S zeksp ira  
i Miltona. K lassyczność ta już p rze d z ie ra  się daleko  d a­
wniej, bo  M arston, Hall i Sakville, i Ben Jonson w  sw y ch  
t r a g e d y ja c h  i k om edy jach  szukali p rzy k ład ó w  i w zo rów  
w  T eren  cjuszu i S enece ,  w P ersy juszu  i Juwenalu, a Don­
ne, Davies w sw ym  poem acie  N osce T e ip s u m ,  a Cowlej 
w  Davideis szczycili się pochodzen iem  od P indara ,  Ho­
rac eg o  i Yirgilijusza. C hrzestnego  w reśc ie  ojca znalazł 
D r y d e n  w sp ó łc ze sn y m  W allerze, ty le  s ły n n y m  z asno- 
ści i o g ła d y  językow ej .  W  istocie sm ak o b u dzony  p rzez  
D ry d e n a  uważać można jako k ie runek  rów noleg ły ,  jeżli 
nie pochodni od tego ,  k tó ry  ów cześnie  objawiał się we 
F ra n c y i  za L udw ika XIV. D ry d e n  p ro b o w a ł  sw ego  p ió ra  
w każdym  oddziale  li teratury, i w wierszu i w  prozie, 
b y ł  za razem  d ram a ty k ie m ,  liryk iem  i sa ty rys tą .  O prócz  
n iez rachow ane j  liczby tłom aczeń, b a je k ,  s a ty r  i u lotnych 
w ierszy ,  zostawi! 8 poem atów  i 2 8  sz tuk  d ram atycznych . 
Sam  w yznaje ,  że z ostatnich j e d n ę  ty lko  w ed le  siebie 
n ap isa ł ,  resz tę  zaś podług  psu jącego  się sm aku  sw ych  
czasów. W y ją w sz y  też k ró tk iego  w iersza  pod  ty tu łem  
Uczta Aleksandra, gdzie  w idać polot daw nie jszych ,  we 
w szys tk ich  innych  je g o  u tw orach  zna jdu jem y  miasto ro­
dzinnej twórczości k u n sz tow ną  og ładę  m iasto  w ew nę­
trzne j harmonii ze w n ę trzn ą  sym m etryczność ,  miasto d o b ro ­
dusznej komiczności k o n cep tow ą  sa tyrę .  Język, zw łaszcza  
p o  bu jnym  u rodza ju  p rzesz łe j  epoki, m oże zysk iw ał,  ale 
l i te ra tu ra  traciła. Rzecz jasna ,  że u p a d e k  ten  m usiał 
b y ć  w idocznie jszym  w pisarzach mniejszej zdolności. Sa­
tyra* polityczna w szystko ogarnę ła .  W kró tce  k a ry k a tu ra  
w y p ę d z i ła  naw e t  sa ty rę ,  czu łos lkow ość  wszelkie  uczucie  
a dw orac tw o  polor  światowy. W szę d z ie  już  koncepta , 

zasadzki,  i baw ienie się w t ru d n e  rym y. Świetny S zy ­
ling Phillipsa i Hudibras Butlera s ą  naj lepszym  tego do­
wodem . Cóż dop ie ro  m ów ić o takich ja k  S y d le y  i znie- 
w ieścia ły  R o c h es te r  w poezyi a L ‘ Estrange ,  w  tragedy i 
Lee, a w  k o m e d y i  Shadw ell i E tbe rege .  L edw ie  w y ją ­
te k  zna leść  można w  kilku scenach  Sieroty i Wenecyi 
O tw a y a ,  w w esołej ła tw ości  i ruchaw ośc i ko m e d y i  W y



—  252 —

cherleja , w poem ac ie  księżnej New castle  W esołość i M e- 
lancholija, i w  Listach L a d y  Rachel Russell. Polityka za 
to  i historyja pod  p ió rem  E velyna ,  Szkota  Mackenzego, 
Algernona S ydneja ,  a osobliwie Clarendona , zapow iada ła  
Wysokie sw e  p rzeznaczen ie  w  p rzy sz łem  stuleciu. Bez 
k r z y w d y  więc p rzeskoczyć  od razu  można do  owej Au- 
gustoskiej E ry  pod  k ró low ą  Anną, w łącza jąc  do niej 
pisa rzów  pozos ta łych  z końca 17go wieku. Na czele  
tćj E ry  stoi A leksander  P ope. Tyle, co on,  żaden z da­
w niejszych  au torów  angielskich nie je s t  w P o lsce  znany. 
Zaiste trudno  odm ów ić  nadzw yczajnego  talentu au to row i 
Satyr ,  D unejady, lis tów Heloizy, w iersza o Człowieku, 
P o rw a n e g o  P u k la ,  t łomaczowi Iliady. Lecz  stoi on już  
najdale j od  ź ród ła  n a ro d o w eg o  uczucia i natchnienia. 
P r z y  całej n iesłychanej zdolności ,  n ie rozw inął on ,  ale 
ow szem  cofnął i zagm atw ał postęp  wielkiój myśli, k tó ra  
tkwi w l i tera turze  angielskiej i k tó ra  dzisiaj znow u wy­
sw obodzić  się usiłuje. W iersz g ładko  utoczony, zg ra b n y  
kontrast ,  k la ssyczna  antitesis,  sen ten c y a  ja k  p er ła  ulana 
i p ro szą ca  się do wzięcia na  dew izę —  oto co zrobiło  
go i ła tw ym  do p rze k ład u  i u lub ionym  przez  inne n a ­
ro d y ,  bo  one n ie d aw a ły  sob ie  je szc ze  p racy  po jąć  rze ­
te lnego  ducha Anglii a tylko podziwiały  u tw ory  P opego  
j a k b y  t łom aczenia  jak ich  zagub ionych  dzieł s ta rożytne j 
k lassyczności.  L ec z  i to podobieństw o do s ta rożytnych  
b y ło  tylko z e w n ę trz n e ;  b y ł  krój sukni,  lecz nie suknia 
sama. W p ra w d z ie  u w szys tk ich  p isa rzy  tego  czasu 
w idać p racow itą  nau k ę :  —  niem a anachron izm ów  ze­
w n ę trz n y ch ;  —  Rzym ianie już n ie p ro szą  o a rkusz  p a­
pieru, nie py ta ją  się k tó ra  godzina na zegarku ,  —  G re ­
c y  p rz y  oblężeniu  Troi n ie p rz y lac za ją  Arystotelesa. Ale 
niech kto w eźm ie  Iliadę Popego , niech p o ró w n a  n ap rzy -  
k ład  opis n o c y  po księżycu i za jrzy  później do p rzek ła­
d u  C o w p e ra ,  a p rzekona  się ja k  cz łowiek uczucia, choć 
z m nie jszą  zdo lnośc ią ,  łatwiej p rzen ika  w  duchu  k ażde­
go w ieku  i narodu. Któżby dzisiaj o d d a ł  j e d n ę  scenę  
z szeksp irosk iego  Juliusza Cezara, za ca łą  traged i ją  Cało 
Addisona. P o p ra w n o ść  i sy m e try cz n o ść  sta ła  się więc
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g łów nym  celem. Muza —  ja k  ktoś pow iedzia ł —  opu­
ściła  sw e zd ro je  rodzinne ,  tajniki p ięknej sielskiej natury, 
a p rz y b ra w sz y  się w  fa łszyw e kwiaty, w  s z y c h o w e  b ły ­
skotki, udanym  rum ieńcem  nam aśc iw szy  lica, poszła z sw ą  
harfą  nad sztuczne w ytrysk i  i kaskady , m iędzy  F auny  i 
Nym fy z kamienia, obstaw ione regu la rnem i rzędam i kw ia­
tów  i k rz e w ó w  w ypie lęgnow anych  po trephauzach . Nie- 
unikano mala in se, ale mala prohibita p o cz y ty w an o  za  
zbrodnię .  Je szc ze  lat tem u dw adzieścia  trudno  b y ło b y  
u nas t łcm aczyć  szkodliwość pod o b n eg o  k ie runku ,  ale 
dziś je s t  już zb y te c z n e m  dowodzić, że cerem onija lna  uk ła-  
d ność  nie je s t  w ięcćj w łaściw ą i kon ieczną  poezyi ja k  
pokaźny  strój w w ażnych  sp raw ac h  życia, lub ścisła e ty­
k ie ta  na  d w o rze  m ą d re g o  m onarchy . Nic m oże więcej 
nie maluje w ątłości i upadku  w tym  okresie  ja k  to, że 
b ran o  za k a rd y n a ln ą  z a s a d ę ,  iż p ie rw szem  pow ołaniem  
poezy i je s t  zos tać  s łużebn icą  u polityki. Każdy b y ł  p rze -  
dew szystk iem  albo wigiem albo torysem . P o p e ,  Swift, 
Gay, Prior, Parnell , Garth nieszukali n ap rz ó d  innego p a­
tentu. W zię tość  Catona winien b y ł  A ddison politycznej 
zaw zię tośc i,  k tó ra  u p a t ry w a ła  w tem  p rzy ty k  i s a ty rę  
na  dyk ta to rsk ie  z a m ia ry  Malborougha. Na w y w ró t  też 
tego, cośm y  powiedzieli o p rzesz łe j  ep o c e ,  p rzedm io tom  
tu p rzez  rym otw orców  w y b ie ra n y m  daleko  lepiej i w y­
g o d n ie j  b y ło b y  w prozie. N iech nam  posłużą za p rz y ­
k ła d  P r io ra  Mądrość Salomona, P o p eg o  w iersz o człowieku, 
Blackm ora Stworzenie, G aya Wachlarz i Droga po ulicach 
Londynu, Gartha Apteka, a  naw e t  G re en a  Spleen i P a r ­
nel la  W iersz o śmierci, i je szcze  Younga Myśli Mocne. 
Jeśli gdzie  je szc ze  s ą cz y  się s ła b ą  nitką p ie rw otny  s tru­
mień, to w tych, k tó rych  Anglicy zow ią mniejszymi p o e ta ­
mi tego okresu ,  lub w  p isa rzach  nie ledw ie że nie w spó ł­
cz esnych  p rzedśw itow i nas tępnego . D ostrzedz  to b lade 
natchnien ie  m ożna w  Tickella ba ladz ie  Colin i Lucy, 
w Collinsa odzie  o Namiętnościach, w  Shenstona  Ochmi­
strzyn i,  w G ra y a  Cmentarzu wiejskim , w  Akensida Ucie­
chach lmaginacyi, W Goldsmitha W si opuszczonej, w F a l-  
co n c ra  Rozbitym Okręcie, a  na jw ydatn ie j w  Thom sona
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Porach roku, gdzie  jeźli n iem a g łębok iego  uczucia, to p rz y ­
najmniej je s t  już rozm iłow anie  się w  o b raz ach  sielskiej 
na tu ry .  N iepodobna  też cz te rech  n as tępu jących  pominąć, 
lu b o  ich s ław a polega na  ty tu łach  do tąd  n ie rozs trzygn ię­
tych. Churchil pisał s a ty ry  i p rze g ląd y  po tocznych w y­
padków , k tó re  mu w  ow ym  czasie zysk a ły  nazwisko pier­
w o ro d n e g o  sy n a  D rydenow ego .  Ram say, au tor  poem atu  
L u by P a ste rz , p ie rw szy  w Szkocyi obudził  p o ez y ją ,  na 
której u s tach  osch ły  i su ro w y  Covenantyzm  od  stu  lat 
po łoży ł b y ł  pa lec  milczenia. P r z y  nim w spom nieć się 
godzi o n iez rachow anej liczbie ballad i p ieśn i,  z czasów  
w o jny  i aw an tu rn iczych  p rz y g ó d  P re te n d e n ta  w 1 7 4 5  r., 
chociaż nikt niewie, kto j e  p isa ł i puszczał  w obieg. Chat- 
te r ton ,  k tó rem u  się udało  pod  zm yślonem  nazwiskiem 
R ow leya,  mnicha z 1 5go wieku, oszukać  na jbys trze jszych  
k r y ty k ó w ,  więcej winien sw ą  s ław ę  sm utnem u sw em u 
końcowi, j a k  w ew n ę trz n e j  wartości pism swoich. Mac- 
phersonow i w reśc ie  n iep rzyznano  je sz c z e  w zupełności,  
że Ossjan je s t  sam oistnym  jego  utworem. W  ogóle dzieło 
to da leko  więcej znalazło wziętości i w p ływ u  za grani­
c ą  ja k  w Anglii. W  p o d o b n y m  stanie li te ra tu ry  nie m o­
gło b y ć  w ątku  na pow ażny  dram at. Jakoż p rzez  lat sto 
oprócz  Addisona. d w a  ty lko imiona są  nieco d o tą d  z a p a ­
m ię tane :  —  Rowe, k tó ry  napisał t r ag e d y je  Piękna Poku­
tnica i Johanna Shore, i S ou therne  au to r  Orinooko, d r a m a ­
tu dla tego je d y n ie  w spom inanego, że w nim znaleziono 
p ie rw sze  po tęp ien ie  hand lu  m urzynam i.  Za to zjawił 
się now y rodza j  kom edyi,  w  której p ły n n y  dialog, figlar- 
ność, dow cipne  odpow iedzi,  k a lem b u ry  poczę ły  najważniej­
s z ą  g rać  rolę. Już dawniej W y c h e r le y  i Pani Behn od­
znaczyli się w tym  kierunku. In try g a  najczęściej j e s t  
w zię ta  z f rancuzkiego  lub h iszpańskiego. Bezwstyd, z r o ­
d z o n y  za  czasów  R estauracy i,  rozpasu je  się tu b e z  ogró ­
dek. Do jak iego  to dochodz iło  stopnia, dość  pow iedzieć, 
że n aw e t  ow ego wieku kobie ty  m usia ły  p rzychodz ić  w  mas­
k ach  do teatru. T e raz ,  k o m e d y ja  tego rzę d u  zna laz ła  
n ieco skrom nie jszych  i zdolniejszych zw olenników, a temi 
są : Congreve, Yanburgh, F a rg u h a r  i Cibber. Je szcze  je -
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den  niegodziw y żywiot zaczą ł  się w tym  okresie  w k ra ­
dać  do dram atu ,  to je s t  ap o teo z a  z rę czn y c h  ło trów  i s ł a ­
w n y ch  rabusiów , jak**to w idz ieć  m ożna w  tyle popu la r ­
nej sz tuce pod  ty tu łem  H ultajska O pera , w * k tórćj G ay 
w zią ł  za swoj w zó r  g łośnego  w ów czas  z łoczyńcę  Jack  
S h epparda ,  w yrw anego  dziś z zapom nien ia ,  na w styd  na­
szego  w ieku , p rz e z  je d n e g o  z naju lub ieńszych  te ra z  ro- 
mansistów. Lecz  już G arrick  się podnosił ,  z nim S z e k s ­
pir, a z S zeksp irem  p o w ra c a ło  p raw d ziw sze  po jęc ie  d ra ­
matu. W  kró tk im  też b a rd z o  p rzeciągu , p o d  sam  koniec 
tej epoki ,  z jaw iają  się da leko  znakom its i  od  p ie rw szych  
p is a rz e ,  j a k  sam że G arrick  i Goldsm ith , H om e,  W alpole , 
Foote, Macklin, C um berland , M urphy, Pani Cowley, Coiman 
i S her idan ,  k tó ry ch  sztuki do tąd  p a n u ją  na te a t rz e  an ­
gielskim.

P ro z a  w  tym  okresie , j a k  się ła tw o  do rozum ieć  m o ­
żna ,  daleko ważniejsze od poezyi za jm ow ała  stanowisko, 
lubo  u  wielu nie zdo ła ła  się w yjarzm ić  z pod  is tn iejących 
r z ą d ó w  złego  smaku. H istorya w zro s ła  do uroczystćj 
powagi. Zbytecznein  b y ło b y  wyliczać dzieła  tak zna n y ch  
p isa rzów  ja k  Goldsmith, Robertson, Gibbon, H um e i Smo- 
le t t ,  —  lecz nie zb y tecznem  będzie naw et tu po w tó rzy ć  
p rze s tro g ę ,  że p o m p a ty c z n y  G ibbon, n ieprzy jac ie l  ch rze-  
Ścianstwa, więcej winien sw ą  s ław ę  ponętne j ,  b łyskotli­
wej, kwiecistej stylu b a rw ie ,  c iąg łem u pop isyw an iu  się 
z b o g a tą  n a u k ą ,  ja k  g ru n to w n em u ,  su m iennem u  po ­
g lądowi w  dzieje świata i rze telne j zna jom ości ź róde ł  
h is to ry i ,  w czem zapew n ie  już n ie d a le k a  pom iarku je  
się p rzy sz ło ść .  O ddzia ł  polityczny h is to ry i ,  p o su ­
n ię ty  do w ysokiej znakomitości p rz e z  Williama Tem pie 
p o d  sam  kon iec  17go  w iek u ,  w  18 tym  znalazł szerok ie  
rozw in ięc ie  w  dziełach B olingbroka ,  D e  Lolm a i Burke- 
go. W y m o w a  p a r la m en ta r sk a  n iezdolna  je s t  nigdzie po ­
stawie w ięk szy c h  imion ja k  C ha tham , B urke  i Sheridan. 
P raw nic lw o  słusznie się szczyci B lackslonem . Swift,  D e ­
foe, B o l ingbroke ,  W ilkes i Bezim ienny k r y ją c y  się pod  
n azw isk iem  Ju n iu s a ,  pokazali, co m oże p ióro  m a cz an e  
w  żółci, a prowadzone r ę k ą  namiętności politycznej.  Był
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to złoty wiek dla tych pism peryodycznych, na p6ł po­
litycznych, na pół literackich, k tórym  Addison i Steele 
otworzyli świetny zawód w Gawędzie i Speklatorze , a 
k tóre  w ręku Johnsona b y ły  jeszcze straszną potęgą. 
Nic bowiem porównać się nie może do władzy, do ter­
ro ryzm u literackiego, które Samuel Johnson sprawował. 
Od jego sądów  nie było odwołania. Był jeszcze gro­
źniejszym w  Anglii, jak  Voltaire we Francyi. Jednem 
słowem to wznosił na trony, to w py ł obracał wydoby­
w ające się talenta. Krytyka w jego dłoni była jak  owa 
roszczka Graciosy, dla jednych biczem ze strasznych 
rzemieni, dla drugich zwitką z łabędziego puchu. Sam 
pisząc we wszystkich kierunkach, od historyi do roman­
sów , od poezyi do słownika, porozstawiał swoje czaty 
na  około całego obozu literatury. Nie było zdania o 
tein, co się zdarzało , zjawiało w druku, póki on swego 
w yroku  nie wydał. Niedziw więc, że Boswell cztery gru­
b e  tomy zdołał zapełnić samemi przypomnieniami roz­
mów z Johnsonem. Byłże wpływ jego zbawiennym? By­
najmniej, — bo jego krytyka sucha, etykietalna, dogma- 
tyczno-k lassyczna  nie mogła jak  tylko opóźnić zawrót 
do prostoty i swobody. Listy Lady Montagu, dyktator- 
stwo Chesterfielda i anekdotyczny Diariusz Horacego W al­
pole należą do pobocznych dowodów, jak  dowcip i szy­
derstwo wysokie w tym wieku sprawowały  rządv. Były 
to także świetne czasy dla romansu: i jeżeli co z prozy 
tego okresu nie zaginie, to ta część literatury. Swift i 
Defoe w satyrycznym, —  Fielding i Smollett w obycza­
jowym, —  a  Richardson, Sterne i Pani D’Arblay w sen­
tymentalnym romansie, podnieśli nowego przybysza mię­
dzy  pierwsze dostojeństwa literackie. Może b yć  nawet, 
że potomność nie będzie wiedzieć o Tom Jonsie, o P e re -  
grinie Piekle, o Clarysie Harlowe, ale juz trudno , żeby 
k iedy  Gulliwer Swifta, Robinson Crusoe, Daniela Defoe, 
lub podróż sentymentalna Sterna straciły miejsce, które 
zdoby ły  w powszechnej literaturze europejskiej. W dzie­
jach filozofii po rewolucyi 1688  r. występuje, najprzód 
’wielkie imio Jana Locke. Pisał on i w religijnych i w po-
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litycznych przedm iotach, ale dziś znany je s t tylko z sw e­
go traktatu o w iedzy  ludzkiej. W pięciu zm ysłach by ł 
św iat ca ły  dla jego filozoficznego oka, dusza nie m iała 
już żadnych tajem nic, można się na stó ł wyłożyć, roze­
b rać  jak  zegarek, i w ytłom aczyć ruch każdego sztyfcika 
i kołeczka. Ta zasada, pochodnia od Bakona, je s t dotąd  
p izew ażającym  żywiołem w  filozofii angielskiej. W pra­
w dzie niebrakło  na przeciw nikach lub na pośrednikach, 
k to izy  kusili się i kuszą pogodzić ją  z tajemnicami religii, 
lub określając m etafizykę w  swoim zakresie, w yrugow ać 
ją  z tronu , gdzie w yłącznie osadow ić się chciała. Naj­
zaciętszym i zapaśnikam i z Lockem byli teologowie Edw ards 
i Stillingflect. Boyle dow odził zgodności nauk p rzy ro ­
dzonych z religią. Ray śledził m yśl i m ądrość  Boga 
w całem  stworzeniu, i może b y ć  przeto uważanym  jako 
bezpośredni poprzednik  Paleja. Lord S haftesbury, a p ó - 
źniśj H utcheson i Reid w ykładali teo ry ą  tak zw anego 
szóstego , to je s t m oralnego zmysłu. Sceptyk Ilume, 
k tó ry  b y ł p ierw ej filozofem jak  historykiem , wykładał, 
że m iarą wszelkiej cnoty je s t je j użyteczność. Przeciw  
niem u Jerzy  Campbell staw ał w obronie cudów i cudo­
wności. B erkeley p rzeczy ł bytności m ateryi. Mande- 
ville, k torego w ierszow ana pow ieść o pszczołach, w no­
tach ważne zam yka przedm ioty, baw ił się dowodzeniem , 
że wszelkie złe pryw atne je s t dobrem  publicznem . Adam 
Smith, tak sław ny z swego ekonom icznego dzieła o Bo. 
yaclu'ie Narodów, by ł również ojcem teory i, że wszelkie 
m oralne przyzw olenie lub odrzucenie pochodzi z p rzed - 
istniejącej sym palyi. Beattie pisał o wiekuistości p ra ­
w dy —  w przeciw ieństw ie Humowi. P riestley  w ystępo­
w ał przeciw  Reida i szkockich m etafizyków zasadzie 
zdiow ego rozsądku. Jest to ten sam , k tó ry  tak znako­
mite zajm uje miejsce m iędzy chemikami. Ścisłe tóż u -  
m iejętności, osobliwie Astronomia w skutku popędu da- 
nego przez N ew tona, m iały dostojnych imion podosta- 
tk iem ; dość wspom nieć Iłalleya, Ilerschella, Dollonda wy­
nalazcy  achrom atycznego teleskopu, Bradleya, k tóry  przez 
odkrycie  aberracy i św iatła dostarczył now y potężny do- 

Przegląd Poznański, — IV. 33
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w ó d , że się ziemia obraca. —  W  porów naniu z prze- 
szlym  wiekiem najubożej tu w ystępuje kościelna litera­
tura. Biskup B urnet napisał Ilisto ryą  kościoła angiel­
skiego. Sam uel C larke, przeciw nik L e ib n itza , dow odził 
w  sw ych kazaniach o istności Boga a priori. Blair zna­
n y  za gran icą z sw ego dzieła o literaturze, w  kraju w ię­
cej b y ł z sw ych kazań cenionym. W esley, założyciel 
nowej sekty, dziś najliczniejszej z pom iędzy odszczepień- 
ców  od kościoła Anglikańskiego, b y ł niezm ordow anym  
w ędrującym  kaznodzieją, bo w yrachow ano , że w życiu 
sw ojem , w praw dzie długiem, bo 8 8  lat p rzeży ł, około 
4 0 ,0 0 0  kazań powiedział. Najsłynniejszym  jed n ak  z w y­
m ow y kościelnej b y ł W hitefield, k tó ry  miał mieć głos 
tak  tkliwy, że kiedy w ym aw iał w yraz Mezopotamia, słu­
chacze w płacz się zanosili; co p rzypom ina, że o na­
szym  Osińskim mówiono, że rozczuliłby naw et re jestrzyk  
swojej praczki czytając.

W yliczyliśm y w szystkie znakom itsze imiona w tym  
okresie, choć w przeszłym , nieporów nanie bogatszym , za­
k res  niniejszego w stępu zm usił nas do opuszczenia wielu 
daleko ważniejszych. Lecz postąpić tak ^wypadało ze 
w zględu na to , że w dalszym  ciągu potrzeba będz ie  
częściej się odw oływ ać do bezpośrednich poprzedników , 
jak  do oddalonych, lubo znam ienitszych przodków . Niech 
jed n ak  godzi się raz  jeszcze  pow tórzyć , że oprócz ro ­
m ansu obyczajow ego, literatura tego wieku żadnej rze ­
telnej nie oddała  zasługi. P oezya nie w yrobiła  żadne­
go nowego kształtu. W  prozie tu  i owdzie w ałęsają się 
praw dy, ale nigdzie na jaw  w pełni nie w ychodzą. Je­
żeli poezyi było  za mało w polityce, to za to w p o e- 
zyi polityki za wiele. S ą pojaw y uczucia, ob razy  na­
tury , ale nie jak  m alow idła do podziwiania na dniu bia­
ły m , lecz jak  transparen ta  p rzy  sztucznem  św ietle wi­
dome. Oto już lepsze zbliżały się czasy. W szystko 
b y ło  na zaw rocie. W yw alczenie niepodległości Ame­
rykań sk ie j, poruszenie um ysłów  gotującą się rew olucyą 
francuzką zw róciły  m yśl człowieka na siebie, poprow a­
dziły  do rodzinnych, odw iecznych zdrojów  uczucia i na-
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tchnienia. Bracia Wartonowie historyą literatury, a Bi­
skup P e re y  zebraniem zabytków starej angielskiej poe- 
zyi ocucili ducha narodowego. Johnson zstąpił z swe­
go tronu, a uronione berło  lękliwą ręk ą  podniósł skro­
m ny Cowper. Od ostatniego więc poczniemy okres, 
k tóry  aż do naszych doprowadzim y czasów.

(DohoHCzenie nastąpi.)
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V oyage du Marćchal Due de Raguze 
dans la Russie meridionale, en Crimee, 

sur les bords de la mer d'A zof etc. 
Tom ler . 1837.

V oyage dans la Russie meridionale et 
la Crimee par M. Anatole de Dem i- 

doff 1840.
Les Steppes de la mer Caspienne, le  

Caucase, la Crimee et la Rnssie meridi­
onale par X avier Hommaire de Melle.

3  Volumes. 1843.

4jpJrowincye składające dzisiejszą Rośsyą południową obu- 
dzały zawsze szczególną ciekawość na Zachodzie. Ob­
szar ich stanowił, że tak powiemy, prawe skrzydło  c v -  
wilizacyi starożytnej walczącej przez tyle wieków z b a r­
barzyństwem północnem. W  te strony kierowane by ły  
poetyczne w ypraw y Greków i Rzymian; tu by ł punkt, 
z którego historycy bizantyńscy spoglądali i opisywali 
pokolenia słowiańskie. Tu rozwodził swe żale Owidiusz 
tu wznosiły się kolonie greckie i italickie, ztąd rozcho­
dził się na północ wpływ oświaty południowej, czego 
p ró b ą  by ła  Kafla, Kijów itd. Po  zburzeniu kolonii gre­
ckich nad morzem Czarnem i Azowskiem, południowa 
Rossya była drogą, po której postępowały napady  ludów 
azyatyckich na Europę. Ziemie południowo, k tórych stan
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barbarzyński opisali niegdyś tak wiernie pisarze bizan­
tyńscy, stały się odtąd pustynią, szlakiem, po którym 
ciągnęły żarłoczne szczepy  mongolskie i nie mniej żar­
łoczna szarańcza.

Ustanie napadów  azyatyckich i poskromienie Tatarów 
nie zmniejsza bynajmniej ciekawości, jak ą  dawniej obu- 
dzały  ziemie południowej Rossyi. Tu wziął początek pię­
kny  bo  swobodny pierwiastek słowiański, cechujący dzi­
siejszych Małorusinów; ztąd rozpoczynały się ruchy ludu 
w stronę Moskwy i Warszawy, bunty przeciwko jedno- 
władztwu Moskwy i możnowładztwu Polski; z tąd  szła 
w  siedmnastym wieku propaganda schyzmatycka parta 
przez Itumanią i G recyą , której Polska z trudnością się 
oparła. Powtarzamy dziś wszyscy, że ruch Kozaków, 
Tatarów, Kirgizów, Kałmuków i innych ludów zamieszku­
jących  południową R ossyą , ustał już zupełnie, że oby­
czaje tych ludów już się zmieniły a nawet zmiękczyły; 
to je s t  p raw dą , ale niezapominajmy jednakże , że Rossya, 
mimo zmiany stana społecznego dziczy, o której mowa, 
w yprow adza  dotąd całą swą lekką jazdę  z południa. Tę 
uwagę robi autor dzieła Revelations upon the Russia. 
Utrzymuje on, że prowincye południowe są  częścią naj­
ważniejszą cesarstw a, albowiem w nich tylko spotyka się 
m iędzy ludem duch rycerski. „Ziemie te , mówi, mogą 
na zawołanie stawić pół miliona jazdy ,  z k tórą  zabór  In- 
tlyi i Konstantynopola jes t  niechybny.1'

Ograniczając się do uwag czysto obyczajowych i sta­
tystycznych, jakie nastręczają opisy cudzoziemców zwie­
dzających południową Rossyą, zapytajmy się, jaki jes t  
dzisiaj stan ludów, które  niegdyś by ły  k a rą  bożą i po­
strachem dla Polski i Rossyi? jakie ich teraz życie? ja ­
kie jeszcze m ogą żywić zamiary a przynajmniej instyn­
ktu?  Co zrobiła Rossya z prowincyami, które  los wo- 
jenny  powierzył jej p ieczy? Przysłowie mówi: znamy 
co daleko, a wiemy mało o tćm, co nas dotyka. P rzy  
mało upowszechnionej między nami chęci podróżowania 
po Słowiańszczyźnie przysłowie to wielu z nas może się 
dotyczyć. Pomni na uprzedzenia  i nienawiść, które  za-
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słaniały Kozaków i Tatarów przed oczyma naszych przod­
ków, starajmy się rzucić dziś wzrok spokojny w strony 
południowych granic Polski i poznać ducha ludu stepo­
wego, albo, jakby  powiedział Bogdan Zaleski, ducha stepu.

Z nowszych podróżnych Jan Potocki by ł niemal pier­
wszym, k tó ry  przedsięwziął surowy przegląd prowincyi 
południowej Rossyi. Jego podróż do Astrachanu, w yda­
na w języku  francuzkim, używa dotąd wziętości na Za­
chodzie, ale jako praca poświęcona szczególniej rozwi­
kłaniu przeszłości, nie wiele może b yć  pomocną do da­
nia obrazu dzisiejszego stanu ludów południowego passa 
Słowiańszczyzny. Tego samego rodzaju jest  dzieło Ban- 
tysza Kamińskiego, napisane także po franouzku. pod ty­
tułem: Historya małej Rossyi. Podróż Augusta de la Garde 
skreśloną jest  bez nauki i barw y miejscowości. Historya 
Kozaków Lesur’a tyczy się tylko jednego  ludu, zresztą 
jak  każdy wie, powaga tego pisarza jes t  nie wielką.

Do ostatnich szperaczy południowej Rossyi liczy się 
Demidoff znany w Paryżu ze swych bogactw i rozpusty. 
P. Michał Chevallier, zdając sprawę z dzieła autora w Jour­
nal des liebats, porównał podróż odbytą  przez niego z kil­
ku uczonymi francuzkimi do expedycyi Argonautów. 
Trzeba było w rzeczy  samej tak szumnego porównania, 
aby  pokryć całkowitą nicość dzieła. Podróż Demidoffa 
podaje  szczegóły o żegludze na Dunaju, o Węgrzech, 
Mołdawii i Wołoszczyźnie, o Odessie, Krymie, ale to, co 
się tyczy właściwej południowej Rossyi, zostało całkiem 
pomiuione. Autor tak szybko leciał pocztą po własnym 
kraju, że żaden z jego towarzyszy nie mógł się niczemu 
p rzypa trzyć , chyba słupom wiorstowym i przeglądowi 
wojska pod Wosnoseńskiem. Dzieło, o którórn mówimy, 
zaleca się tylko pięknemi rycinami P. Raftet i odpowie­
dzią jednego  chłopa rossyjskiego. Kiedy Francuzi dzi­
wili się przed nim nad okropną nędzą ludu w południo­
wej Rossyi, on odrzekł im przysłowiem gminnem: „Chłop 
rossyjski nie dla roskoszy stworzony został na ziemi." i)

1) s t r .  315.
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P o d r ó ż  X ięcia  R a g u zy  j e s t  ty lko  op iso m  p a ła c ó w  i ba­
lów . S ą  w  niej s z c z e g ó ł y  o kolon iach  w o jsk o w y c h  i ad-  
m inistracyi tak zw an ej N o w e j  R o s s y i ,  a le  p o c h w a ły  n ie­
u stan n e  i za w id o czn ie  p r z e sa d z o n e  w zb u d za ją  n ieufność  
w  czyte ln iku  1). O tej to p o d ró ży  m y ś la ł  z a p e w n ie  P. 
H om m aire  d e  Heli,  k ie d y  pisał n astęp u ją ce  s ło w a :  „Praca  
n a sz a  n ie  w y c h o d z i  p od  n iczy im  patronatem ; p isa liśm y  
n ie p o d le g łe  i j e s t e ś m y  przekonani,  ż e  k rytykując  to co  
nam  s ię  zd a w a ło  n agannem  w  adm inislracyi państwa, w y ­
w ią za liśm y  s ię  lep ie j  z d ługu  w d z ię czn o śc i  za  o d eb ran ą  
g o śc in n o ść ,  aniżeli ci podróżni, k tóry ch  książki n a p e łn io ­
n e  s ą  p och leb stw am i z b y teezn o m i i śm ie szn em i “ 2).

P. I lom m aire  d e  H eli ,  inżynier francuzki.  p r z e p ę d z i ł  
p ię ć  lat w  połu d n iow ej Rossyi.  W  p o d ró ży  to w a r z y s z y ła  
m u żona; cała  c z ę ś ć  m alow nicza  dz ie ła  sk reś lo n ą  zosta ła  
jej ręką. W szy s tk o ,  co  m oże  p rzed sta w iać  rękojm ią w ier ­
ności,  przebija s ię  w  tero o b szer n em  i pracow itóm  dziele.  
W ie le  tu nauki, d o św ia d czen ia  i o b se r w a c y i ;  sty l natu­
r a ln y  i c z y s ty ,  a w  p o c h w a ła ch  i nagan ach  miara roz­
sądna. R y c in y  i karty  jeog ra f iczn e  pokazują r ę k ę  b ie ­
g łą  i uczon ą . N ie lęk a m y  się  p o w ie d z ie ć ,  że  żadne d z ie ­
ł o ,  k tóre  dotąd w y sz ło  o R o s s y i  nie ł ą c z y  ty le  p rzy­
m io tó w  d ok ładn ośc i,  i le  praca P. H om m aire  d e  Heli. C zy­
telnik o b cy ,  p r o w a d z o n y  stopniow o, i z  u m iarkow aniem  
w ie r z y  po  p ie r w s z y  raz tem u, co  c z y ta  o R ossyi.  N ie  
zrażają  go  tutaj ni usterki w  ro zu m o w a n iu ,  ni d ą żn o ść  
w y k lu c z e n ia  religii z  p o m ię d z y  śro d k ó w  postępu . W  o-  
statniem  dążen iu  p oznaje  s ię  p isarza s k e p t y c z n e g o ,  któ­
r e g o  s z c z e r o ś ć  o strzeg a  i rozbraja. C z ę ść  ty lko  histo­
r y c z n a  d z ie ła  j e s t  mierną. Autor n iezn a ł  w ie lu  prac, któ­
re  w y s z ły  o p ołudniow ej R o s s y i ,  n aw et p o d r ó ż y  Jana 
P o to c k ie g o ,  to przec ież  n ie  osłabia  za le t  j e g o  podróży .  
Jako ob r a z  o b e c n e g o  stanu lu d ó w  dolnej R ossy i  d z ie ło  

P. H om m aire  d e  Heli stanie  s ię  n ieza w o d n ie  k lasyczn em .

1) C esarz lto ssy jsk i zap ren u m erow ał s ię  na 3000 ex em p la r zy  te g o

d z ie lą .
2) Tom I. W stęp. str. 6.
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Xiąże Raguzy  p rzy b y ł  do południowej Rossyi lądem 
przez Besarabią a wyjechał przez Odessę. Demidoff przy­
b y ł  do Odessy i z niej odpłynął do Francyi. P. Hom- 
maire de Heli p rzyby ł przez Odessę a wyjechał przez 
Besarabią. W  przeglądzie powyższych trzech podróży, 
jaki zam ierzam y uczynić, n iebędziemy się trzym ać ża­
dnego autora. Idzie nam przedewszystkiem o danie 
obrazu dzisiejszych obyczajów i stanu społecznego kraju 
i dla tego celu poświęcimy wszystkie inne względy.

„Z Konstantynopola do Odessy, mówi P. Hommaire 
de Heli, jedzie się pięćdziesiąt godzin. Ci co znają wy­
szukaną czystość i wykwintność statków parow ych n a  
Oceanie i Morzu Środziem nem , są  zgorszeni na widok 
statku rossyjskiego. Żadne pióro nie opisze jego brudu i 
nieporządku. Pomost, przepchany  towarami i żywnością, 
zapełniony b y ł  jeszcze przez tłum obrzydliwych piel­
grzymów i mnichów żebrzących, przez żydów , kobiety 
rossyjskie albo kozackie leżące bez ładu i wstydu. Cały 
ten tłum wracał z Jerozolimy, do której lud rossy jsk i-m a 
m am ą podróżowania. Pielgrzymi wychodzą zwykle bo­
so, z to rbą  na plecach, z koronką w ręku ,  dla proszenia 
Boga o przebaczenie grzechów , w drodze zaś żeb rzą  
u ludzi o przedłużenie swego życia koczowniczego i nę­
dznego, które przekładają  nad obowiązki rodzinne. Zo­
baczyliśmy po raz pierwszy smutną próbkę ludu mo­
skiewskiego. Pamiętni na szlachetność i piękność rassy  
tureckiej, doznaliśmy na ten widok wstrętu nieopisanego. 1) 

Podania o kraju, do którego p rzybyw ają  trzej p od ró ­
żni, rozpoczynają się od w ypraw y  Argonautów. Grecy 
zwali morze Czarne Niegościnnćm, Ponlos Axenns, dla tego 
że mieszkańcy Taurydy mieli zabijać cudzoziemców na 
o liarę  sw ym  bogom w kościele Diany, położonym na dzi­
siejszym przylądku świętego Jerzego. W  siódmym wieku 
p rzed  Chrystusem, Milczeńczykowie i Heraklidowie zaczęli 
w ysy łać  w  te strony kolonie; niebawem powstały pań­
stwa Bosporu i Chersonezu i morze Czarne wzięło nazwę

l )  Tom  I. Str, 3 i k.



2G5 —

gościnnego, Pontos E uxenos. Brzegi dzisiejszej Nowej Ros- 
syi zaczęły się odtąd zbogacać w  miasta i bogactwa. 
Grecy przywozili wykwintne tow ary Ateńskie, a miesz­
kańcy  Taurydy dawali zboże, wełnę, futra, mięso solone, 
zgoła to co dotąd stanowi podstawę handlu wywozowego 
Rossyi. Że ówcześni mieszkańcy brzegów Morza Czar­
nego byli Słowianami, o tern trudno już dziś wątpić. 
P. Sienkiewicz porównywając obyczaje tych ludów opi­
sane w  szczegółach przez autorów greckich, z dzisiejsze- 
mi zwyczajami ruskiemi, nie mało uprościł kwestyą , któ­
r ą  nieumiejętność za długo nierozwiązaną zostawiała. !)

Po Grekach przybyli do brzegów  Morza Czarnego 
Rzymianie, ale mało m am y opisów pobytu ich w tych 
stronach. Z przeniesieniem stolicy państwa rzymskiego 
do Konstantynopola handel taurydzki nabrał wielkiej wagi; 
stosunki mieszkańców nadmorskich z Carogrodem mno- 
ży ły  się coraz w ięce j; oświata wschodnia szerzyła  się 
w głąb  połnocy. Położyło temu koniec dopiero najście 
lu rkow  na Europę. W  trzynastym wieku Genueńczy- 
kowie wiedzeni żądzą kupiecką, wylądowali z kolei do 
T aurydy i założyli kolonią zwaną Kaffa. W  ręku  tych 
zbrojnych spekulantów, Kaffa stała się około roku 1280  
ogniskiem handlu między Europą, Indjami i krajami s ło­
wiańskiemu Konsulowie kolonii zdobyli Serko, Soldaja, 
Cembalo i cały  południowy brzeg  Krymu. Póżnićj czy­
nili wypraw y po za półwysep zagłębiając się w dzi­
siejszej Rossyi. Galery genueńskie żeglowały po morzu 
azowskiem; miasto T ana ,  położone przy ujściu Donu 
było  przez nich zdobyte  na Tatarach. Wzdłuż Dniestru 
aż pod Chocim wznosiły się zamki kolonistów. W Kol- 
chidzie, przy  brzegach Kaukazu, w Trebizondzie b y ły  ich 
faktorye, oni trzymali w swym ręku handel całej Sło­
wiańszczyzny południowej. Dzieje polskie zyskałyby  może, 
gdyby nasi uczeni zwiedzili archiwa genueńskie i ogło­
sili z nich podania o prowincyach czarnomorskich, które 
dotąd polityka kupiecka starannie ukrywała.

1) S karb iec . Tom  IV. 

P rz eg ląd  Poznański. — IV, 34
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Roku 1453  Mahomet, zamykając cieśninę Dardanel- 
ską  dla okrętów europejskich, przeciął kommunikaeyą 
m iędzy brzegami morza Czarnego z morzem Sródzicm- 
nem. Jan Sobieski, kiedy wybierał się na wojnę moł­
dawską, zamierzał uczynić traktat handlowy z Holandyą 
i zawarować wolność żeglugi po morzu Czarnem, ale 
nie mógł tego dokonać. Dopiero traktat z roku 1774, 
zawarty  przez Katarzynę drugą odnowił dawne stosunki 
m iędzy  brzegami morza Czarnego a Europą. Żegluga 
morza Czarnego, tak długo zaniedbana, wzbudzała przez 
niejaki czas obawę majtków europejskich; rozchodziły 
się po portach włoskich i francuzkich baśnie o niebez­
pieczeństwach tego m orza, o skałach ukrytych, o wia­
trach albo wirach, ale i ta obawa z czasem ustała. Że­
gluga morza Czarnego przyszła dziś do normalnego sta­
nu; karty morskie wskazały z dokładnością jego brzegi 
i wiatry, handel zakwitł, a z nim wzniosło się mienie 
nietylko Nowej Rossyi ale także Ukrainy, Podola i Wo­
łynia.

Morze Czarne je s t  dobrze oznaczone p rzy  brzegach 
Czerkassii, Krymu, i Turcyi od Bosforu do Kustendzi, prze­
ciwnie od ujścia Dunaju do ujścia Dniepru otaczają je 
mielizny piaszczyste albo ziemie wzniesione nad wodę 
zaledwie o dwadzieścia stóp. Naprzeciw Sulimy, jedne­
go ze czterech koryt Dunajskich, spotyka się w yspę w ę­
żow a  zwaną przez Greków Achillesową, białą i błogosła­
wioną. W yspa ta upiękniona wyobraźnią grecką, miała 
b y ć  dana przez Tetys Achilesowi, na nićjj miał spo­
czywać cień owego bożka i jego przyjaciela Patrokla. 
P rzy  ujściu Dniestru, w yspy  Bereza i Fidonixi by ły  także 
poświęcone pamięci bohatera Diady; toż samo miało 
miejsce z piaskami Tendra i Dziavil Agaczzwanemi, w  sta­
rożytności pościgiem Achillesa, albo przylądkiem świętym. 
W  tem miejscu stała świątynia, w  którćj żeglarze czynili 
ofiary bogom. Dzisiejszy port Krymski Sewastopol znany 
już by ł przez Greków pod nazwiskiem Ktenos, Bałakława 
pod imieniem Symbalon limen a później Cimbalo. Po 
nad tem miastem wznoszą się ruiny wspaniałej niegdyś
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twierdzy zbudowanej przez Genueńczyków. Dzisiejsza 
Góra niedźwiedzia nosiła u Greków nazwę lampados. Około 
Aluchty stał zamek zbudowany roku 645  przez Justyniana 
dla obrony przeciw Ilunnorn. Jak widzimy, nie brak 
wspomnień starożytnych brzegom morza Czarnego.

Strony morza Azowskicgo daleko mniej ich przedsta­
wiają. W miejsce wysokich i pięknych brzegów, na któ­
rych wznosiło się niegdyś i bogaciło tyle miast i kolonii, 
podróżny spostrzega ziemie niskie, nieurodzajne, po za 
klóremi ciągną się stepy. Tutaj żadna ruina, żaden wi­
dok nie bawi oka żeglarza, żadne echo n ieprzypom ina , 
oświaty starożytnej: wszystko nosi piętno dzikiej prze­
strzeni, po której maszerowały na Europę ludy barba­
rzyńskie. Morze Azowskie, otoczone samemi nizinami, ; 
n ieprzedstawiające ni portów, ni przystani bezpiecznych, ( 
zamarznięte przez pół roku, było zaniedbane przez Gre­
ków. Zdaje się, że Tanais uważać można za jedyne  miasto, 
k tó re  wzniosła w tych stronach ręka grecka; po jego bo­
kach stały tylko faktorye, które prowadziły handel w y - ' 
mianowy z ludami zalegającemi prowineye okoliczne.

Morze Azowskie nabrało większej wagi dopiero po 
przecięciu drogi do Indyi w skutek zawojowania Egiptu 
przez lu rków . Kiedy państwo tatarskie ustaliło się przy 
brzegach morza Czarnego i zakwitł w niem jaki taki po­
rządek, Genueńczycy i Wenecyanie obrali morze Azowskie 
i Kaspijskie za środek komunikacyi z Azyą. Wtenczas 
handel morza Azowskiego nabrał nie małej rozciągłości; 
Wenecyanie i Pizanie zajęli nad brzegami Donu Tana albo 
Porto Pisano, na którego miejscu stoi dziś Azów. Napad 
Turków na Europę zmienił zupełnie ten stan rzeczy; 
morze Azowskie było  odtąd  zwiedzane przez samych 
Turków i Tatarów prowadzących handel zbożowy.

Morze Czarne i góry  kaukazkie stanowią granico 
MoweJ lio s sy i  od południa; na wschód ziemia ta gra­
niczy z kozakami dońskimi i morzem Azowskiera; na 
zachód z Dniestrem i Karpatami, a na północ z guber­
nią kijowską, podolską, półtawską. Cały obszar No­
wej Rossyi dzieli się dziś na trzy gubernie: chersonc-
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ską, tau rydzką ,  ek a te ry n o s ław sk ą  i za jm uje n ie spe łna  pó ł­
to ra  miliona ludności. W iadom o każdem u, że now a Ros- 
s y a  dosta ła  się ce sa rs tw u  stopniowo: n ap rz ó d  p rzez  t r a ­
k ta t  w  Kutszuk Kajnardzi roku  1 7 7 4 ,  po tem  przez  zaw o­
jow an ie  Krymu, a wreszc ie  p rzez  ug o d ę  z a w a r tą  w  .las­
sach  roku  1 7 91 .  O rgan izacya  adm in is tracy jna  z d o b y te ­
go k ra ju  z a p ro w a d z o n ą  zos ta ła  p rze z  K ata rzynę  d rugą .  
C hersonez  b y ł  w tenczas  g łów nym  po r tem  hand low ym  i 
siedliskiem władz. P o  zabran iu  p rz e z  n ią  prowincyi pol­
skich, Odessa, ja k o  więcej zbliżona ku zachodowi, zas tąp iła  
Chersonez. W  tern mieście g rom adzi się dzisiaj hande l całej 
Nowćj i południow ej Rossyi, tu j e s t  stolica w ielkorządztw a i 
ogniska w ładz tak są d o w y c h  ja k  adm inistracyjnych.

W  oczach Demidolfa, O dessa  j e s t  F lo re n c y ą  rossyjską ,  
ozdob ioną  łagodnośc ią  klimatu, położeniem, sztukami, to­
w a rz y s tw e m  i widowiskami. P. H om m aire  de  Ilell nie 
j e s t  w cale tego zdania. P o d łu g  niego, w idok miasta  o d  
m orza  je s t  dość  p iękny, ale w n ę trz e  n ieodpow iada  byna j-  
mniej oczekiwaniu. D o m y  za jezdne  m ają  b y ć  n iew ygodne  
i b ru d n e ,  ulice puste, w idow iska bez  d o b ry ch  aktorów , to­
w arzy s tw a  bez  znajomości i smaku, k tó re  szpec i m a łp o w a ­
nie F rancy i  i p rzesada .  W szystko, co tutaj robiono, by ło  
ty lko dla oka a nie dla w y g o d y  i p o trz e b y  publicznej. 
Co zima Rossyanie  dziwią się p rze d  cudzoziem cam i,  że 
śnieg  o k ry w a  ich F lo re n c y ą ,  a pomim o tego m róz  d o ­
chodz i tu co zima do kilkunastu s topn i ,  w  jes ien i  g łę ­
bok ie  błoto o k ry w a  źle b ru k o w a n e  ulice, a w lecie kurz 
s tepow y , k tó ry  p rz y ró w n a ć  m ożna do  trąby ,  zam iata 
miasto z gw ałtow nośc ią  zadziw ia jącą  i zaciem nia  św ia­
tło dzienne.

Pom im o tego O dessa  je s t  istotnie trzeciem  miastem 
w  pańs tw ie ,  do k tó reg o  p rzy sz ło ść  uśm iecha się. Ros­
syan ie  lub ią  w  niej p rz e b y w a ć ,  bo daleka od  P e t e r s b u r ­
g a ,  a  za tem  sw obodniejsza . Handel doda je  je j  życia • 
wesołości.  W tow arzystw ach  tu te jszych  s ły szy  się mó­
w iących  ję zy k ie m  włosk im , p e rsk im , niem ieckim , fran- 
cuzkim, polskim, a  n igdy po rossyjsku. W  sa lonach klas- 
sy  są  p o m ieszane ;  z tąd  więcej wolności w obcow aniu  i
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mniej sztywności rossyjskiej. Hrabia Worońców, bogaty 
i światły, dodaje towarzystwom życia. Żona jego jest 
córką sławnej Hrabiny Branickiej, o którćj skępstwie P, 
llommaire de Ilell podaje jeszcze jednę  powiastkę.

Zaraz za rogatkami miasta rozpoczynają  się stepy. 
W szyscy podróżni zgadzają się, iż nic nad nie niema 
smutniejszego. Gdziekolwiek się obróci oko, widzi się 
wszędzie płaszczyznę pozbawioną wegetacyi leśnej, ró­
wną jak  m orze, nagą, niezmierzoną. Czasami spotkać 
można tum uli, a najczęściej mniemane wzniosłości są tyl­
ko skutkiem łudzącego odbicia słońca. S tepy południo­
wej Ilossyi, długie na dwadzieścia dw a ,  a szerokie na 
cztery stopnie jeograficzne, rozciągają się od gór Ural- 
skieh aż do ujścia Dunaju. Na całej przestrzeni jedna 
zawsze fizognomia, jedna  nagość, w yjąw szy przy b i z >  
gach rzek, gdzie oko orientuje się i chłodzi. S tepy  po­
dzielić można na dwie części: pierwsza zajmuje p rz e ­
strzeń między górami Uralskiemi i Dnieprem, a druga 
między Dnieprem a Dniestrem. Na obu przestrzeniach 
czują się mocne mrozy w zimie, a nieznośne upały  
w lecie.

P. llommaire do Heli, w tomie trzecim swego dzieła, 
tłumaczy przyczynę przeciwności klimatu w stepach. 
Podług niego, południowa Rossya, całkiem płaska i p o ­
zbawiona lasów, jest  wystawioną od północy na wszy­
stkie wiatry zimne, kiedy przeciwnie od południa góry  
odpychają  od niej wiatry ciepłe. Przerw a między gó­
rami Krymskiemi a Dunajem jest  jedynym  otworem, przez 
który wiatry południowe mogłyby wiać na stepy, alo 
tym właśnie otworem pędzone są ku morzu wiatry zi­
mne, daleko gęściejsze, które pochłaniają wiatry ciepłe. 
Z takiego położenia pochodzi mocna zima. Nadzwyczaj­
ne upa ły  mają mieć następujące przyczyny: naprzód 
brak  lasów, a przeto brak cienia i wilgoci; ztąd pocho­
dzi ciągła operacya  słońca na ziemię, rzadkość desz­
czów i niedostateczność rosy. Powtóre, zupełny niedo­
statek jezior i szczupłość rzek obfitych w wodę; wiado­
mo że największa część strumieni południowej Rossyi



—  270  -

Wysycha w lecie. Potrzecie, piaski ruchome, które roz­
noszą po płaszczyźnie wiatry palące. P oczw arte ,  siła 
promienista ziemi piaszczystej, okrytej s łabą  wegetacyą 
trawną. Wreszcie po piąte, długość dnia w lecie.

Zjawiskiem najsmutniejszem zimy w  południowej Ros- 
syi są  zawieje śniegowe zwane metelami. Nic nie ma 
nad  nie okropniejszego; one unosząc śnieg pod niebiosa, 
zaciemniają światło i porywają w kręt ludzi, Dydło i 
wszystko, co spotykają. Takie zawieje trwają nieraz 
przez dni kilka, wtenczas tabuny na stepach kaspijskich 
i czarnych wrzucane są  do morza. Zwierzęta tarzają 
się po lodzie, a potem giną w nurtach. Tym sposobem 
roku 1827 Kirgizi stracili 280 ,500  koni, 3 0 ,4 0 0  roga­
tego bydła ,  10,000 wielbłądów, i więcej miliona owiec. 
V\ czasie pobytu P. Hommaire de Heli w Astrachanie. 
lum en  książę kałmucki miał sześć tysięcy koni zatopio­
nych w  morzu. Kto zna zadziwiający instynkt zwierząt 
stepowych, oceni z powyższych przykładów siłę zawiei.

. l e d w i e  śniegi ustają, rozpoczynają się gorąca. Jesz­
cze lody nie stopniały, a term om eter pokazuje trzydzie­
ści stopni ciepła. Z przejściem zimy deszcze zaczynają 
być coraz rzadsze, aż nareszcie całkiem ustają; w pię­
tnaście dni potem słońce wypala wszystkie trawy. Od 

zerwca do początku Września stepy przedstawiają wi- 
ok nadzwyczajny; warstwa powietrza dotykająca ziemi 

tak się rozpala, że pokazuje też same fenomena, co p o ­
wietrze promieniste w piecach fabrycznych. Skutki od­
bicia słońca rozszerzają się wtedy po całym horyzoncie; 
podróżny doznaje dziwnego uczucia na widok płaszczyzn 
spalonych, zwykle żółtych albo szarych, pozbawionych 
życia i pogrążonych w największej cichości -—  wtenczas 
gorąco staje się nie do zniesienia. Mimo przyzwyczaje­
nia do zmienności klimatu, konie, woły, barany  kry ją  
łby  m iędzy nogi, cisną się jedne do drugiego i leżąc 
w nieporuszeniu, oczekują wieczornego chłodu.

1'od wpływem takiego rodzaju klimatu i po ło żen ia , 
s te p y  przedstawiać muszą', pod względem roślinnym, zu­
pełną  jednostajność. Z tern wszystkiem u ro d z a jn o ś ć  ich
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jest nierówna. Od brzegów morza Kaspijskiego aż do 
źródeł rzeki Manicz, ziemia przesycona solą wydaje ty l­
ko roś liny aromatyczne; nie widaó tu ni roślin ogrodo­
w ych, ni zboża, ni drzew, ni krzaków, ty lko  trzcinę po 
błotach. Na zachód lego pasa ziemia przedstawia pa­
stw iska, lecz tak nędzne, iż Kałmucy nie mogą zatrzy­
mać się na jednem miejscu przez miesiąc. Brak poży­
wienia i  wody słodkiej ogołocił te strony ze zwierząt 
czworonożnych; nawet owady są tu rzadkie. G dyby nie 
tłu m y  ptaków wodnych: pelikanów, czapli, gęsi i kaczek 
dz ik ich , żyjących po wodach słonych, stepy przedsta­
w ia ły b y  postać najzupełniejszej samotności.

Urodzajność stepów kaspijskich zwiększa się w  mia­
rę  zbliżania się ku rzekom Kuma, Manicz i Sarpa. Nad 
ostatnią obozują zwykle Kałmucy. Ziemia zajęta przez 
Czarnomorców przedstawia wyborne pastwiska i lasy dę­
bowe. Pas ciągnący się od morza Azowskiego do D u­
naju i wzgórz leśnych Besarabii przedstawia lepszy ga­
tunek ziemi i wyższy stopień urodzajności. Klimat zmien­
ny i ostry nie pozwala chodować tutaj roślin delikatnych, 
natomiast rośliny silne są wspaniałe. Ogromne upa ły  
pozwalają sadzić arbuzy, są tu także i Winogrady, ale 
uprawa ich jest bardzo kosztowna. Tęgośó zim y p rzy­
musza mieszkańców do pokrywania krzew ów  ziemią na 
parę stóp wysoko. Najwięcej wina wyrabia ją nad brze­
gami Donu; są winnice około Akermanu, Odessy i p rzy 
ujściu Dniepru, ale produkcya ich jest mało znacząca.

Każdy z nas słyszał opowiadania o bujności pastwisk 
stepowych, o wysokości traw i stadach b yd ła , któ re  na 
nich się chodują. P. Hommaire de Heli zaprzecza zu­
pełnie temu. Podług niego wysokość traw y na człowie­
ka spotyka się ty lko  w  miejscach wilgotnych, nad brze­
gami Kubanu i w Besarabii, gdzieindziej łą k i są nędzno 
i niewystarczające na wyżyw ienie małej liczby meryno­
sów, któ re  m ieszkańcy chodują. Autor zaprzecza także, 
aby południowa Rossya b y ła  śpichłerzem zbożowym Eu­
ropy . Ziemia je j nie jest tak urodzajną, jak sobie w y­
stawia zachód, ale że obszary są niezmierzone i nie

t
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spracowane, produkcya na nich jaka taka. Produk- 
cya ta zależy jeszcze,' od pory roku; lato mokre spro­
wadza obfitość na kraj, ale długa susza przyprowadza 
go o głod. Nie można tu myśleć o zaprowadzeniu irri— 
gacyi, bo rzeki stepowe są  głęboko zarżnięte w ziemi. 
Nie ma tu także dolin urodzajnych, jakie spotykają się 
na zachodzie. Rzeki zajmują ciasne koryta o brzegach 
spadzistych, częstokroć ściętych prostopadle. Jeżeli°ko­
ry  ta są  szerokie, grunt ich jest  piasczysty wystawiony 
na  ciągłe zalewy. Przypominamy, że Hommaire de Heli 
me bezy do Nowej Rosyi Podola i Ukrainy, które uwa­
ża za gubernie pograniczne."

Mówiliśmy że s tepy , wyjąwszy pobliskości rzek , są  
zupełnie pozbawione lasów. Pisarze zachodni, sądząc o 
Rossyi południowej podług wyobrażeń własnych, utrzy­
mywali, że s tepy by ły  niegdyś pełne drzew i że je  zni­
szczyło życie koczownicze mieszkańców. Takiemu Hó 
maczeniu zaprzeczy każdy, kto zwiedzał południową Ros- 
syą. P. Hommaire de Heli me napotkał w  stepach ża­
dnego śladu dawnych lasów; utrzymuje on, że Kałmucy 
i Tatarzy nie są wcale niszczycielami drzew, i owszem, 
że je  mają w wielkiem poszanowaniu. Nad Kumą i Woł­
g ą ,  Kałmucy kryjąc się. w zimie między krzakami, które 
wznoszą się nad brzegami rzek, mają zwyczaj oddawać 
im na wiosnę uroczyste dzięki za ofiarowane schronie­
nie. Zresztą gdyby  istotnie było p ra w d ą ,  że życie ko­
czownicze zniszczyło lasy, pytam y się, jak  wytłómacżyó 
exystencyą ich po miejscach wklęsłych, zakrytych przed  
wichrami albo po brzegach rzek i bagien?

Cudzoziemcy oddający się z umiejętnością rolnictwu 
w południowej Rossyi przekonali się, że niedostatek drzew 
pochodzi z gwałtowności wiatrów, z suchości powietrza 
i z natury  ziemi stepowej. W arstwa jej roślinna jest  
zwykle bardzo płytka, pod nią zaś znajduje się żółta 
glina, bardzo  twarda, która nie przepuszcza przez siebie 
wody. W takich okolicznościach wzrost drzew jes t  nie­
podobny. Aby zasadzić drzewo owocowe, potrzeba tu­
taj kopać dół głęboki na kilka stóp a szeroki na kilka-
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naście, i nawieźć w eń ziemi roślinnej. Tak zasadzono 
drzewo, jeżeli jes t  zasłonięte od wiatru i polewane, wznosi 
się prędko i w trzecim roku wydaje owoce, ale potem 
słabieje. Trzeba je  znowu przesadzać , inaczćj staje się 
karłowatem i usycha. Podobny stan rzeczy  tłumaczy 
niedostatek lasów i trudności, jakie napotykają koloniści 
niemieccy w chodotvaniu drzew  owocowych.

Ziemia tak mało urodzajna nie może mieć ludności 
własnej, to je s t  osiadłej z d aw n a ,  mającej i miłującej 
swe wspomnienia. Nowa Rossya była zawsze krajem 
przechodow ym  i niemal jest taką dotychczas. Ludność 
jej sk łada się ze  zlewu najrozmaitszych narodowości. 
Kozacy, osiedleni najwcześniej, stanowią główny je j  za­
ród  ; potem idą chłopi wielko-rossyjscy, zamieszkujący 
dobra  koronne i prywatne; dalej kolonie niemieckie, gre­
ckie, a rm eńskie , bułgarskie, żydowskie, tłum zbiegów 
z rozmaitych narodów. Tatarzy mieszkają tylko w Kry­
mie i na zachodnim brzegu morza Azowskiego. W yją­
wszy T a ta rów , osiedlenie się powyższej ludności jest  
tak świeże, że zgoda między nią jes t  niepodobną. Jak 
w Rossyi właściwej tak i tutaj narodowość kozacka wal­
czy  bezprzestannie  z narodowością wielko - rossyjską. 
Kozacy osadzając się w Nowej Rossyi, unieśli z sobą  
myśl dawnej swobody, pamiętają, że dopiero od Kata­
rzyny  drugiej utracili swe przywileje. Kiedy Cesarz 
Alexander p rzyby ł do Krym u, odebra ł  sześćdziesiąt ty­
sięcy próśb od chłopów domagających się wolności. 
W  dwa lata później, w  Martynówce, w  okolicach Tagan- 
roga ,  w ybuchnął bunt wieśniactwa, k tóry  wojsko z tru­
dnością uśmierzyło.

Rząd rossyjski, zapraszając kolonistów obcych na o- 
sady  stepowe, podpisał zrazu wspaniałomyślnie na naj­
korzystniejsze warunki. Każda kolonia posiadała władze 
własne, rozporządzenia zastosowane do jej zwyczajów, 
które  przyczyniły się ogromnie do podniesienia przem y­
słu i rolnictwa; ale od lat kilku, rząd ten starając się 
przenarodowić ludność i zaprowadzić jednostajność w pań­
stwie, skasował w Petersburgu komitet, k tóry  się trudnił 

Przegląd poznański. — IV. 35
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administracyą kolonii cudzoziemskich, W toku tego dą­
żenia koloniści zaczęli b yć  uważani za chłopów koron­
nych. Od tej chwili rozpoczyna się upadek  kolonistów; 
wiciu z nich wrociło do rodzinnego k r a ju , reszta zaś 
opiera  się o ile rnoże nałożonym rozporządzeniom. P. 
I lommaire de Ilell nie chwali wcale dążenia rządowego. 
Jednostajność administracyi, mówi, jest dotąd niepodobną 
w cesarstwie; w obec tylu najprzeciwniejszych narodo­
wości, k jóre  zamieszkują Rossyą, niebezpiecznie jes t  pod­
daw ać wszystkich pod jedno  praw o, szczególniej kiedy 
to prawo pochodzi od ludności najmniej oświeconej. Rząd 
postąp iłby  rozsądniej, g dyby  podnosił stopniowo krajow­
ców do praw, jakich używają cudzoziemcy, zamiast zni­
żać tych ostatnich do stanu, w jakim się znajduje czter­
dzieści milionów poddanych rossyjskicli ł).

W  ogóle tak koloniści jak  poddani rossyjscy posia­
dają  dosyć gruntu, nieraz tyle ile chcą, jednakże pomi­
mo tego ubóstwo ich jest zwyczajne. Jeżeli susza nie 
wypali plonów, zboża jes t  dużo, ale brak dróg i sp ła­
w ów  utrudnia jego  przewiezienie do portów. Rzeki prze­
rzynające stepy, są  dotąd mało zdatne do spławu sta­
tków, a drogi są  w najgorszym stanie. Chłop tutejszy 
jes t  biednym w obec stogów siana i s tyrt zboża, i nie 
raz  ucieka do Krymu albo Besarabii p rzed  poborcami, 
k tórym  nic je s t  w stanie opłacić lichego podatku. Tako­
wy stan rzeczy  najwięcej czuć się daje w  okolicach 
żyznych, na granicy Podola i okolicach Ekaterynosławia. 
Bogactwa krajowe niszczeją tutaj całkowicie.

P. Ilommaire de Heli, wyjeżdżając z żoną z Odessy, 
obrocił się na prawo w stronę Dniepru, Donu i morza 
Kaspijskiego. Niewygody podróży w Rossyi są  znane 
wszystkim ; smętność stepów pomnażała je  jeszcze w  o- 
czach autora. Jednostajność ziemi i jej nagość ustaje 
dopiero w okolicach Mikołajowa, położonego nad Bohem.
O cztery  mile poniżej tego  miasta w idać ruiny Olvii ul-

1) Tom  I. s tr . 335.
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bo  Olviopolis, kolonii milczeńskiój, założonej około roku 
pięćsetnego przed Chrystusem. W  okolicach Oczakowa 
znalezione zostały w roku 1833 starożytne medale i 
płaskorzeźby. Chersonez jest  miastem poświęconem zu­
pełnie  dla Odessy. Widok jego jest smutny, żydzi za­
legają ulice i szarpią podróżnych. P. Hommaire de Heli 
opisując ich stan i spodlenie w najczarniejszych kolo­
rach, gani rząd  rossyjski za założenie kolonii żydowskich 
w  okolicach miasta. Tej nagany nie podzieli zupełnie nikt 
z Polaków. Kolonie, o których mowa, liczyły roku 1824 
ośrn tysięcy dusz ,  składających dziewięć wiosek. Każdy 
kolonista wolnym jest od podatków przez lat dziesięć, 
potem staje się poddanym  koronnym z różnicą, że do­
piero po następnych pięciudziesiąt latach należy do po­
pisu wojskowego. Każda wioska stoi pod kom endą pod­
oficera rossyjskiego, któremu powuerzony jest  obowiązek 
dozorowania osadników i ścigania ich w razie ucieczki.

Widok Dniepru od strony Chersonezu jest  wspania­
ły ;  możnaby go wziąść za jezioro upstrzone w w yspy  
zielone. Za rzeką  rozpoczynają się znowu suche i głu­
che stepy, oznaczone tu i owdzie kopcami scytyjskiemu 
Klarówka, kolonia Jenerała  Potier, wydała się podróżnym 
jako oazis. W łasność ta ma b yć  cudem piękności na­
tury  stworzonym umiejętną i pracowitą ręk ą  w obec o- 
taczającego zniszczenia. Ogród, bogaty  w  wysokie d rz e ­
wa pielęgnowane z nadzwyczajnem staraniem, otacza bu­
dowle dworskie, okolice obfitują w zwierzynę i r y b y ;  
życie m ateryalne jest tu za bezcen. W  lecie pobyt w Kla- 
rów ce jest  znośny a nawet przyjemny, ale w  zimie, kie­
dy przychodzą mocne m rozy i gwałtowne zawieje śnie­
gowe, zamienia się w więzienie.

Pani Hommaire de Heli, opisując ogrzewanie stancyi 
za pom ocą p ieców , przypisuje mu bladość ce ry  kobiet 
rossyjskich, ich czułość na zimno i ociężałość, która je  
oddala od przechadzek. Ociężałość ta zamienia się u 
chłopstwa w odrętwiałość i nieczułość na położenie je ­
go i potrzeby. Spostrzeżenia o towarzystwach tak zw a­
nego dobrego tonu w Rossyi są  w tem miejscu obszer-
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ne. Autorka wyśmiewa koke le ryą  kobiet, ich próżniactwo; 
zamiłowanie w czczych zabawach i nienaluralność. Męż­
czyźni w Rossyi mają się silić na grzeczność i zalot­
ność przy  kobietach, ale w gruncie rzeczy mało lubią 
ich towarzystwo. Wolą polowanie, fajki, g ry  i pijatykę. 
W ogóle w towarzystwach rossyjskich ma panować p e ­
danteria i jakiś w ym uś wspólny całemu cesarstwu, k tóry  
czyni one nieznośnemi.

Opis wyboru marszałka guberskiego w Chersonezie 
i balów, które  miały miejsce z tej okoliczności, dały au­
torce pole do różnych uwag, dotyczących obyczajów 
szlachty rossyjskiej. W yśmiewa ona zwyczaj sadzania 
mężczyzn po jedne j  stronie stołu, a kobiet po drugiej, 
kłamanie się^ po obiedzie, rubaszną zalotność mężczyzn, 
wymuszoność kobiet, niegrzeczność młodzieży zapomina­
jące j odprow adzać dam po tańcu, wreszcie gościnność 
w iejską, mało kosztującą, bo każdy śp i ,  jak b y  w obo­
zie. Aby pokazać udaną  cnotę kobiet rossyjskich, au­
torka opowiada historyą jedne j  Polki wydanej z a ’ szla­
chcica moskiewskiego, która rozwiódłszy się z nim, po­
szła za Włocha, potem zaś, k iedy  pożycie z tym osta­

tnim było dla niej t rudne, wróciła do pierwszego męża 
z dziećmi i by ła  od niego przyjęta jako dobra żona ł).

Religia ludu polega na czczych formach, postach i 
zabobonach, które  księża rossyjscy starannie utrzyipują. 
„INic nie ma okropniejszego, mówi autorka, nad zepsu­
cie duchowieństwa tutejszego, chyba jego nieumiejętność. 
Największa część pędzi życie w  podłem pijaństwie, które
czyni ich niezdolnymi do przyzwoitego sprawowania
obrządków  kościelnych. Stan duchowny w Rcssyi nie
jes t  wcale powołaniem, ale środkiem wyniesienia się po 
nad stan chłopski i dostąpienia szlachectwa. Duchowień­
stwo zalegające rossyjskie kościoły, sk łada  się z synów 
chłopskich uchodzących przed  knutem i konskrypcyą.
Chłop przemieniony w popa wyciska zwykle daniny n a  

wieśniakach, a w  oczach szlachty wzbudza pogardę. Tak

1) T. I, str. 177.
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wielka jak  mała szlachla zgadza się w tćm zupełnie; 
nieraz można widzieć małego urzędnika rossyjskiego, jak 
bije popa i jak  ten przed nim się pokorzy. Pokora nie 
pochodzi tutaj z myśli ewaniclicznej, lecz z podłości cha­
rakteru popów, k tórzy w zawodzie nawet najszczytniej­
szym nie są  w stanie wznieść się po nad myśl niewolniczą.

„Widok popów  albo proboszczów wzbudza obrzy­
dzenie i zastanowienie. P a trząc  na ich b rody  w nie­
ładz ie ,  na ich oblicza opiłe i ubiory b ru d n e ,  niepodo­
b n a  uw ierzyć , aby  to byli nauczyciele słowa bożego. 
Zwyczajem księży greckich, popi rossyjscy żenią się 
wcześnie i mają liczne rodziny. W ich domach niespo- 
tyka się żadnego przedmiotu, k tó ry b y  oznaczał osobę 
duchowną. Obrazki świętych koloryzowane bez smaku, 
kilka starych książek walających się po ziemi, oto jes t  
w szys tko ,  co się u nich znajdować może. Niebiorąc 
w ynagrodzenia  od rządu, cały ciężar żywienia, napoje­
nia i utrzymania ich dom u spada na biednych chłopów. 
Święta są  dla nich żniwem na jaja, kury i kaszę. Wte­
dy  każdy grzech ma sw ą cenę , podług której Ghłop się 
opłaca, nie śmiejąc się poskarżyć przed  swym panem  
z obawy przeklęctwa.“

Pani Hommairc de Heli, opisując w szczegółach świę­
cone Wielkanocne, dziwi się nad obżarstwem i pijań­
stwem tak ludu jak  i szlachty i nad obumarłością chło­
pstwa, które  nawet w pijaństwie nie dopuszcza się czy­
nów gwałtownych. W  przekonaniu jej bezpieczeństwo 
d róg  w Rossyi i rzadkość zbrodni nie pochodzi z mo­
ralności ludu, ale zaspałości jego władz umysłowych, z bez- 
czucia na po trzeby , p raw a , albo godność człowieka. 
Tylko w Besarabii dziać się ma inaczej. Od roku 1832 
do 1836  prowineya ta miała b y ć  przeb ieganą  przez 
bandę pod w odzą zbuntowanego chłopa rumańskiego. 
Powiadają, że ten nowy F ra  Diavolo nikogo niezabijał, 
ale kazał opłacać się panom  i żydom. Złapanie jogo 
miało nastąpić w  skutek zd rad y  kochanki 1).

l) T. 1. str. 183.



Jcdnostajnośó zimową w Nowćj Rossyi przeryw ają  
pożary s tepow e, przypominające sceny, opisywane przez 
podróżujących po puszczach amerykańskich. W Rossyi 
m ieszkańcy zapalają sami stepy dla pozbycia się za­
schłej trawy i podwyższenia urodzajności gruntu. Tego 
rodzaju  pożary stają się często przyczyną klęsk okro­
pnych, ogień pochłania nieraz zabudowania wiejskie i 
stada byd ła  b łąkające  się po polach. Pospolicie zima 
kończy się w Marcu; w tym miesiącu puszcza Dniepr; 
w Kwietniu pola się zielenieją i rozpoczyna się wiosna.

„Nieupływa kilka dni po zniknieniu śniegów, mówi 
Pani Iłommaire de Ilell, a s tepy przybierają  postać ogro­
mnej i bujnćj łąki, na której wszystko spieszy się z ro­
dzeniem i używaniem. Tymianek, hiacynt, tulipan, gwo­
ździki i mnóstwo innych kwiatów wschodzi tu dowolnie 
obdarzone wonią i b arw ą nieustępującą najpiękniejszym 
kwiatom cliodowanym po ogrodach. Tysiące skowronków 
gnieździ się po trawach i wita przechodnia śpiewem ra- 
dośnyro. Nawet morze p rzybiera  w tej porze postać 
piękniejszą, jego muszlo są wówczas piękniejsze i liczniej­
sze , barw y jego wód są  rozmaitsze, jego szemranie 
słodsze. Ale aby  zrozumieć, jaki wpływ wywiera  w No­
wej Rossyi wiosna na całą przyrodę, trzeba pa trzyć  na 
trzody  baranów, na krowy wychodzące z cielętami, na 
klacze i źrebięta tarzające się po trawie ze rżeniem ra- 
dośnem. Patrząc  na rośliny i zwierzęta spieszące uży­
wać pięknej pory  roku, zdaje się n a m , iż odgadują kró­
tkość wiosny stepowej. Gdzieindziej lato jes t  tylko cią­
giem wiosny, tutaj dosyć piętnastu dni, aby świeżość 
pól przemieniła się w przestrzeń spaloną. Można po­
w iedzieć , że w Rossyi są  tylko dwie pory  roku: zima 
trzaskająca albo senegalowe gorąco 1).“

Z nadejściem wiosny P. Hommaire dc Iłcll wyruszył 
w dalszą podróż w towarzystwie kozaka i tłómacza. Eka- 
terynosław, założony przez Katarzynę drugą, ma tak o- 
g rom ny  rozmiar, że zdaje się być przestrzenią. Zwy-

1) Tom I. str. 116 ,
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czajctn rossyjskim ulice jego są proste i nadzwyczaj sze­
rokie. Całą ozdobą miasta są gruzy pałacu Potemkina 
wzniesionego temu lat sześćdziesiąt. Rossyjanie roz­
szarpali już budynek ze wszystkich ozdób i użyli ce­
g ły  na mury domów prywatnych. W  okolicach Eka- 
terynosława i wzdłuż Dniepru widzieć można wiele śla­
dów sławnój podróży, którą odbyła Katarzyna do Kry­
mu. W tein mieściefspotkał autor Czerkiesów mających 
tworzyć przyboczną straż marszałka Paszkiewicza w War­
szawie. Podobał mu się ich ubiór, zręczność i posta­
wa. Paszkiewicz, mowi, będzie nnał z mmi więcej kło­
potu, niż sobie wystawia. Z przybyciem tych lwów gó­
ralskich cały Ekaterynosław by ł w zburzeniu. Kupcy 
skarżyli się na liczne kradzieże, a mężowie na grubiań- 
skie postępowanie z kobietami. Przewidzenie autora, o 
ile  nam wiadomo, miało się ziścić w Warszawie.

Około porohów dnicprowych rzeka ma spokojność 
jeziora; żadna marszczka, żaden bałwan nie mąci je j la­
zuru. Koryto Dniepru zawarte jest między skałami gra- 
nitowemi, które zdawałoby się że jakaś ręka olbrzymia 
jednę na drugą zwaliła. Cała okolica jest wspaniała, 
nic ma tu nic takiego coby podlegało zniszczeniu, 
nic widać ni drzew, które wiatr otrząsa, ni trawy, którą 
słonce wypala, wszystko jest wdeczne, stawione na obraz 
najzupełniejszej nieruchomości. W tych stronach Dniepr 
ma głębokość niezmierzoną. Lud okoliczny w ierzy do­
tąd w ducha rzeki; każden rybak widział potwora mo­
gącego połknąć człowieka z koniem, wielu widziało go, 
jak porwał niedawno do wody dziewicę, która prała przv 
brzegu.

Niedaleko od porohów spostrzega się wioska niemie­
cka. 'Je j ładne domy czerwone z zielonemi okiennicami, 
je j drzewa zielone i sąsiedztwo wyspy o skałach b ły ­
szczących, obudzają marzenia w zaciszy spokojnej, która 
tli wiecznie w naszem sercu. Trochę dalej widzi się spi­
czasto wierzchołki porohów i białą pianę toni. Tu i 
owdzie kryje się wodne ptastwo; jego krzyk wita po­
dróżnego i towarzyszy mu, kiedy odjeżdża. „Cały ten
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widok, mówi Pani Ilommairo do Hell, jes t  wesoły, godny 
pędzla  Greuze’a albo sielanki." Autorka zapomniała że 
w  okolicy tego spokojnego ustronia by ła  niegdyś stolica 
najburzliwszego hajdamactwa.

Wsie niemieckie zbudowane p rzy  porohach dniepro- 
w ych  są  najdawniejszemi koloniami południowej Rossyi. 
Początek  ich sięga roku 1784, to jes t  niemal w ypędze­
nia Zaporożców. Złożone z menonistów pruskich, liczba 
ich dochodzi dzisiaj szesnastu, a ludność 4251 głów. 
Koloniści s ą  pracowici, bogaty dostatek jes t  powszechny 
m iędzy  nimi. Trudnią się rolnictwem, chowem bydła, 
tkaniem perkali i sukna, ale szpecą ich uprzedzenia fa­
bryczne, dawna rutyna i egoizm. Jedna z tych wiosek po­
łożoną jest  na wyspie Korticz, na której by ła  niegdyś 
sicz zaporozka. W yspa ta zachowała dotąd wiele śladów 
fortyłikacyi kozackiej; brzegi jej są  granitowe, wzniesione 
na ośmdziesiąt łokci po nad wodę. Nie można by ło  
uczynić lepszego w yboru , pod względem wojennym, na 
stolicę Zaporoża.

Menoniści, zwani Anabaptystami w Francyi, pochodzą 
z Ilolandyi, której mówią językiem. Prześladow ani dla 
niechęci do służby wojskowej, przenieśli się naprzód 
w  okolice Gdańska a potem do Rossyi. Jedna ich część 
osiadła p rz y  porohach a druga na lewym brzegu Morza 
Czarnego wzdłuż strumienia Juchendli Ta ostatnia zaj­
muje dziś czterdzieści trzy wiosek liczących dziesięć ty­
sięcy dusz. Każda wioska ma sołtysa i dwóch radnych 
wybieranych  co trzy lata. W Alpstadt mieszka OberschuMz 
z dwoma radnym i i sądzi w apelacyi wszystkie spraw y 
cywilne. Najwyższą instancyą stanowił dawnićj osobny 
komitet w Petersburgu. Spraw y kryminalne należą do 
sądów  rossyjskich. Inspektor kolonii i jego rada  admi­
nistracyjna mieszkają w Odessie. Co pięć albo sześć 
lat koloniści zakładają jednę  albo kilka nowych wiosek. 
W  każdej osadzie są szkółki dla dzieci, w których  od­
b ierana instrukcya ma być  dostateczna.

Koloniści niemioccy wyznający inną religią mieszkają 
■w okolicach Mikołajewa, Odessy, w Besarabii, Krymie i

I
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n a d  m orzom  Azowskićm. Ogólna liczba ich w iosek  docho ­
dzi stu sześćdzies ięc iu  z cz te rdz ies tom a sześc iom a ty s ią ­
cami ludności. Vv p o ś ro d  nich sp o ty k a ć  m ożna wsie 
rossy jsk ie  w yzn a jąc e  religią, k tó ra  się zbliża do w y zn a ­
nia A nabaptystów . S ą  to D u ch o b o rcy  i M ałakanie, osa­
dzeni w  trzy n a s tu  w ioskach  w  liczbie pó łs iodm a ty ­
s iąca  dusz. S ek ta  ich o d łą cz y ła  się od kośc io ła  g reck ie ­
go temu lat sześćdziesią t,  R ząd  lę k a ją c  się p ro p a g a n d y  
religijnej, w ydali ł  ich do N owej Rossyi. S ąsiedztw o z ko ­
lonistami niemieckimi w p ły n ę ło  na podniesien ie  ich m o ­
ra lnośc i i p racow itośc i ,  w szys tk ie  ich o sa d y  b y ły  z b u d o ­
w ane  i zo rg a n izo w an e  na  sp o só b  n ie m ie ck i ,  a le k ie d y  
r z ą d  z a c z ą ł  p o d c iąg a ć  w sie  cudzoziem sk ie  pod  adm ini- 
s t r a c y ą  c e n tr a ln ą ,  ró żnow ie rcy  ro ssy jsc y  doznali z u p e łn e ­
go prześladow ania .  P. H om m aire  d e  Heli mówi, że w d w a  
lata po  zw iedzeniu  ich w iosek spo tka ł  około  T ag a n ro g a  
w ie lką  ich liczbę p ro w a d z o n ą  p r z e z  dw a bata liony  ros-  
syjskie. P o s tęp o w a li  w po rządku ,  śp ie w a ją c  p sa lm y  p o ­
bożne .  o k ro p n y  sm u tek  m alow ał się na  ich obliczach. 
G dy ich p y ta n o :  Gdzie id ą ?  B óg  tylko wie, odpowiedzie li ,  
gdz ie  nas  rz ą d  posyła ,  ł).

W  Rossyi południowej, pozbaw ionej ,  ja k e ś m y  już  po- 
wiedzieli, ludnośc i w łaśc iw ć j , k o n tra s ty  m ieszkańców  spo ­
ty k a ją  się co  chwila. Nad M orzem A zow skiem , w  oko­
licach Marianpolu m ieszka ją  G recy ,  k tó ry c h  K a ta rzy n a  
ro k u  1 7 8 4 .  w ydali ła  z Krymu. L u dność  ich mieści się  
w  dw udz ie s tu  cz te rech  wioskach l iczących  trzydz ieśc i  ty ­
s ięcy  głów. Używ ają  oni p rzy w ile jó w  zbliża jących  się 
do  n iem ieckich ,  m ó g ą  się r zą d z ić  sami i nie na leżą  do 
konskrypcy i.  Ich j ę z y k  sk ła d a  się  z m ieszan iny  w y ra z ó w  
g reck ich  i tatarskich. S ą  to pospolici ludz ie  zepsuci,  b e z  
czci i w iary ,  ex p lo a tu jący  okolicznych w ieśn iaków  2). 
W  T aganrogu  je s t  ich w ielka liczba ,  to daje  ru ch  n a d ­
zw yczajny. P o  u b io rach ,  chodz ie  i glosie  można poz nad, 
że ludność tego  m iasta  nie p r z y w y k ła  je sz c z e  d ”'

1) Tom  I. s tro n a  261.
2) T om  I. s tro n a  294. 
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nia i pokory, jaką  spotyka się między przechodniami po 
ulicach Petersburga 1).

W  Taganrogu widział P. Hommaire de Heli guberna­
tora żyjącego publicznie z dwiema żonami.

Wspomnienie pobytu  Piotra Wielkiego w Taganrogu 
przechowuje się dotąd z dębem , k tóry  tenże w łasną ręką  
zasadził. Widzieć tu jeszcze można skromny dom, w któ­
rym  zakończył życie Cesarz Alexander. Żaden z podró­
żnych nie wyjaśnia okoliczności, k tóre towarzyszyły śmierci 
tego ostatniego. Podług autora dzieła Revelations upon 
the Russia, ruch roku 1825. miał ogarnąć całą szlachtę 
rossyjską i zmierzać do liberalnej przemiany społecznej 
państwa. To co powiedział P. Hommaire de Heli o szlach­
cie nie zdaje się potwierdzać zdania pisarza angielskiego. 
Zaprzecza on, aby  szlachta rossyjską używała kiedyś wła­
dzy istotnej. Szlachta jak  cały naród  miała być  ocięża­
łą  i n iedba łą  o swe prawa. Duch oporu i silna wola 
nie miały jej nigdy cechować; cała jej energia ograniczała 
się na przemianach pałacowych. Dowodem tego jest 
epoka zaprowadzenia chrystyanizmu w Rossyi. Jednego 
dnia Włodzimierz kijowski rozkazał, aby  mieszkańcy sta­
wili się nad Dnieprem dla odebrania chrztu, i nazajutrz, 
bez  przymusu i oporu , w oznaczonej godzinie, wszyscy 
mieszkańcy miasta stali się chrześcianami.

Pomijając tym sposobem przeszłość szlachty rossyj- 
skiej, k tó rą  Xiąże Dołhoruki starał się przypom nić  nie­
dawno w dziele o Familiach rossyjskich, P. Hommaire 
de  Heli opisuje szlachtę nową podzieloną na czternaście 
klass, ja k ą  zaprowadził Piotr Wielki. Uważa on, że ła­
twość dostąpienia szlachectwa utw orzyła  w Rossyi szla­
chtę podrzędną, najnieznośniejszą, której całem staraniem 
jes t  zdzierstwo podwładnych 2). Szlachta nowa prze­
szkadza rozwijaniu się mieszczaństwa i chłopstwa, a mno­
żąc urzędników nad miarę, zaprowadza biurokracyą.

1) Tom I. str. 311.
2) TJkaz cesarski z roku 1816 ograniczył możność dostąpienia szla­

chectw a dziedzicznego.
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Rząd zna nierzetelność takowej szlachty, ale znając za­
razem  jej mierność majątkową i niechęć, jaką  żywi ku 
szlachcie dawnej, toleruje jej nadużycia, pewny że w niej 
znajdzie wierność i podporę. „Co do obawy, mówi au­
tor, jaka m ogłaby grozić państwu ze strony dawnej szla­
chty, takowa jest zupełnie bezzasadna. Szlachta stara 
nie podniesie się nigdy dla przemienienia stanu polity­
cznego i moralnego narodu; jej usiłowania dążyć b ędą  
zawsze do jednego  celu , to je s t ,  do zmiany głowy na­
czelnej. W  Rossyi tylko spiski są  dziś podobne, dowo­
dem  tego próżne gniewy, jakie cesarze wzbudzali w szla­
chcie, ile razy  dotykali się kwestyi wyzwolenia chłopów 
rossyjskich l).“

P. Ilommaire de Heli utrzymując, że władza szlachty 
mierzy się wpływem, jaki posiada na poruszenie chłop­
stwa w swoim interesie, a którego szlachta rossyjska ni­
gdy  nieposiadała, zapytuje jaka  może b yć  przyszłość da­
wnych familii rossyjskich. „Wyznajemy, mówi, że mamy 
m ałą  nadzieję o ich przyszłości. P rzy  braku życ ia , któ­
ry  je  cechuje, nie można się spodziewać, aby szlachta 
przyczyniła  się kiedyś do gruntownego odnowienia na­
rodu. W pływ  Europy by ł  dla niej fatalny; ona chciała 
wtajemniczyć się zaprędko w nasze pos tępy  i postawić 
od razu na równi z innemi narodami. Z takiego postę­
powania w yniosła  tylko zepsucie, demoralizacyą i tę o- 
światę fałszywą, która bękarcąc  kraj, odbiera jej powoli 
resz tę  wpływu, jaki posiada 2).“

„Wielu mówi o przywiązaniu chłopstwa rossyjskiego 
do szlachty. My powątpiewamy, aby ono kiedy istniało, 
i zapewniamy, że dziś już go nie widać. Poddani ros- 
syjscy nie spoglądają  już z taką rezygnacyą  na nędzne 
miejsce, jakie im naznaczyła opatrzność na ziemi. Li- 
beralniejsza administracya dóbr  koronnych zaszczepiła 
W' nich idee niepodległości; w  ich oczach wyniesienie 
się do stanu chłopa koronnego równa się wolności. Ta-

1) Tora I. str. 139.
2) T om  I. str. 140.
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Łow e p rze k o n an ie  ma w  Hossyi w ie lką  w ag ę  i jeżeli c e ­
sa rz  potrafi u regu low ać  ruch  spo łeczny ,  k tó ry  z tego 
m oże  w y p ły n ą ć ,  odda  ł lossy i u s ługę  o g ro m n ą ,  m o g ą cą  
p rz y c z y n ić  się do  odnow ien ia  żyw otnych  sił pańs tw a 1).“ 

P o  p rzypisku , jaki zn a jd u je m y  w tomie p ie rw sz y m  na 
s tronn icy  1 5 9  pokazuje  się, że au to r  w ac h a ł  się  w  z d a ­
niu, ja k ie  w y ra z i ł  o bezsilności daw nśj szlachty. P r z y -  
p ise k  ten  nie sp rzec iw ia  się  w p ra w d z ie  opinii , j a k ą  P. 
H o m m a ire  d e  Heli ob jaw ił  o jej n ie liberalności i jej chę­
ci u trzy m an ia  p o d d a ń s tw a ,  a le  ja k o  w y św iec a jący  fakt 
po lityczny , z a w a r ty  m ięd zy  daw nem i familiami a g łow ą  
p a ń s tw a ,  j e s t  ważny. F a k t ,  o k tó ry m  tu mowa, ty c zy  
r e fo rm ,  ja k ie  rz ą d  z a p ro w a d z a  w  s tosunkach  ch łopów  
p ry w a tn y c h  do szlachty. W ia d o m o ,  że już dawniej j e ­
d e n  ukaz  cesa rsk i  zakaza ł  p an o m  kup o w ać  p o d d a n y c h  
b e z  ziemi i w y n a jm o w y w a ć  ich do  ro b ó t ,  że sz lachcie 
w olno  b y ło  ty lko w y d a w a ć  ch łopstw u za p e w n ą  z a p ła ­
t ą  pozw olen ia  do roboty. Ukaz z roku  1842 ,  rob iąc  
j e d e n  k ro k  dalej, d o tk n ą ł  w yzw olen ia  w ieśn iac tw a, ale 
p r z e p i s y  je g o  tak  b y ły  u łożone,  że r z ą d  z y s k a łb y  b e z ­
p o ś red n i  w p ły w  na ch łopów  i o b ró c i łb y  na sw ą  k o r z y ś ć  
ich  w dzięczność .  P rzec iw ko  tem u ukazowi podn ios ła  się 
op in ia  daw nej sz lach ty  posiada jące j  dw adz ieśc ia  milio­
n ó w  p o ddanych .  Cesarz ,  p rze z  rozkaz  policyjny, z m u ­
sz o n y  b y ł  spara liżow ać swój ukaz i zawiesić reform ę.

W  kw esty i  w yzw olen ia  ch łopów  rossy jsk ich ,  opinia 
P. H om m aire  d e  Heli j e s t  ostrożna. P rz y z w y c z a jo n y  do 
t rak tow an ia  re fo rm  sp o łe cz n y ch  b e z  o b r a z y  in te resów  
s tron  p rze c iw n y ch ,  au to r  n iepochw alił  dążenia  rz ą d o w e ­
go i n ieodm ów ił sz lachcie p ra w a  uczestniczenia w za­
m ierzonej reform ie. Z re sz tą  w  p rzekonan iu  je g o  ukaz  
cesa rsk i  j e s t  więcćj politycznym, niż spo łecznym , to jest, 
d ą ż y  więcej do  pozyskan ia  dla rz ą d u  w p ływ u  nad  wie- 
śn iactw em , aniżeli do po lepszen ia  losu włościan. Tło jo ­
go w y ję te  j e s t  z myśli austryjackiej.  W  p rzekonan iu  
au to ra ,  k tó re  zg adza  się zupe łn ie  z naszem , podniesienie

1) Tom I. sir. 150.
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losu chłopstwa rossyjskiego powinno się rozpocząć nie 
od gołej wolności, lecz od dobrego by tu , od oczynszo- 
wania gruntów i dania ich na wieczny użytek !)• Tyl­
ko z zapewnieniem dobrego bytu wolność włościan p r z y ­
nieść może korzyści dla kraju. Xięstwa W arszawskie 
i Poznańskie dały nam tego najwyraźniejsze dowody.

Co się tycze moralnego stanu wieśniactwa rossyjskie­
go, podania P. Hommaire de Heli nie różnią się w ni- 
czem od opisów innych podróżnych. Patrząc na jedno- 
stajność ubiorów i zwyczajów chłopstwa rozpostartego po 
różnych kończynach państwa, na opór, jaki przedstawia 
w przyjmowaniu zwyczajów obcych , na jego  ospałość, 
pijaństwo i niewolniczość, myśl autora zadziwia się i lii 
tuje. Chłop wielko-rossyjski nie zna ojczyzny, ale tylko 
chałupę, służba wojenna jes t  dla niego nieznośną In- 
stynkta jego są  obumarłe albo dzikie, ziejące sam ą rzezią.

Zastanawiając się. w jednem miejscu nad sposobami, 
jakie poprow adzicby  mogły do najskuteczniejszego pod­
niesienia losu ludu rossyjskiego, autor, mimo przekona­
nia, że religia nie ma co robić , k iedy idzie o ulepsze­
nia społeczne, mówi co następuje: „Przyszłość  oświaty 
rossyjskiej zależy wiele od reformy religijnej, ale że o- 
na rozwijając myśl niepodległości, mogłaby zachwiać je- 
dnowładztwo, rząd przeszkadza jej wszystkiemi sposoby 
i sili się zaprowadzić kościół grecki w całem państwie, 
jak  tego dowodzi jego postępowanie w Polszczę i w ko­
loniach rusko-dyssydenckich. Kilka razy  miałem sposo­
bność przypatrzyć  się, do jakiego stopnia zmiana religij­
na wpływa na lud rossyjski. Pracowitość, uczciwość, 
przezorność i chęć postępu spostrzega się w osadach 
Duszoborców i Małakanów, przeciwnie w chłopach grecko- 
rossyjskich, bądź koronnych, bądź prywatnych, spotyka się 
nieruchomość zupełna, której nie są  wstanie poruszyć żadne 
zachęty 2).“

1) Tom I. s tr .  160. 
S) Tom I. str. 186.
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Wyjeżdżając z Taganrogu P. Hommaire de Heli, na­
potkał ogromne koczowisko Cyganów, a nad Donem mia­
sto Nakhitszewan zamieszkane przez Ormianów. Spokoj- 
ność rzeki płynącej około tego miasta, piękność drzew, 
ruch statków rybackich', różnobarwność wież kościelnych 
i malowniczość okolic, wprowadziły podróżnego w  za- 
dumienie. Patrząc  na miasto czyste i białe, na jego 
b az a ry  o szybach b łyszczących, na delikatność archite­
k tury  budowli i piękność twarzy mieszkańców, zdawało 
mu się, że się znowu znajduje na Wschodzie.

Widok Rostowa w yw arł na nim inne wrażenie. Uli­
ce tego miasta nie mają już szerokości i regularności u- 
lic rossyjskich; widać że domy były  tutaj budowane 
w n ieporządku, w  m iarę , jak  tego wymagała potrzeba 
zbliżenia się do rzeki. Ludność Rostowa jest  wesoła 
bez  sztywności i dumy rossyjskiej, śpiew i śmiechy roz­
legają się po ulicach; towarzystwa są zmieszane, rangi 
zapomniane, nawet urzędnicy są  tu grzeczniejsi. Miasto 
Bostow jest zam ieszkane przez- Kozaków dońskich. „Wpływ, 
mówi P. Hommaire de Heli, jaki kozacy wywierają na 
Rossyan, jest  godny uwagi. Moskal ożywia się , kiedy 
się widzi oddalonym od oka władzy; w  Rostowie urzę­
dnicy moskiewscy bawią się z kozakami i kupcami 
greckimi, nie lękając się o godność swą i powagę. 
Dowód, jak  opinie liberalne mają wiele ponęty  między 
kozakami, pokazuje zaprowadzenie w Rostowie kassyna, 
do którego wszystkie klassy mają wstęp wolny. Oso­
by  najpierwszego tonu tańczą tutaj albo spotykają się 
z kupcami, rzemieślnikami, a nawet prostymi czeladni­
kami. Wesołość kassyna równa się balikom w oko­
licach Paryża. Wszystko tutaj zadziwia podróżnego, 
przyzwyczajonego do dum y klass Rossyi właściwej, do 
jej niewygód i jednostajności. W Rostowie oberże są 
wyśmienite, stancye czyste, i co najwięcej zadziwia, łóż­
ka pełne pościeli 1).“

1) Tom I. str. 322.
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Im dalej zapuszcza się podróżny w kraj kozacki, tym 
więcej znajduje upodobania. Piękne stanice umilają ste­
py, brzegi Donu są  ozdobione w drzew a, w chałupy 
rybackie i stada koni pasących się po polach. P rzy b y ­
wając do Nowego Czerkasku, miasta stołecznego Koza- 
czyzny Dońskiej, P. Ilommaire de Ilell napotkał na 
drodze długi szereg małych wózków zaprzężonych po 
jednym  kon iu  a eskortowanych przez kilka set kobiet. 
Nie było  m iędzy niemi żadnego mężczyzny, wszystkie 
szły  pieszo, niosąc w ręku trzewiki i zabierając po zie­
mi słomki albo gałązki. Niektóre z nich b y ły  podeszłe 
w wieku, chore leżały na wozach podobnych do beczek 
z wybitemi dnami. Cały ten orszak wracał z pielgrzym­
ki do pieczar kijowskich.

Nieco dalej podróżny napotkał drugi podobny orszak 
rozłożony na noc obozem. Na ogniach wznieconych 
za pomocą zebranych gałązek i słomy gotowała się wie­
czerza. Obóz pielgrzymek przedstawiał ciekawy widok: 
jedne  z nich utrzym ywały ogień, inne biegły po wodę 
z garnkami na głowach; reszta modliła się na kolanach, 
k ładąc  na piersiach ciągłe znaki krzyża; stare  opowia­
dały  bajki. Wszystkie te kobiety by ły  żonami kozackie- 
mi. „Pobożność Kozaków, mówi P. Hommaire de Heli. 
je s t  większa niż Moskali. Mała różnica w texcie biblii 
sprawiła wielką różnicę w ich uczuciach religijnych. Ko­
zacy  uważają się za prawowiernych, nieużywają fajek i 
wielu innych rzeczy, bez których nie mogą się obejść 
wielko-rossyanie. Ich charakter jes t  szczery bez  hypo- 
kryzyi;  Kozacy kochają i wierzą z zapałem 1).“ P rzy ­
czyny różnicy charakteru Kozaków i Moskali, jakie wska­
zał autor, nie są prawdziwe. Różnica ich usposobień 
nie ma wcale powodu religijnego. P. Hommaire de Heli 
pomieszał widocznie zwyczaje Starowierców z kozackiemi.

Nowy Czerkask, założony roku 1806  przez hrabiego 
Płatowa na górze oddalonej o dwanaście wiorst od Do­
nu, ma rozmiary rozległe, którym nieodpowiada ludność

1) T om  I. str. 343.
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miasta. P o łożenie  je g o  je s t  n ie w y g o d n e ,  b r a k  w  nim 
w ody, od leg łość  od rzeki u trudnia  han d e l  i t ransporta .  
W  roku  1 8 3 / ,  podczas  p oby tu  ce sa rz a  Mikołaja pom ię­
d zy  K ozakami dońskim i,  za p ro w a d z o n o  la ta rn ie  po  uli­
cach ,  ale m ieszkańcy  w kró tce  j e  rozkrad li  P ow iada ją ,  
że g u b e rn a to r  k az a ł  pod  niemi s taw iać szy ldw achy , a b y  
re sz tę  ocalić. L u dność  N ow ego C zerkasku  sk łada  się 
z dziesięciu tys ięcy  głów. Nie w idać tutaj m ieszan iny  
n a ro d o w o śc i ,  j a k ą  sp o ty k a  się w  O dess ie ,  T aganrogu  
albo R ośtaw iu ; w  tem mieście wszystko  je s t  kozackie.

„Kozacy, mowi P. H om m aire  de  Heli, k tó rych  widzie­
liśm y w  Taganrogu, dali n am  n ie p o ch le b n ą  opinią o p ię­
kności ich kobiet. N asze  zdum ien ie  b y ło  w ięc  wielkie, 
k ie d y ś m y  spostrzegli dziew ice ca łk iem  ła d n e  i wesołe. 
Ich ub ió r  w y d a je  się z razu  n ie z g ra b n y m , ale w r z e c z y  
sam ej nie je s t  b e z  oryginalności,  a naw e t  kokieterii. Mło­
d e  żony  ro zp u szcza ją  po ram ionach  dług ie  w ark o cz e  
zw ią za n e  ja sk ra w e m i wstęgami N iek tóre  zaw iązu ją  w ło ­
s y  w  chustkę j e d w a b n ą  w ksz ta łc ie  sakiewki. Ten spo- 
so b  noszenia  w łosow  nie j e s t  b e z  w dzięku  i p o d w y ż ­
sza  w y ra z  fizognomii pospolicie ujmujących.

„W  niedzie lę  w idok  miasta j e s t  p raw d ziw ie  rozkoszny . 
M ieszczan ie ,  w ojskow i,  u rz ę d n ic y ,  k o b ie ty  w  ub io rach  
św ieżych  i p e łn y c h  smaku, p rze ch ad z a ją  się  w esoło ,  z a ­
lo tn ie ,  z u śm iechem  na u s ta c h ,  j a k b y  po jakim  salonie. 
Mężczyźni pospolicie  piękni i rośli ,  n o sz ą  m u n d u r  w y ­
born ie .  W a le cz n o ść  i sz lachetna dum a m a lu ją ca  się  na  
ich czo łach  z d a je  się p rzy p o m in ać  d a w n y c h  D oń có w  nie- 
zna jących  n ad  sobą ,  tylko A tam ana ,  k tó reg o  sami w y ­
bierali.  Dziś ,  j a k  tem u  la t s to ,  j e d y n e m  ich za trudn ie ­
niem  je s t  w ojskowość.

„O  ja k  myli s ię  F ra n c y a  w  zd a n iu ,  ja k ie  m a  o do ­
b r y c h  i gośc innych  Kozakach! W y p a d k i  lat 1 8 1 4  i 1 8 1 5  
w z b u d z i ły  w  nas  o b rz y d z e n ie  ku nim, a le  ich życie n ad  
D onem  nie usp raw ied liw ia  p odobne j  opinii. Nigdzie w Ros- 
sy i  nie je s t  się b e z p ie cz n ie js zy m  w  d rodze ,  n igdzie  p o ­
d różny  nie znajdzie  tyle gościnności, ile tutaj. -Imię F ra n -  
cuza  je s t  m ię d zy  D ońcam i d o b r ą  re k o m m e n d a c y ą ;  po r-



treta Napoleona znajdują się praw ie po wszystkich cha­
łupach i zawieszane są  nad obrazam i Świętego Mikołaja. 
W szyscy, co robili wojnę przeciw  Napoleonowi, m ają dla 
niego największe poszanow anie i to uczucie dzieli całe 
pokolenie dzisiejsze 1).“

1) Tom 1, s tr . 348.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd Poznański. - »  W . 37
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D zieje R ew o lu cji Francuzkiej Ludwika 
Blanc. Tom I s z j .

CHisloire de la Revolution Franęuise par M. Louis 
Blanc. Tome Ier. Paris chez Langlois, Berlin 

chez BehrJ.

^ I ^ i l k a  dzieł o nowszej historyi francuzkiej wyszło albo 
wychodzi w tych czasach. Capefigue w ydaje swoją hi- 
s toryą  Restauracyi, Thiers prowadząc dalej zamierzoną 
pracę, wydrukował szósty tom dziejów Konsulatu i Ce­
sarstwa 1). Ludwik Blanc rozpoczyna dziesięciotomowy 
ry s  Rewolucyi francuzkićj, a dzienniki zapowiadają r y ­
chłe ukazanie się na świat dawno obiecanej pracy Pana 
de Lamartine pod tytułem Les Girondins. Ważna rzecz 
porównać stanowiska wszystkich tych pisarzy, szcze^ólnići 
różnica w sposobie zapatrywania się na ludzi i na  wy­
padki u Panów Blanc i de Lamartine wielce ciekawą 
będzie. Pan Blanc, przedewszyslkiem socijalista, zdarze­
nia i osoby wedle teoryi towarzyskich sądzi i nigdy nie

1) Za  u k a z a n ie m  się  n a s t ę p n y c h  t o m ó w  z d a m y  z n o w u  n&S2yn] 
c z y t e l n i k o m  z d z ie ła  t e g o  s p r a w ę .
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traci z oczu względów bezpośredniej korzyści stronni­
ctwa, do którego należy. Pan Blanc jak  oczywista, na 
wstępie zaraz oświadcza się za la Monlagne. Pan de 
Lamartine, człowiek zasad nieokreślonych, zmienny w  na­
tchnieniach, pociągany więcej oderwanemi wyobrażenia­
mi, szlachetny umysłem, szlachetniejszy jeszcze sercem, 
uderzony zapewne został urokiem krwią nieskalanego 
męczeństwa, i jak  się zdaje, stanie na stronie de la Gi­
ronde.

Ktoby nie znał Pana Blanc, ktoby nie wiedział o j e ­
go politycznych i towarzyskich dążeniach i zabiegach, nio 
zdołałby dostatecznie dzieła jego zrozumieć. Autor bar­
dzo niepospolitej, ale jednostronnej i namiętnie niespra­
wiedliwej historyi wypadków od rewolucyi Lipcowćj (hi- 
stoire des dix ans), błąka się on od lat kilkunastu, to 
jes t  od chwili wejścia w obręb  politycznych i literackich 
zajęć, po wszystkich drogach i ścieszkach radykalnie to­
warzyskich wyobrażeń. Niedawno był kommunistą, dziś 
jeszcze niezupełnie się wyzuł z pociągu do tej anti- 
socyalnej myśli, i w nieograniczonym podziale własności, 
jaki z kodexu Napoleona w yp ływ a , widzi niby Kommu- 
mztn w przyszłości się wyradzający; bądź co bądź, teraz 
zdaje się zbliżać do nowszych pojęć Pana de Lamennais, 
k tó ry  straciwszy wiarę w  chrześcianizrn jako rsligią, 
chrześciańskie zasady jako systemat towarzyski p rzy j­
muje, odmiennie je  tylko od kościoła wykładając, i w swo­
jej historyi Rewolucyi głosi przyjście nowej, wyższćj od 
chrześciaństwa dla ludzkości syntezy, głosi przyjście na 
świat braterstwa.

W pierwszem dziele, p rzy  umiarkowaniu w sposobie, 
które jest zawsze cechą prawdziwej siły umysłowćj, miał 
Pan  Blanc dużo zaciętości stronniczej, przesądów i u- 
p rzedzeń  nie uniknął; tu dojrzał nieco, spoważniał; znać 
w całym ciągu, że nabrał istotnych wiadomości, umysł 
z rzeczywistemi sprawami oswoił, widnokręg w koło  sie­
bie rozszerzył. Czy się jednak  otrząsł z wymagań i 
poszeptów stronniczego kierunku, czy się wyrobił na 
prawdziwego historyka? Odpowiadamy, że nie. Widać
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po źródłach, które przytacza, po osobach i faktach, jakie 
w ybiera , że się nienawiścią albo skłonnością częściej  
jakby na poważnego pisarza przystało, unosić daje.

Nasuwa nam się uwaga, że w ogóle  n ieprzyszedł je­
szcze  czas pisania historyi Rewolucyi francuzkiej. Dziś 
niepodobna o tej całej ep oce  bezstronnego, o ile ułom­
ność  ludzka pozwala, skleić dzieła, Żyje tylu świadków  
każdego wydarzenia, tkwi w rodzinach pamięć takiej 
wielkiej liczby nieszczęść, nieszczęść, które dotknęły w szy­
stkie stronnictwa po kolei,  a których się  ślady dotąd  
niezatarty! Od dzieci trudno żąd ać ,  żeb y  zapomniały  
opowiadań rodziców, żeb y  p rzebaczy ły  i spokojnie roz­
bierać a zastanawiać się zaczęły. Jeźli już podobna jest  
dojść do prawdy i światła, to tylko mała liczba w y b o ­
row ych umysłów, o criterium stałych i niewzruszonych  
zasad ludzkości i moralności, słowa i cz y n v  próbujących, 
w znieść się na tę w ysokość  może. D la” massy, która 
potrzebuje doświadczyć i przekonać się, która wypadki  
następstwami ocenia i odmienia sąd z każdą nową prze­
mianą w kolei historycznej, chwila wydania wyroku nie 
przyszła  jeszcze  i pewnie nieprędko przyjdzie.

Wspomnieliśmy o criterium historycznem. O czywi­
stą jest  rzeczą ,  że niema historyi, jeźli p iszący  niewie,  
czem  probować wypadków i na jakiej podstawie wyrok  
opierać. Jasne oznaczenie punktu wyjścia, ścisłe zasady  
postawienie, szczere w ypow iedzen ie  o sposobie zapatry­
wania się na rzeczy  ludzkie, są  koniecznemi warunkami 
wszelk iego dziejopisarstwa. Nie mamy tu na myśli spra­
wiedliwości b ezw zględnej,  zupełną sprawiedliwość uwa­
żamy za niepodobną; więcej powiemy: pewna stronność  
w piszącym jest konieczna, żeby  się opowiadanie ogrzało  
i nabrało barw y, żeby  się stało zdolnćm obudzić” zaję­
cie. Pamiętajmy, że historya ziemskiemi rzeczami żyje, 
ą w  sprawach tego świata niema ruchu, niema życia bez  
namiętności. Ścisła prawdziwa sprawiedliwość rodziłaby  
tylko jednostajność i suchość. Czegóż więc potrzeba, 
żeby mieć rękojmią dobrej wiary i uczciwości? Oto po­
trzeba naprzód pcwnój w ysokości u m ysłow ćj,  któraby
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sąd  o ludziach i o rzeczach stawiała po nad sferę dro­
bnych pojęć i d robnych uczuć, płytkiśj gadaniny i poI 
wszedniej draźhwości; oto potrzeba także, żeby zasada  
do oceniania wszystkich spraw była  czysta, prosta i ła­
two odbijająca się w sumieniu ludzi dobrych. My moral­
ność chrześciańską sformułowaną w Ewangelii za jedyne 
prawdziwe criterium dla historyi, więcej powiemy, dla 
każdej filozofii w jej historycznym objawie, przyjmujemy. 
1 an Blanc w gruncie mało się od myśli chrześciańskiej 
rożni, ale swoje zasady źle i samowolnie oznaczył- dla 
tego trudno powiedzieć, czego chce od teraźniejszo­
ści i czego pomimo pięknie wyrażonych ogólników od 
przyszłości się spodziewa.

W  naszym kraju każda historya Rewolucyi francuz- 
kiej z tych albo owych powodów tvielkie robi wraże­
nie; wszakże nie wszystkich stronnictw pamiętniki czy­
tane bywają. Książki pisane przez entuzyastów ogro­
mnej w dziejach ale wielooblicznej epoki, jedynie  się°po 
ło l s c e  rozchodzą. Thiers, Mignet, Laponneraye stanowią 
u nas cały niemal zasób wiadomości w tej mierze. Dwaj 
pierwsi ulubieni pisarze średniego stanu, stanu rząd zą ­
cego we Francyi, pomimo niejakiego wahania się sprzy­

ja ją  (rirondystorn; Laponneraye, mierny deklamator któ­
ry  się doczekał tłomaczenia na język  polski, jes t  s t ro n ­
nikiem de la Montagne. Niedostateczna znajomość rzeczy  
wielu fałszywych pojęć i sądów, wielu niedołężnych chęci 
naśladownictwa, wielu ślepych przesądów  i nierodzimych 
nienawiści powodem się stała. Samo uczucie najpro­
stszej słuszności powinnoby prowadzić do Wysłuchania 
wszystkich stronnictw; niepodobna przypuścić, żeby wśród 
takiego rozkiełznania najgwałtowniejszych żywiołów pra­
wda, która zwykle jest  z ludźmi pokoju i miłości, w j e ­
dnym tylko przytułek znalazła obozie. Ale może by łoby  
za wiele takiej wysokiej bezstronności żądać. Niechże 
przynajmniej, kiedy się nikt niechce zapuszczać w od­
męt przeciwnych sobie opowiadań, ludzie zdolni samo- 
stnie myśleć i chcący dojść dorzetelnych wypadków, wezmą 

'się do skrupulatnego czytania Dziejów parlamentarnych



—  294  —

Rew olucyi fran cu zk ie j Pana Buchez. (Histoire P a r lem en -  
ta ire  de  la Revolution Franęaise). B uchez j e s t  j a k  naj­
w ięk szy m  stronnikiem  R ew olucyi ,  częs to  także w  je d n o ­
s t ro n n o ść  p o p a d a ,  a le p o d a je  m a te ry a ły  d o b rz e  u p o r z ą d ­
k o w a n e ,  n iby  akta wielkiej sp raw y ,  której k aż d y  sam  
s ę d z ią  zos tać  może 1). Do czy tan ia  B ucheza chcie liby­
ś m y  p rac o w n ik ó w  d o b re j  woli nakłonić.

P rz e z  w zg ląd  n a  nas tęp s tw a  nigdzie może n iem a tru­
dnie jszego  a z a raze m  sum iennie jszego  obow iązku  ro zb ie ra ­
n ia ,  rozs iew an ia ,  p ro s tow an ia  w y obrażeń  o Rewolucyi 
f rancuzk ie j ,  j a k  u nas. l o  p rze k o n an ie  niech nam po ­
służy za  w cz esn e  w ytłóm aczen ie ,  dla czego kilka a r ty ­
k u łó w  pośw ięc im y dziełu jakko lw iek  ze  znam ien itą  na­
p isanem u  zdo lnośc ią ,  zaw sze  j e d n a k  nie oznaczonem u 
p ię tnem  praw dziw ej wysokości um ysłowej.  Książka P an a  
B lanc b ęd z ie  czy tana  i b a rdzo  czytana,  j e s t  w ięc  p o trze ­
b a  os trzedz  o je j  istotnej wartości każdego, kto sz c z e rz e  
p r a w d y  szuka.

Je szcze  j e d n a  p rz e d w s tę p n a  uwaga. P ow iedzie liśm y 
na  początku, że P an  Blanc je s t  stronnikiem de la M ontayne. 
M ógłby  kto myśleć , że p rzy jm u je  on te r ro ry z m  ja k o  sy -  
s te m a t  Ż eb y  zaw czasu  wszelką w tej m ie rze  om v łk ę  
u s u n ą ć ,  p rz y ta c z a m y  w y ra zy ,  ja k ie  w  p rze d m o w ie  w y -

4) Pan Buchez p r z e d  d w u n a s tu  la ty p r a c ę  sw oją wydal.  Obej­
m uje  ona dok ładne sp r a w o z d a n ie  z o b ra d  ciał p raw o d aw czy c h ,  z dzien­
ników  i pism czasow ych  w sze lk iego  rodzaju .  S tanow isko  sw oje  tak 
sam  okreś la .  „ReWolucya f rancuzka  je s t  os ta tn im  i na jw yższym  w y ­
p adk iem  ośw ia ty  naszych  cz isów .  Ta ośw ia ta  wvszla cała z Ewange­
l ii , c zem u  p rzy św iad c za ją  dzieje a szczególniej dzieje F rancy i ,  ile r a ­
z y  z nich n ie ty lko  w ypadk i ,  ale i m yśl i ,  k tó re  w ypadkam i kierowały ,  
r o z p a t ru je m y .  Oczywis tszego jeszcze n a b ie r z e m y  p rzekonan ia ,  jeżli  
p o ró w n a m  z n au k ą  C hrystusa  wszystk ie  zasady,  k tóre  Uewolucya na 
sw oich  sz tan d a ra ch  i w sw oich  p raw ach  zapisała, jeżeli  z ro zu m iem y  
znaczen ie  w y ra z ó w  j e d n o ś c i ,  r ó w n o śc i  i b r a te r s tw a ,  od k tó ry c h  p o ­
czyna ją  się jćj  u s ta w y  i za p o m o c ą  k tó rych  uspraw ied l iw iła  wszystko, 
coko lw iek  tylko zdziałała ."  W tój chwili  Pan  Buchez ogłasza d ru g ą  
e d y c y ą  sw ego  dz ie ła  w P a ry żu  u Księgarza Hetzol. Będzie wszyst­
k iego  dwadzieścia  c z te ry  tom y.  Już  w ysz ło  s ie d em , w k tó ry ch  się 
zna jdu je  cała h is to ry a  d e  la  C onstU uante  i p o ło w a  li is tory i  de  
se m b lte  le g is la tiv e .
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czytujemy, „Krwawą i straszną mam pisać historyę, ża­
łobne poruszać wspomnienia! pamiętajmy tylko, że one 
nas nie dręczyć ale uspakajać powinny. Jeśli nam po­
zostało umysłowej tylko roboty  dokonać, to dla tego, że 
ludzie rewolucyi wzięli na siebie cały ciężar części okro­
pnej dzieła.... Ich gwałtowność wywalczyła nam losy 
spokojne. W yczerpnęli strach, wyczerpnęli karę  śmierci 
i samże zbytek terroryzmu sprawił, że te rroryzm  stał się 
na zawsze niepodobnym.1* Jest tu dużo omówień, bo 
p iszący chce pamięć poprzedników obronić: w  gruncie 
Pan  Blanc wyrzeka się gwałtownych środków. To nas 
wcale nie dziwi. Żaden człowiek zdolny głęboko myśleć 
i istotnie m yślący nie będzie sobie przem ocy i przymusu 
zamierzał, żaden nie będzie system atyzow ał1 konieczności 
m orderstw  i kodexu te rroryzm u układał. Kto się bawi 
m yślą  gwałtów i naprzód sobie ich kolej wytyka, temu 
b rak  najprostszych uczuć natury ludzkiej, a częściej b rak  
rozumu.

Chyba na razie prawo własnego bezpieczeństwa albo 
smutna konieczność może jeźli nie upoważnić, to przynaj­
mniej wytłómaczyć nadużycie siły; a i tak pamiętajmy, 
że nigdy wielkie spraw y niepotrzebowały krwawych rzą­
dów, póki szły w górę. Słusznie powiedział poeta.

K ażd e  k r w a w e  w  dz iejach  im ie  
A c h  nos i ła  m ierna d u sz a .
S la b y  ty lko rze ź  w y b ie r a  
Czy m u im ie  je s t  Marijusza  
C z y  tam  im ie R obesp iera .

Przejdźmy teraz do właściwego rozbioru.
Na czele książki swojej takie założenie zapisuje au­

tor. „Trzy wielkie zasady naprzeciw siebie w świecie 
i w historyi znajdujemy: powagę , indywidualizm, i brater­
stwo  (1'autorite, 1‘indioidualisme la frałernite). Powaga 
życie narodów  krępuje  zależnością od wiary, k tórą  się 
ślepo przyjmuje, od zabobonnego uszanowania dla podań, 
od nierówności. Jako środek rządzenia  ona z sobą 
gwałt przynosi. Jndiwidualizm  bierze człowieka po za 
obrębami w szelkiego towarzystwa, stawia go jako sędziego
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nad  rzeczam i otaczającem i i nad sobą sam ym , daje mu 
w ysokie uczucie praw  własnych, bez wskazania obow ią­
zków, w końcu pow ierza go w łasnym  siłom. Za system  
rządzenia indywidualizm przyjm uje ustępyw anie (le lais- 
s e r— faire). Zasada braterstwa uważa członków wielkiój 
rodziny za solidarnych, zm ierza do urządzenia k iedyś 
tow arzystw a dzieła ludzkiego na w zór człowieczego ciała 
dzieła Boskiego, i opiera siłę rządzenia na przekonaniu, 
na dobrowolnej zgodzie serc. Pow agą żył katolicyzm 
i żył w sposób jak  najśw ietniejszy: ona przem agała  aż 
do Lutra. Indywidualizm  przez Lutra przyniesiony, roz­
w inął się  z n ieprzepartą  siłą; oddzielony od żywiołu re ­
ligijnego, zw yciężył we Francyi za pośrednictw em  mów­
ców i polityków z Constituante. Jesteśm y teraz świad­
kam i jego  panowania, on dziś duszą w szech rzeczy. 
Braterstwo , k tó re  zapow iedziały wielkie um ysły  de la Mon­
tague, znikło w burzy  i dziś jeszcze chyba jako  oddalo­
n y  ideał nam się ukazuje; ale w zyw ają go wszystkie 
wielkie serca i teraz już zajm uje ono i ośw ieca najw yż­
szą sferę myśli.“

„Z tych trzech zasad pierw sza przytłum iając osobi­
stość , prow adzi do ucisku; z drugiej rów nie ucisk 
p rzez  anarchiją w ypływ a; trzecia tylko daje wolność za 
pośrednictw em  harmonii." —  „W olność! zaw ołał kiedyś 
L uter; w o ln o ść ! pow tórzyli chórem  filozofowie ośmna- 
stego wieku; wolność, oto je s t godło zapisane na chorą­
gwi oświaty naszych czasów. W  tem  w szystkiem  jes t 
nieporozum ienie i kłam stw o; od L utra to nieporozumienie, 
to kłamstwo napełniło  h isto ry ją , tym czasem  to nie wol­
ność, to indyw idualizm  szed ł w g ó rę— “

„Ludzkości trzeba  b y ło  po kolei i Papieża i Lutra; 
ale zasada powagi już doszła do kresu , zasada indyw i­
dualizm u także sw oje życie w yczerpnie. P rzyszłość  ani 
do Papieża ani do L utra nie należy.1'

„W  tem, co zw ykle Rewolucyją francuzką nazyw ają, 
je s t właściwie dwie oddzielne rew olucyje , różne od sie­
bie, chociaż obie przeciw  starej zasadzie powagi skiero­
w ane. Z jednej skorzystał indywidualizm, tćj datą rok
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ośm dzies ią ty  dz iew ią ty ;  d rugiej s p ró b o w a n o  ha łaśn ie  
w  imie b ra te rs tw a ;  u p ad ła  dz iew ią tego  term idora .  Jeśli 
tam ta  ty lko korzen ie  zapuściła ,  to dla tego, że n ie b e z  
p o p rze d n ieg o  p rzygo tow an ia  ob jąć  w ładzę  n ad  spo łe cz eń ­
s tw e m  p rzy b y ła ,  że zos ta ła  d o k o n an a  na k o rz y ść  panu­
ją ce j  k la ssy ,  n a  k o rz y ść  k la ssy  ś red n ie j ;  źe w  ko ń cu  
p rzyn ios ła  m yś l z u p e łn ą  o tro jak iem  obliczu filozoficznem, 
po l i tycznem  i p rze m y s ło w em .“

„W stęp  dzie lim y n a  t rzy  księgi.  P ie rw sza  w ypow iada ,  
p rz e z  ja k ie  dziw ne walki, z a p a s y  nam iętne,  ofiary i gw ałty  
z a sa d a  indyw idualizm u w esz ła  w świat, m ie rząc  się z je ­
dnej s t ro n y  z p o w ag ą  w  kośc ie le ,  g n ę b ią c  z d rugie j  
b ra te r s tw o  w  W alde jczykach , H ussy tach ,  A nabap tys tach ,  
B rab iac h  Morawskich i w szys tk ich  co upadli  dla s p r a w y  
czyste j  Ewangelii. D ruga  k s ięga  obejm uje  r y s  ko le jnych  
w e  F ra n cy i  zw ycięz tw  tej k la ssy  ś re d n ie j ,  k tó ra  p rz e z  
Indyw idualizm  do panow ania  przyszła.  W  trzecić j po ­
kazu jem y, ja k  w  osiem nastym  w ieku  pom im o usiłowań 
J. J. Rousseau, Mablego iN e c k e r a ,  indywidualizm sta ł  się 
w łaśn ie  z a s a d ą  k lassy  średn ie j  i zw yc ięży ł  w filozofii 
p rz e z  szko łę  W o l te ra ,  w  po l i tyce  p rze z  szkolę Montes- 
quieugo, w  nauce  p rz e m y s łu  przez szkołę  Turgota.“

Na p rze t łó m a cz en ie  f rancuzkiego w y ra z u  aulorite  
u ży l iśm y  polskiego pow aga , chociaż n ie dosta teczn ie  po­
ję c ie  P a n a  Blanc oddaje.  P an  Blanc rozum ie przez  autori te  
n ie  tylko p ow agę  a le  w ład z ę  także i tradyciję . To z a ­
strzeżen ie  uważaliśm y za  konieczne.

Co się ty c z y  je g o  troistej z a sa d y  b ę d ą c e j  j a k b y  od­
b ic iem  tro jek  Heglowskich i w szystk ich  t ró je k  w p ro w a­
dzo n y c h  do filozofii h is to ry i  w N iem czech , m y  je j za rzu ­
c a m y  b r a k  ścisłości.  P o w a g a  je s t  to w łaśn ie  dośw iad ­
czenie, siła organiczna, zaufanie w  te raźnie jszość i w ia ra  
w  lo sy  ludzkiego  sp o łe cz eń s tw a ;  p rze z  indywidualizm  
ro zu m iem y  niecie rp l iw ość k ry tyczną ,  n iezdo lność  s łu c h a ­
nia głosu  d o św iadczen ia ,  n iechęć p o d d an ia  się jakiejkol­
w iek  regu le ,  m oc  b u rz ą c ą ,  gniew  często genijalny n a  
w szys tko , co w  teraźniejszości sam ow olę  określa ,  śm iałość  
i częs to  b e z w s ty d  egoizmu; braterstwo bierzemy w zną- 

1‘rzegląd poznański. — IV. 38
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ezeniu Ewangelii za wszystko to, co ludzi łączy w miło­
ści, co ich do wspólnych celów wspólnemi drogami kie­
ruje. Skoro się zgodzimy na taki wykład trzech zasad, 
będz iem y  musieli przyznać, że braterstwo choć najszcze­
rzej pojęte, zgodzi się i powinno się godzić z powagą. 
Miłość jes t  silna, razem wyrozumiała i cierpliwa, miłość, 
byle  szczera, z dwóch stron uświęca stosunki władania 
i posłuszeństwa. Braterstwo bez reguły, to czcze słowo. 
Niema wspólności bez reguły, bez porządku, bez organi- 
zacyi. Z każdej znowu wspólności rychło się tradycyja 
wyradza. Jeśli chodzi o nadużycia, równie braterstwo 
jak  powaga w rękach ludzkich zmarnieć mogą, ależ nigdy 
nadużycia, ujemna strona rzeczy , nie m ogą za całą  for­
mułę wystarczać.

W  ludzkości widzieliśmy zawsze i widzimy walkę i 
to rów noczesną dwóch tylko żywiołów braterstwa, to jest 
miłości z indywidualizmem to jes t  z egoizmem, dla tego 
na podział samowolny historyi na trzy po sobie nastę­
pujące epoki przyzwolić nie możemy.

Powtarzamy, że złe i dobre nie zawsze z zasad się 
rodzi; najprawdziwsze zasady mogą być  wyobrażane 
p rzez  ludzi złych albo mylących się, tak jak  złe zasady 
m ogą ludzie dobrzy wyznawać. Gwałty, bezprawia, nie- 
godziwośc pod wszelkiemi się dziać mogą i działy się sztam 
darami, / l i  Papieże w kościele, źli w ładzcv w państwach, 
prawowierni i here tycy , tak Krzyżownicy jak  Alligensi, tak 
żołnierze Cesarza Zygmunta jak  Hussyci, tak członkowie Ligi 
jak Kalwini dopuszczali się zbrodni, które  surowo moralność 
potępić powinna. Dla tego to historykowi choćby najgo­
rętszych przekonań, choćby najwyraźniej dla jednej strony 
przychylnemu, nie wolno brać  w rękę  spraw y tej strony, nie 
wolno wszystkich niegodziwości na przeciwników zrzucać. 
Historyk niechaj będzie  dosyć uczciwy, żeby z łe , gdzie­
kolwiek je  spotka, w imie nieśmiertelnych zasad potępił-

My także widzimy troistość w historyi, ale j ą  z u p e ł ­
nie inaczej oznaczamy. Dla nas każda epoka history­
czna , życie każdego pojedyńczego człowieka dadzą się 
pod n as tępu jącą  formułę podciągnąć. Myśl w dziejach i
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tnyśl w człowieku ma koniecznie koleje organiczne i k ry­
tyczne. W  epokach organicznych prawo Boskie po szcze ­
blach młodości i siły przychodzi do swojego czasowego 
urzeczywistnienia na świecie, następuje polem chwila sła- 
bnienia i upadku  s tarości,  zużycia. W tedy  ukazuje się 
żywioł krytyczny. Żywioł ten zły jak  wszelka nega- 
cya  nie zatrzymuje się w działaniu na granicy słuszno­
ści, ale wszystko, co wątpliwość podaje, wszystko analizą 
rozprzęga. Wszakże działanie negacyjnego pierwiastku 
obudzą nową żywotność prawd nieśmiertelnych i tak 
powoli nowy się organizm buduje. Każdy organizm na­
stępny  jes t  wyższy od poprzedniego, ale tylko czasowo 
syn tezę  stanowi. Syntezą bezwzględną, prawem hislorycz- 
nem  niezmiennem, jes t  dopiero słowo Boże w świecie 
p rzez  Syna Bożego objawione; Chrześcianizm niewzruszo­
ny  w swojej podstawie czasowe oblicze ciągle i przez 
wszystkie czasy doskonali; urzeczywistnienie jego jes t  
ostatecznym celem ludzkości.

Pan Blanc powiada, że braterstwo ma dopiero przyjść 
na świat, a więc będzie czemś wyższem od chrześciań- 
stwa. Myśmy myśleli, że najprostszą i najlepszą w p rze­
szłości, w teraźniejszości i w  przyszłości zwać można tę 
naukę, która powiada „kochaj bliźniego jak  siebie same­
go." Panu Blanc to nie wystarcza. Zgoda. Ale cóż nam 
przynosi na miejsce zasady, która od osiemnastu wieków, 
do coraz lepszych przeznaczeń ludzkość z jej wiadomo­
ścią albo bez jej wiadomości prowadzi; oto nadzieje, że 
towarzystwo zostanie urządzone na wzor ciała człowie­
czego. Myśl Pana Blanc może być  bardzo głęboka, choć 
jej nie rozumiemy, wszakże nam nie dosyć na nadziei. 
Ludzkość nie może w zawieszeniu pozostać, trzeba jej 
dać  nowe prawm, kiedy się dawne obala. Ale prawo, 
to nie czcza teoryja , teoryi mieliśmy już dosyć, od re ­
formatorów politycznych i towarzyskich XVIII. wieku aż 
do St. Simona i Fourriera, k tóry nam obiecał braterstwo 
w  swoich falansterach, a rajskie przemiany na powierz­
chni ziemi, prawo powinno się opierać na doświadczeniu. 
Przykładów historycznych, czynów żądamy od głosicieli
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now ego  słowa. Póki nam  nie p okażą  rzeczywistości,  pó ty  
nie p rze s tan iem y  pow tarzać ,  że Ewangelija  w y s ta rc za  na  
wszelk ie  p o s tę p y  i że nie m a żadnej w znios łej ,  żadnej 
p raw dziw ej idei, na  k tó rą b y  się w niej najpe łn ie jszy  i 
na jobsze rn ie jszy  w y ra z  nie znalazł.

O skarża  P a n  Blanc pow agę, to je s t  katolicyzm o to, 
że p rzy n ió s ł  n ie rów ność  i że się na  gw ałc ie  oparł.  My­
śm y  zaw sze  przeciw nie  myśleli; nam się zdaw ało  i zdaje, 
że  z a w sze  katolicyzm p rz e w o d n ic z y ł  w e w szelkich  w y ­
zw olen iach ,  że podn iós ł  z poniżenia k o b ie tę ,  obalił  n ie­
wolę, feudalizm złagodził,  dał o tuchę kom m unom  i gmi­
nom, w ysw obodz ił  w ieśn iaków  i każdem  słowem, k aż d ą  
nauką ,  w  każ d y m  sa k ram enc ie  stawiając obok  siebie m o­
żnych  i maluczkich, ró w n o ść  religijną za p ro w a d z i ł ,  a  c y ­
w ilną  i po lityczną p rzygo tow ał i kon ieczną  w  rozwinię­
ciu uczynił.  Co się ty c zy  gw ałtów  i p rzem ocy ,  tych ile 
r a z y  do p u sz cz a ły  się w ładze  katolickie, w yraźn ie  od na­
kaz ó w  C hrystu sow ych  odstępow ały .  W  każdym  razie
nam  dzieciom ośw ia ty  katolickiej, k tó ra  w y ro b i ła  i w ży­
cie w prow adz iła  pojęcia  to le rancyi,  nie godzi się  w y k ro ­
czeń  g rubszych  i go rszych  czasów, w y k ro c z e ń  w spó lnych  
w szys tk im  stronnictwom, k ła ść  n a  k a rb  katolicyzmu. 
U żyw ając  dobrodzie js tw  z o trzy m an y ch  w y p ad k ó w ,  miej­
m y  w yrozum ia ło ść  dla ludzi, k tó rzy  żyli w  czasach, k ied y  
się  w y p ra c o w a ły  zd ro w sze  pojęcia, tak  ja k  sami będz ie ­
m y  po trzebow ali w yrozum ia łośc i  za  n ierozum ienie  n ie ­
je d n e j  je szc ze  jasne j  p raw d y ,  na k tó rą  P an  B óg zaczynił 
dop ie ro  w ludzkości. Najświętsza naw e t  religija nie mo­
że ludzi, k tó rzy  j ą  w yzna ją ,  przekszta łc ić , bo  ci ludzie s ą  
s łab i ,  do  z łego  skłonni i m a ją  w o lną  wolę.

Na to, co P an  Blanc o indyw idualizm ie mówi, p raw ie  
zu pe łn ie  się zgadzam y. Indywidualizm  p rz y sz e d ł  z p r o ­
te s tan tyzm em ; w kośc ie le  katolickim odezw ał  s ię  w Galli- 
kan izm ie  i Jansenizmie, w  polityce miał za  w yobraz ic ie li  
Girondistów', a  te raz  w ła d a  w e Francyi.  P an  Blanc 
m ó g ł  je sz c z e  doskonalsze u rzeczyw is tn ien ie  indyw idua l i ­
zm u w Anglii pokazać. Tam  indywidualizm  n a ro d o w y  i 
indywidualizm  osobis ty  ro zw in ę ły  się  do  najw yższej po -
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tęgi, tam możemy zobaczyć, czćm jes t  najobszerniejsza 
wolność, czem najrozumniejsze instytucyje bez podstawy 
miłości chrześcijańskiej. Wszelki indywidualizm polity­
czny i towarzyski w Europie angielskie ma początki.

Co się tycze braterstw a, Pan Blanc, który je  dopie­
ro w przyszłości nadchodzące w idzi, już teraz pracowi­
cie tradycyę  mu historyczną układa, naznaczając Wal- 
de jczyków , Hussytów, Anabaptystów, J. J. Rousseau, Ma- 
blego nawet i N eckera, a w końcu deputowanych z la  
M onlagne za poprzedzicieli oczekiwanćj Ery. Nie dziwi 
nas to; wszystkie systemata naukowe, wszystkie odszcze- 
p ieństw a zawsze sobie rodow ody pisały; rodow ody te 
m ogą  nawet mieć stronę prawdziwą, boć jes t  wielka so­
lidarność w ludzkości i równie cnoty jak  b łęd y  niero- 
zerw anym  łańcuchem wiążą się z sobą. Wszak i pro­
testantyzm chciał koniecznie za dni naszych tradycyą  
sobie od Apostołów w yrobić , a że nie mógł na inszej 
tego drodze osięgnąć, puścił się wstecz śladem w szy­
stkich sekt żeby całość jakąś w ich rozwinięciu wska­
zać. N eander, sławny berliński professor, teolog 
z wielkim talentem, podobny wstęp do dziejów p ro ­
testanckich wykłada; wszakże nawet tak głęboko uczo­
nemu człowiekowi trudno je s t  uniknąć najdziwniejszych 
sprzeczności. W ybiera  on jed n e  herezye, drugie odrzu­
ca, stawiając w tej mierze układ prawdziwie rozumny. 
Wszakże czy zdoła N eander dać zaspakajającą odpowiedź na 
zapytan ie ,  jakiem prawem ktoś, co odrzuca nieomylny 
sąd w kościele, sam sąd  wydawać i w ybór robić sobie 
pozw ala? Nie, tu środkowe stanowisko n iepodobne, tu 
wszelka stronność dla tej albo dla owej nauki, dla tego 
a lbo  dla owego człowieka, to kaprys często uczciwy, 
często rozumny, ale wcale nieuzasadniony.

1’an Blanc mówi surowo o indywidualizmie i słuszne 
oddziałanie przeciw  temu kierunkowi wszczyna; przy­
znajemy, wyżej stanął od indywidualizmu Lutra i Giron- 
dystów; ale tego sam może nie rozumie, że kierunek, 
jaki obrał,  jcźli go do Chrześciaństwa nie zwróci, jcźli 
jego wyobrażeniom nie da zatwierdzenia, powagi, trądy-
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Cyi, reguły, prosto do indywidualizmu, do nagiego indy­
widualizmu prowadzi.

Żeby się ograniczyć, jedno jeszcze tylko zrobimy 
spostrzeżenie. Braterstwa zapewne inaczej w  czasach 
dzisiejszych nie wykłada Pan Blanc, jak  przez stowa­
rzyszenie. Otoż gdzie wyobrażenie stowarzyszenia pe ł­
niej żyło i żyje , jak  w katolicyzmie? Syn Boży koło 
siebie zeb ra ł  Apostołów; Apostołowie pozawiązywali sto­
warzyszenia w iernych; każdy  kościół utworzył oddziel­
ne  stowarzyszenie; wszystkie kościoły zlały się w jedno  
stowarzyszenie ogólne; ludzie surowszej cnoty stowarzy­
szyli się w zakony ku poprawieniu i nauczeniu bliźnich; 
pogan nawróciły  stowarzyszenia mnichów; mnichy wy- 
karczowali puszcze najniedostępniejsze; znamię krzyża 
stow arzyszyło  ludzi na wojny krzyżowe; pod w pływ em  
katolicyzmu stowarzyszyły się kommuny i gminy; kościół 
nauczył ludzi s towarzyszać się w korporacye, i powsta­
ło całe urządzenie  społeczne z korporacyi, ja k b y  z ro ­
dzin o użytecznych a w yłącznych celach złożone; do 
dziś dnia, ile razy który katolik myśl jaką  świętą zro­
zumie, nie książkę pisze, nie systemata stawia, ale zbie­
ra gorliwych towarzyszy i albo bractwo zawiązuje, albo 
pod jakąkolwiek bądź formą spólność działania zap ro ­
wadza. Duch stowarzyszenia jest  duchem katolickim i 
do tąd  w yłącznie katolickim, jeden  bowiem tylko katoli­
cyzm daje ludziom to ,  co ich wiązać jest  zdolnem, mi­
łość i to, co związek utrwala i porządkuje reguły.

Wiele zadań pojedynczych w rozwinięciu wstępu hi­
s torycznego, k tó ry  cały pierwszy tom zajmuje, na bliż­
sze rozpatrzenie zasługuje. Przejdziem y je  taką koleją, 
j a k ą  po sobie w książce idą. Często zapew ne będz ie ­
m y  się z autorem różnili, ale przytoczym y także nieje­
den ustęp, k tóry  posłuży na poparcie ogłaszanych przez 
nas przekonań.

Opowiadanie zaczyna się od dramatycznego obra­
zu soboru Konstancyeńskiego. Na soborze stoją naprze­
ciw siebie dwie zasady; Kardynałowie, biskupi i Cesarz 
wyobrażają pow agę, Jan IIuss braterstwo. Spytalibyśmy
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się, dla czego Pan Blanc od soboru Konstancyenskiego 
rzecz swoją rozpoczął. Chcąc opozycye uświęcić, trze­
ba było sięgnąć do najstarszych herezyi. Zresztą IIuss 
b y ł  już tylko następcą W iklefa, który śmielsze i przy­
stępniejsze dla ludu, radykalniejsze zdania ogłaszał. Jest 
coś fantasmagoryi i bardzo złej fantasmagoryi w tern wy­
prowadzeniu na scenę ponurego dramatu Konstancyeń- 
skiego. „Byłoż prawdą, mówi Pan  Blanc, że kościół, że 
królowie, że możni na ziemi odstąpili od nauki tego, 
p rz e d  którego wyobrażeniem na krzyżu nie przestali się 
kłaniać*? Jakżeż należało rozumieć świętą tę naukę jak 
j ą  zastósowywać, ażeby z niej w ysw obodzenie  rodzaju 
ludzkiego w yprow adzić?  Sobór i Iłuss wyobrażali w  tej 
m ierze nietylko dwa przeciwne przekonania , ale i dwie 
przeciwne tradycye. Sobór Konstancyeński prowadził 
dalej, odżywiał i skupiał w jedno  długie dzieje, k tórych 
główne zarysy  tak się nam przedstawiają. Złamanie 
pierwiastkowej równości Chrześcian —  przyjęcie przez 
Chrześcian hierarchii pogańskiej —  odebranie ludom p ra ­
wa obierania sobie pasterzy  — biskupi zamieszkujący 
pałace —  Papież i ten Papież na tronie jak  Cezar —  
naczelnicy kościoła ogłaszający się za nieomylnych, a 
w  rzeczy  samej skalani — ksiądz bezżeństwem oddzie­
lony od reszty ludzi, za rodzinę mający niezmierną ka­
stę a Rzym za ojczyznę —  zręczna ale nieczysta rriię- 
szanina spiritualizmu chrześciańskiego, ascetyzm u mnisze­
go i pogańskiego bałwochwalstwa, ku przemawianiu do 
se rca  człowieka, do jego wyobraźni, do jego  zmysłów i 
ku panowaniu nad całą jego  istotą —  czasami n ie rzą ­
dnice na poduszkach watykańskich, czasami pustelnicy 
kanonizowani za to, że się ćwiczyli rózgami gdzieś w  zam­
knięciu klasztornem —  siła katolicyzmu, jego rozum, je ­
go postęp niesłychany —  jedność  świata przygotowana, 
ale obok tego potworne zepsucie rzymskie, despotyzm  
Rzymu oparty  na inkwizytorach i na katach; p rzyw ła­
szczenia, podstępy, bogactwa potępione przez pamiątkę 
ubóstw a Chrystusowego, walki z władzą doczesną, nie 
żeby ją poprawić, ale żeby  ją poniżyć, w końcu długie
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wspólnictwo z królami —  świal cały naw rócony na chrze­
ścijaństwo, a jednak  pełen niewolników i ubogich.'1

„Jan  IIuss przeciwnie przypom inał tam, że nauka 
braters tw a nigdy zaginąć nie mogła, że kiedy j ą  kościół 
skrzywił, herezya  j ą  w religii przechowała —  że nawet 
ś ró d  najgęstszych ciemności zawsze się gdzieś w Euro­
p ie  odzywała ta nauka, paląc się na ustroniu, jako lam ­
p a  nieśmiertelna —  że darmo dla wykorzenienia jej zwo­
ływ ano sobory , zbierano wojska, ogłaszano dzikie kru- 
cyaty, ognia i żelaza używano."

Jaki szorstki obraz, jakie w  nim ciemne kolory! Wszy­
stkie zarzuty, wszystkie niechęci, wszystkie uprzedzenia, 
zdaje się, że naraz w  jed n em  zagrzmiały echu. I to 
napisał człowiek znający historyą, pisarz ubiegający się 
za umiarkowaniem! Smutną jes t  rzeczą ,  że naw et lu­
dziom wyższym , jeźli tylko żyją w wierze spraw świata, 
trudno się wyzwolić z więzów wymagalności polemi- 
cznej, jakie na nich wkładają stronnictwa, do k tórych na­
leżą, a właściwie od których zależą. Pan Blanc niema 
zawziętości, która znamionowała pisarzy ośmnastego wie­
ku, nieraz mu się wymknie jakieś sprawiedliwe ocenie­
n ie ,  jakieś ważne przyznanie , wszakże wyraźnie boi się 
pojśc za daleko na drodze słuszności, każde przyznanie 
osłabia omówieniami, po każdej bezstronnćj uwadze pod­
nosi głos i ła jać  przeciwników zaczyna. Być może, że 
w  takich razach hołduje tylko przyzwyczajeniom  złego 
smaku, które wyniósł z zapasów dziennikarskich, ale m y­
ślimy, ze częściej jeszcze  ulega wymaganiom walki stron- 
niczćj, w której udział bierze.

W  ustęp ie ,  k tóryśm y przytoczyli, autor ze wszy- 
stkiemi różnowiercami katolicyzm od chrześciaństwa pier­
wotnego odróżnia; zarzut to wielekroć niezbitemi dowo­
dami o d par ty ,  m y jego bezzasadność przy  sposobności 
obszernie rozbierzem y !)• W  kilku słowach zap rzeczy ł

1) W ielu z  naszych  czyteln ików  zna p ew n ie w yw od y Bossueta, 
Moehlera, W isemana. N aw et się  na Leibnitza p ow ołać  m ożem y.
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P an  Blanc najważniejszym  zasługom  naszej relig ii, i jo- 
źli je j polityczną w agę p rzy zn a ł, to odm ów ił wszelkiej 
towarzyskiój. N iepodobna je s t, zbyć go w krótkości i 
ogólnikami tylko, z resztą  każdy punkt pow raca w rozwi­
nięciu historycznem , w tedy  na to , co w arte  odpowiedzi, 
odpow iem y. O skarżenia Pana Blanc nie są  dobrze  sfor­
m ułow ane, ślepa niechęć w szelką im w agę odejm uje. 
M yśmy je  szczególniej dla tego przepisali, żeby pokazać, 
jak  je s t trudna d iskussya w czasach, k iedy  żadne do­
w od y  historyczne nienawiści p rzep rzeć  nie mogą, i kie­
d y  naw et ludzie zdolni nie zadają  sobie pracy, żeby p rze­
patrzeć  akta, jakie im now oczesna k ry tyka  w ręce  podaje.

P an  Blanc w yraźnie czerpał swoje wiadomości o ka­
tolicyzm ie w pisarzach protestanckich francuzkich, któ­
rz y  po zniesieniu Edyktu N antejskiego, w Hollandyi ku­
źnię fałszu założyli. Czas je s t raz kilka w yrazów  w tym  
przedm iocie powiedzieć.

W iadom o, że Ludwik XIV. w  drugiej połowie swoje­
go panow ania odw ołał E dykt N antejski, Edykt H enryka 
IV., pozw alający w olnego w yznania protestantom . Ludwi­
k a  XIV polityczne, a nie religijne pow ody do kroku tego 
skłoniły, udow odnim y to później; bądź co b ąd ź , źle 
sobie począł i h istorya nie może dosyć go surow o na­
ganie. Protestanci w wolności sumienia zak łóceni, opu­
ścili w  znacznej liczbie F rancyą i poosiedlali się w An­
glii, Hollandyi i w  P rusiech , gdzie do dziś dnia w  Ber­
linie tw orzą tak  nazw aną kolonię francuzką. W  Hollan­
dyi zebrali się najuczeńsi z w ychodźców. Całą em igra- 
c y ą  ożyw iała od początku i ciągle póżnićj nienaw iść ku 
religii panującej w e Francyi i nienawiść ku daw nej oj­
czyźnie. Niejedno nazwisko francuzkie znajdujem y przez 
ciąg przeszłego  wieku w dziejach w szystkich nieprzyja­
znych przeciw  F rancyi usiłowań. Ale najwięcej śladu 
pozostaw iła po sobie kolonia ho llenderska; ztam tąd wy­
chodziły bezprzestannie  paszkw ile polityczne i paszkwile 
relig ijne, tam z poważniejszych dzieł Piotra Bayle, sław nego 
skeptyka, autora D ykcyonarza historycznego i k ry tyczne­
go , Jakóba Basnage, Jana Leclerc i t. d. utworzył się
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a rsen a ł ,  do którego po broń udali się Encyklopedyści, 
do którego do dziś dnia nietylko protestanccy, ale i 
racyonalni pisarze zaglądają. Niezawodnie wiele p ra ­
wdziwej nauki w tem kółku się znajdowało, niektórzy 
naw et z uczonych francuzko-holenderskich mieli pewną 
powagę i umiarkowanie, jak  naprzykład Basnage pastor 
protestancki w Hadze, przeciwnik B ossueta ; w  ogóle pi­
sarze  ci przyczynili się niemało do dania historyi kie­
runku protestanckiego, k tóry  odtąd zachowała ł). En­
cyklopedyści wszystkiemu zaprzeczyli, wszystko w prze­
szłości katolickiej błotem poobrzucali, niektórzy pisarze 
protestanccy (nie Bayle) wydają  się sprawiedliwi i umiar­
kowani. Ale czy  są  w  istocie sprawiedliwymi? My od­
powiadamy, nie. Nieomylności historycznćj Encyklope­
dystów  nikt już nie broni. Pan  Blanc sam przyznaje, 
że  w zapale walki kłamali i wiele nakłamali; czas już 
także  przestać wierzyć w nieomylność pisarzy kolonii 
holenderskiej. Od lat stu pięćdziesięciu postąpiła nauka 
historyi, wyjaśniono wiele faktów, wielu prawdziwo miej­
sce naznaczono. Pan  Blanc b ierze  naprzykład obronę 
Ligi Świętej, na coby się temu lat pięćdziesiąt niejeden 
naw et katolicki pisarz 'nie zdobył. Czemuż i w innych 
rzeczach nie stara się zasad i powodów w w ypadkach 
i ludziach zrozumieć? Szkoda, że jeszcze  dla niego czas 
obejrzenia się w koło nie przyszedł; czas ten nie przy­
szedł jeszcze i dla innych. My się tylko pocieszamy 
przekonaniem, że oddziałanie w historyi, które już dale­
ko  za sobą  Encyklopedyą zostawiło, pójdzie dalej, usu­
nie z drogi p rzez  tyle lat nagromadzone fałsze i uprzątnie 
pole  do uczciwej między różnemi stronnictwami dyskussyi.

1) Centurijatorowie M agdeburscy, którym  jeden  z pisarzów kato -  
lickich dał przydom ek Comites m entlaciorum , pierw si zaczęli fałszo­
wać dzieje ze stanowiska protestanckiego.

(D okoń czen ie  nastąpi.')



Wiadomości bieżące.

Wyszło w  W arszaw ie  u G'tlcksberga (1847, 4to ) bar­
dzo ozdobne wydanie Życia Jezusa Chrystusa przez Józefa 
Żochowskiego. Publikacyą tę uważamy za proste  przedsię- 
bierstwo księgarskie, bo choć w lexcie nie ma nic, coby na 
naganę zasługiwało, niemniój jest  on tylko dodatkiem , a głó­
w ną rzeczą ryciny. Rycin, które zapew ne wszystkie z Wie­
dnia pochodzą i choć nie jednostajnej wartości są w  ogóle 
nie złe, naliczyliśmy dwanaście.

Dobór można było lepszy uczynić. —  Przystajemy chę­
tnie na Przem ien ien ie P ańskie  Rafaela, choć żałujemy, że szty- 
charz tylko górną część obrazu i to nie ca łą , odrzucił albo­
wiem boczne postaci, na blachę przeniósł;  przystajemy na 
Upadek pod K r z y ż e m  także Rafaela i na jego Z ło żen ie  C hry­
s tu sa  do grobu  z galeryi Borghese (mierny, tw ardy  sztych 
obcięty po bokach), od biedy zgadzamy się na N arodzenie  
C hrystu sa  Corregi3 (Noc z galeryi Drezdeńskićj), na Chry­
s tu sa  u krzyżo w a n eg o  R ubensa ,  z galeryi Monachijskićj, i na 
C hrystusa  w  kościele Garofala; ale należało o lepsze się wzo­
ry  postarać ,  niż Ucieczka do E gip tu  Guido Reniego, C hrystus  
i S a m a ry ta n ka  Carraccio, C hrystus na  fa lach  m orskich  Ry- 
chtera i C hrystus w  Ogrójcu Corregia. Text jest ujęty w ko­
lorow e ramki nie najczystszego smaku. Cóżkolwiek bądź, 
cała książka artystycznie wygląda i gdybyśmy byli s tronni­
kami malowniczych w ydań  ozieł religijnych (nie mówimy tu
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o prawdziwej wartości ozdobach w  rodzaju Albrechta Dli— 
rera) ,  chętniebyśmy jej kilka s łów pochwały poświęcili. Ce­
na wysoka zapew ne utrudni rozprzedanie dzieła.

Cteschichte der rnssischen L ittera tu r, nach rnssischen 
(Jnellen bearbeitet, von Dr. J. P. Jordan.

.Nie daw ne temu czasy, jak w Niemczech, sąsiednim kraju 
Słowiańszczyzny, nic o niej nie umiano powiedzieć.—  Filozo­
fowie niemieccy instynktową tylko może ku całemu Słowian 
szczepowi powodując się niechęcią, nie zadaw szy sobie p ra­
cy, pilniej historyi jego się przypatrzyć,  poznać literaturę p le­
m ienia , które tak dawno istnieje i żyje, od razu zaw yroko­
wali, że Słowianie znajdują się po za obrębem  postępu i ro ­
zwijania się myśli historycznej. Tak lekkie zapatrywanie się 
na historyą narodu wielką część Europy zamieszkującego dłu­
go trw ać  nie mogło, bo z jednej strony odżycie narodow o­
ści czeskiej tuż pod bokiem Prus i Austryi,  z drugiej z a ­
łożenie katedry  literatury słowiańskićj w kolegium francu- 
zkiem, przodkującem zakładom naukowym wszystkich innych 
krajów, jakieśkolwiek uznanie Słowian za naród żyjący i wy­
wierający w p ływ  na historyą europejską w Niemczech wy­
w ołać  musiało. Od tego czasu dopiero widzimy tam pew ne 
krzątanie się, chociaż zawsze częściowe tylko, około literatury 
słowiańskiej. Te zachody lubo nie odpowiadają jeszcze po­
trzeb ie ,  lubo nie obznajmiają Niemców zupełnie  z duchem 
Słowian i ich literatury, to jednakże z razu dosyć i na do­
brej chęci. Jedną z prac takich jest także wzwyż wymie­
niona H istoryą lite ra tu ry  ro ssy jsk ie j przez Jordana, w ydaw cę 
ltoczników Słowiańskich w  Lipsku, pierwsza bez wątpienia 
w  Niemczech, gdzie przez zwyczaj z dawnych lat odziedzi­
czony nic dobrego ani wzniosłego w słowiańskiej a cóż do­
piero w rossyjskiej literaturze nie upatrywano. Dziełko to 
więc już. jako zadatek biiższego uważania w Niemczech po­
stępu ducha Słowian dosyć jest ważne. Stanowisko z jak ie­
go P. Jordan na rossyjską literaturę się zapatruje, jest dość 
s łabe  i niewyraźne; idzie bowiem głównie za zew nętrznem  
rozwijaniem się literatury, nie zgłębiając wcale jśj ducha. 
Oprócz tego pisze jój historyą w oderw aniu  od w ypadków  
politycznych, które jak wszędzie tak przedew szystkiem w fios-  
s j i ,  ożywiając narodowość, bezpośrednio na literaturę w p ły ­
nęły. Gdzie naród politycznie zwichnięty z praw dziwej d ro ­
gi postępuje w kierunku przeciwnym narodowości, tam za-
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p e w n e  i p ło d y  d u c h a  jego  b e d ą  m d łe ,  s ł a b e  i n iew y raźn e .  
L i te ra tu r a  d la  tego  ja k o  o d b lask  życia n a ro d o w e g o ,  nie m oże  
b y ć  zup e łn ie  o so bn o  i o d e rw a n o  b e z  w zg lę d u  na w y p a d k i  
poli tyczne  tr ak to w an ą .

Zaczynając P. J o r d a n  od Ł o m o n o s o w a ,  jako  p ie rw szeg o  
p o e ty  rossyjskiego, w y w o d z i  p oczą tek  l i te ra tu ry  z zachodu ,  
dla ob jaśn ien ia  podaje  o b ra z  m oże n a w e t  t ra fny :  że jak  je ­
d n e  kw iaty  pod  ob ce  p rz e s a d z o n e  n iebo  za trzy m u ją  i k sz ta ł t  
d a w n y  i przym ioty , d ru g ie  z n o w u  zmieniają  to o b o je ,  tak  
ro s sy jsk a  l i te ra tu ra  p o d o b n a  tem u  os ta tn iem u  ro d za jo w i ;  
w  h is toryi jćj w id a ć  tę u s i lno ść ,  żeby  n a  n o w ć j n iw ie  się 
ro z g a łę z ić  i zasilić pożyw nem i sokam i. Mimo to  zos taw ia  
a u to r  n ie rozs lrzy gn io nem  pytanie ,  jak  się to d rz e w o  w  now ej 
ziemi zakorzen iło ,  nim z u p e łn ie  do n o w eg o  k lim atu  się p rz y ­
sw oiw szy ,  sze ro k iem i strze li ło  k o n a ry ;  lu b  zkąd  i d la  czego 
l i te ra tu ra  rossy jsk a  z tak  s łab y ch  b o  nie rod z in n y c h  w z ra ­
s ta ć  m us ia ła  nasion. O d p o w ie d ź  na to w p ro w a d z i ła b y  P ana  
J o r d a n a  na pole  h is to ry c z n e ,  na  o cen ien ie  w p ły w u  Piotra  W., 
na  cały k ie ru n e k  po nim pow sta łć j  l i te ra tu ry .  P io tr  b o w ie m  
d o p ro w a d z a ją c  do końca  p r a c ę  sw y ch  p rz o d k ó w ,  której zla­
nie i zam a lg am o w a n ie  całój ludnośc i k ra ju  w  je d n ę  p o s łu ­
szn ą  m a s sę ,  za  cel służyło, w y n iszc zy ł  ostatki sam o d z ie ln e ­
go n a ro d o w e g o  życia w  n a ro d z ie  i ją ł  się go p rz e r a b ia ć  stó- 
so w n ie  do  o lb rzym ich  sw y ch  zam y s łów . S ta w iw sz y  stolicę 
n o w ą  na pó łnocy  Rossyi, p rz en ió s ł  tam że  ca łą  adm in is t racy ą  
i a rm iją ,  k tó rą  w  znacznćj części lu d em  ta m ecz n y m  n a p e ł ­
n i ł ;  osta tn ie  to  nie j e s t  bynajmniój o bo ję tnym  fak tem , z w a ­
żyw szy ,  że w  arm ii n a ó w c z a s  n ie le d w ie  ca ły  św ia t  w y ksz ta ł­
cony  rossyjski się mieścił.  W  Rossyi n aó w cza s  p a n o w a ły  
trzy  n a rz e c z a :  pó łno cny  czyli w ie lko ro ssy jsk i ,  p o łu d n io w y  
czyli małorossyjski i zachodni b ia ło rusk i .  W  P e te r s b u rg u  mię- 
sza ły  się w sz y s tk ie  trzy , p ie rw s z e  jed n a k ż e  jako m ie jscow e 
m iało  n ad  d ru g ie m i  p rz e w a g ę .  P io tr  W . u k azem  p o s t a n o ­
wił dla  niego n ad to  a lfabe t  i u żyw ał  go za ję zy k  u rz ęd o w y .  
W  h is toryi l i te ra tu ry  P. Jo rd a n a  nie masz o tem  w zm ianki ,  
a to posłu ży łob y  może do w yjaśn ien ia  nie jed ne j  rzec zy  w  dal- 
szem  uw ażaniu .  I tak  ob o k  Ł o m o n o so w a  w sp o m in a  tak że  
a u to r  T re d ia k o w sk ieg o ,  n azyw ając  go „ u p rz y w ile jo w a n y m  
p oe tą  d w o r u 11, tą  k ró tką  w z m ian k ą  zb y w a  go i już w ięcej 
w  ca lem  dziele o nim n ie  m asz  m ow y . Nie mniej w ażn ą  
rzeczą ,  jak w spo m n ien ie  je g o  j y t u łu ,  b y ło b y  w sk a z a ć  przy ­
c z yn ę ,  d la  czego b y ł  w łaśn ie  p o e tą  d w o r u  i co go od Ł o .  
m onosow a różniło.

Ł om onosow  W ie lk o rossyan in  w  poezy ach  sw y ch  d a je  
p ie rw szeń s tw o  w ła sn e m u  dia lek tow i, T red ia k o w sk i ,  n ie le d w ie  
równoczesny jemu, pisze tragedye w starosłowiańskim języku
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mięszanym nieco z po łudniow em  narzeczem ; u tw o rów  jego 
dzisiaj w p raw dz ie  bez wzruszenia ram ionami i uśmiechu 
czytać nie można, jest to jednakże poeta w  m yśli Piotra W., 
któ.ry uważając potęgę materialną za najwyższy cel życzeń 
dla siebie i swego państwa, starał się Rossyi oddać to, co 
ją potężną i straszną zrobić m iało, natomiast oddalać w szy­
stko, co w  jego rozumieniu ce low i temu stało na zaw adzie ; 
z jednćj s trocy  zaprow adzał reform y w  państw ie na w zór 
europe jsk i, z drug ie j strzeg ł p iln ie , żeby się w  narodzie nie 
obudz iło  samodzielne dążenie... Następcom w ięc jego ściśle 
tej samej p o lityk i się trzym ającym  T rediakow ski musiał się 
w ydać doskonałym poetą, godnym pro tekcyi dw oru . T re ­
ścią jego tragedyi są małoznaczne i obojętne zdarzenia dw o r­
sk ie , na scenę występują osoby w ysokich dostojeństw i po­
w tarzają sobie nawzajem form uły ceremonialne rymem. Gdy­
by lite ra tu ra  rossyjska poszła tym torem, stałaby się tern dz i­
s ia j, jak  m ów i M ick iew icz, czem jest chińska. Łomonosow 
lubo nad w iek -sw ój gieniuszetn nie w ystrze lił, otw iera jednak­
że bezpośrednio szereg tych poetów, któ rzy czem później 
tem  w idoczniój zbliżają się do życia czysto narodowego. Dzie- 
rzaw in  w ie lb ic ie l Katarzyny 11. już wyraźniej znaczy tę d ro ­
gę, aż Karamzin, a za nim Puszkin sprow adzili lite ra turę  ros- 
syjską na to pole, jakie je j jedynie przystało. Jeżeli autor 
w  epoce lite ra tu ry  za A lexandra w ięcej już baczy na bisto- 
ryą  polityczną Rossyi, to jednakże w ie le mu niedostaje, że­
b y  mógł ocenić dzisiejsze jć j stanowisko, żeby je usprawie­
d liw ić  przeszłością i wskazać tó r pewny, jak im  dalćj postę­
pować będzie.

W idz i i uznaje autor niezaprzeczony w p ływ  w ypadków  
politycznych za A lexandra, ale zdaje się niepostrzegać zu­
pe łn ie  k ie runku  ducha narodowego, k tó ry  za jego panow a­
nia w yb itn ić j w  czynach objawiać się zaczął; lite ra tu ra , nie­
rozłączna od ducha, ulega także temu k ie runkow i i czyn na­
w e t poprzedza. Epoka ta od pokoju W iedeńskiego do dzi­
siaj jest epoką reakcyi m yśli narodowej p rzec iw  sile , co ją  
na n iew łaściw ą parła d rogę; taką epokę równoczesnem ty lko  
zapatrywaniem się i na polityczne w ypadki wyjaśnić można. 
Zwycięztwa nad armiją francuzką, tryum falny pochód Ros- 
syan przez szerokość całej Europy dostarczyły poetom ros- 
syjskim  dosyć przedm iotów , które  jednotonne i niezręczne 
ody na cześć cesarzy godnie ‘ zastąpiły, obudziły  narodową 
dumę i podsyciły poczucie niepodległości znacznie już w  o- 
dach Dzierzawina. Na nowe pojęcia znalazły się i nowe w y ­
rażenia a wspólnem oddziaływaniem nowe idee kształciły ję- 
zJk , język na odw rót je  upowszechniał. Tak lite ra tura  w y. 
biegłszy po za ciasny ob ręb , w  którym  dotychczas się po-
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rusza ła  i żyła, zakwitła świeżym kw ia tem , nie potrzebują­
cym już światła korony, bo go słońce narodowości ogrzewało. 
Na szerokićm tćm tle narodow ego życia ściślej jeszcze można 
oznaczyć kierunek literatury rossyjskićj dzisiaj. Samodziel­
ność ,  w jakićj się Rossyanie poczuli, miała ten sku tek ,  że 
życie literackie przeniosło się z stolicy północnćj ku połu­
dniowi do Moskwy, i zaczęło w yrabiać w  sobie pojęcia wprost 
p rzeciw ne zasadom, na jakich państwo się opiera. —  W  prze­
ciągu lat kilku w idać już ogromną różnicę w  piśmiennictwie 
rossyjskiem; po odach szumnych przeciw  Napoleonowi na­
zywających go ty ranem , smokiem z apokalipsy i t. p . , w  k tó­
rych  dum a narodow a się w yraża ła ,  nastąpiły poezye młode­
go jeszcze Puszkina, gdzie zwyciężonemu zwycięzca odda­
w ał  cześć i sprawiedliwość. Ta tęsknota za wolnością, i k ie­
runek  ten przeczący dokładnie wybił się w działaniach po­
litycznych młodej Bossyi, która w chwili stanowczój, gdzie 
t rze b a  by ło  c°ś  pewnego i stałego, nic nie umiała posta­
w ić ,  i dla tego upad ła ,  nie mając naw et siły zwalić to p rzy­
najmniej, co przeczyła.

Zapatrywanie się takie na literaturę rossyjską doprowa­
dziłoby autora do rzeczywistych w ypadków, podczas gdy 
sposób, jakiego się trzymał w swern dziełku, nie odkrywa 
m u ducha rossyjskiego piśmiennictwa, raczój posłuży tylko do 
zbadania zewnętrznój jego strony, strony formalnej. Ta ze- 
w nętrzność  literatury, postęp języka i wydoskonalenie formy 
poetyckiój dość jasno w  historyi literatury P. Jordana w yka­
zana, ale nie może i nie powinna być jedynym celem jego 
pracy.

Krótkie te uwagi o dziełku tem kończąc, dodamy, że P. 
Jordan  w yda wkrótce jako dopełnienie swój historyi litera­
tu ry  rossyjskićj,  w  którćj Puszkina z pierwszych dzieł tylko 
ocenia, historyą literatury rossyjskićj nowoczesnćj,  gdzie nad 
dziełami Puszkina i Lermontowa szeroko zastanawiać się będzie.

Akademija Francuzka na miejsce zmarłego w  przeszłym 
roku  Pana Jouy, autora Pustelników, obrała P. Empis, mier­
nego  dosyć pisarza dramatycznego. P. Empis napisał kilka 
k o m e d y i , które wszystkie miały jakie takie powodzenie. W e 
w spółee  z P. Mazćres ułożył komedyą raczój straszny dramat 
I m mere et la filie i w  nim przez  niesłychane nadużycie 
wolności pisarskiój wystawiona jest matka rywalką własnój 
córki. Let mere et la filie od lat kilkunastu nie p rzes ta ła  
być graną.
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Umarł w  Paryżu Amadeusz J a u b e r t ,  członek wielu to ­
w arzystw , professor języka tureckiego, tłómacz królewski do 
języków wschodnich, prezes towarzystwa azyjatyckiego, któ­
re  wielkie usługi naukowemu światu oddaje. P. Jau b er t  to­
w arzyszy ł Napoleonowi w  w ypraw ie  Egipskiój. Odbył pó­
źniej podróż do Persyi. Do Konstantynopola kilkakrotnie był 
posełany. W końcu zwiedził Bokharę. W 1821 w ydał Po- 
d r ó i do P ersyi i  do A rm en ii w  latach 1 8 0 5  i  1806 . Wy­
szło potem jego dzieło Voyage d’ Orembourg a Bockhara, 
w  końcu ogłosił grammatykę turecką i tłomaczenie arabskiój 
Jeografii Edrizego.
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